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gPft T R E S O
Obrona sztandaru  —  Powstaniec  —  G awęda  —  Dziedzice j  raw dziw ej wielkości — Z  hołdem  —  

Jat, Jezusek barwił się z ptaszkiem  —  Huczcie,, wichry  —  O tym ja k  śniegowy bałwanek nabrał 
r o z u m u -  Domek śnieżnych zuchów — Skąd się w zią ł nasz globus -  Co zawiera wnętrze ziem i —  

? Ck„  ~  S iu iba harcerzy w  płonącej Warszawie  —  Orlęta Warszawy  —  Z  gazetki ścienne) —  
A  a urom nwzną N a uroczystość M atki Boskiej Gromnicznej —  Polska a morze —  Prządki — * 

Picy kądzielt —  M yślistwo w dawnej Polsce —  Legenda murzyńska  —  Przysłowia  —  Próba cha­
rakteru — Myślę o listach —  O książkach —  D zia ł rozrywek  —  Rzeczy ciekawe  —  jak  zbudował 
telefon —  Kronika.

J l f eNA FUNDUSZ WYDAWNICZY Z H P  NA WSCHODZIE wpłacili: 
Kunc Zygmunt Ł. P. 0.500 — Garmulewicz Bogusław fc. P. 0.712 — Krąg 
Fryca Ł. P. 0.188 — Młodnicki Zbigniew fc. P. 2,000 — Wróblewski Józef 
Ł. P. 3.000 -B o ro d ak o  Gabriel Ł. P. 2.000 — K. P. H. Teheran fc. P. 60.683 — 
ppor. Korzeniowski Ł. P. 1.900 — Boruszewski Władysław Ł. P. 0.500 — 
Szybisz Władysław Ł, P. 1.000 — Krąg Kresowiaków Ł. P. 4.000 — Gabzdyi 
Karol Ł. P. 1.000 — Stec Jan Ł. P. 2.000 — Kozioł Ignacy Ł. P. 0.700 — 
Ks. Olkiewicz Alfred Ł.P. 1.000 — Hufiec w Ifundzie Zofia Nieć Ł.P. 4.300 — 
Liptak Jan fc. P. 1.000 — Drzemczewski Stanisław Ł. P. 0.700 — Dussii 
Zdzisław Ł. P, 0.500 — Kpt. Pawlak fc. P. 1.700 — Dyr. Pol. Y. M, C. A. 
p. Hulanicki Ł. P. 100.000 — kpr. pdch. Jaskorzyński Zdzisław fc. P. 1.000 — 
phm. Kołodziejski Zdzisław Ł. P* 0.400 — phm. Kaczorowski Rvszard Ł.P. 
0.400 — ppor. Wachowski Alfred Ł. P. 1.000 — dh Wielecki Paweł Ł. P 
0.800 — Hufiec Valivade - Indie Ł. P. 6.000

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S .  A .  — B A N K  P. K . O. 
ZASTĘPUJE BIURO OSZCZĘDNOŚCI Ż O Ł N IE R Z Y  A. P. W. *r~ 
PRZYJMUJE D E P O Z Y T Y  N A  W A R U N K A C H  B. O. Ż, — PRZYJMUJE  
I  W YP ŁA C A  U K Ł A D Y  Z  K A R T  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W Y C H  
O R A Z  Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  C Z Y N N O Ś C I  B A N K O W E  

TEL - A  VIV, A L L E N B  V S I R .  9J.

R E D A G U J E  K O M I T E T  W S K Ł A D Z I E :  
hm. Józef Brzeziński, hm. inż. Bronisław Pancewicz, 
hrn. dr Wiktor Szyryński, hm. Józef Żuromski
R edaktor działacz harcersk i S tanisław  PANEK
L inory ty : a rty s ta  m alarz Tadeusz TERLECKI
WYDAWCA: ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO na WSCHODZIE
ADRES: P o l i s h  F o r c e s  M i d d l e  E a s t  1 0
Zasięg : IRAN — AFRYKA — INDIE — NOWA ZELANDIA — EGIPT — 

PALESTYNA — SYRIA — WŁOCHY

Odbito w Drukarni oo. Franciszkanów w Jerozolimie. Dyrektor oo Franciszek
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1 posili. P us\ cąci śpiewa 
i g ra  powabny las, 
sztandarem wiatr powiewa, 
kołysce raz po ra z•
A  pod sztandarem garstka  
bijących, żywych serc 
i szańcem dla sztandaru  
ofiarnej młodsi pierś. 
Dygoce grozą paszcza, 
poważny szumi las, 
moskiewskie biją kule 
w powstańców raz P° 7'<U- 
W  sztandarze M atka Boska 
d rży  0 powstańców los,

Z Je j oczu łzy spływają, 
ja k  wielkie krople ros. 
K rew  płynie, świszczą kule , 
lecz sztandar w górze tkwi, 
upadnie, chyba jeno  
Z ostatnią kroplą krw i,
W  rozpacznej może chwili, 
g d y  raz \ acbwieje się, 
czyjeś go zerwą tyce, 
na wierną skry ją  pierś. 
Uniesie ż°kiierz~ tułacz 

przez bitew zgiełk i gw ar  
Zerwany stiyęp sztandaru, 
ja k  najcenniejszy skarb.

W . MALICKA
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P O W S T A N I E C

Długie lata mówiło się u nas: .,powstaniec",
Czyli wolność i  walka, półszepty i  troski,
Warszawa podchorążych, rogatki i  szaniec, 

Małogoszcz, gdzie się rąbał z Moskalem Czachowski.

Gdy tylko drogi w słotne] rozmokły jesieni 
A  ptak gdzieś w nocy krzyknął, słuch Polak otwiera 
Wiedzieliśmy z dzieciństwa: zapuka ktoś w sieni 

I  wejdzie nieznajomy z obrazu Grottgera.

Ballada czy testament, cokolwiek to było,
Jak przeraźliwie dzisiaj odgrzebać te leża,
Gdzie stary proch butwieje pod leśną mogiłą 
I  młoda kość odpada spod hełmu żołnierza.

Jak trudno ach, daremnie tłumaczyć to komu 
Skąd matki w nas tę siłę przeniosły bezwiedną,
By, gdy ju ż  wszystkie drogi nam zamkną do domu, 
Nie przestać dalej szukać i  wejść Jeszcze jedną.

Osaczonym, co przeszli pół ziemi swą stopą,
Dziś nam znów się zwoływać i  szukać gdzie szaniec 
Śród głuche1 puszczy świata, zdradziecką Europą 
Chodzić Polsce jak lasem 1e1 chodził powstaniec.



G A W Ę D A
W alka  o w o lność  g d y  się ra z  za c zy n a  

z ojca dziedzic-tw em  przechodzi na svna

Było to  dw adzieścia pięć la t tem u. Po sześciu la tach  w ędrów ki 
po R osji i ciężkich zm aganiach o żvcie, znaleźliśm y sie w reszcie w  
sw oim  dom u.

A chociaż nie w alczono na fron tach , to  jednak czasy były n iespo­
kojne. D robne u ta rczk i zbro jne na w schodniej g ran icy  O drodzonej 
Po lsk i by ły  zjaw iskiem  codziennym

W olno i z w ielk im  w ysiłk iem  dźw igała się Po lska z długoletniej 
n iew oli i w  najw iększym  trudzie  leczyła ran y , zadane Jej przez toczą­
cą się na  naszych ziem iach w ojnę.

Było to  daw no. Jednak  tam te  czasy s ta ją  m i przed  oczami bardzo 
żyw o tak , jakby  to  było w czoraj.



Zim a ro k u  1921 była w  pełni. Śnieg  g ru b ą  w a rs tw ą  p o k ry ł po la  
a d rzew a gięły się pod jego ciężarem . M róz sro g i pan o w ał w szechw ładn ie

W  dom u zaw sze było  ciepło i pogodnie. N a kom inku  w eso ło  p a lił 
się ogień, p rzed  k tó ry m  s iad y w ał s ta ry  dziadek , w p a trzo n y  w  jego 
złote płom ienie.

Codziennie, kiedy skończyłem  od rab ian ie  łekcyj i inne zajęcia w  
obejściu , przychodziłem  z b ra tem  do dziadka. S iada liśm y p rzy  korni fi­
ku , a on opow iadał nam  h is to rię  sw ego udziału  w  p o w stan iu  1863 ro k a .

K iedy m ów ił o tam ych  odległych czasach , ożyw iał się b ard zo , 
a  choć by ł już s ta ry  w y g ląd a ł m łodzieńczo ta k , jak b y  to , co m ów ił, 
działo  się zaledw ie k ilka  dn i tem u.

S łuchaliśm y tych  opo w iad ań  w  g łębokim  skup ien iu . Z apatrzen i 
w  tw a rz  opow iadającego, ch łonęliśm y każde jego słow o, bojąc się 
po ruszyć, aby  nie spłoszyć tych  obrazów , k tó re  przed  nam i s taw afy  
jak  żyw e.

Po p ro s tu  przeżyw aliśm y w raz  z nim  jeszcze raz  to  w szystko , co 
on k iedyś sam  przeżył, co k iedyś sw ym  w ysiłk iem  m łodzieńczym  tw o ­
rzy ł.

C ieszyliśm y się, k iedy p o w stańcy  odnosili sw ycięstw o  i sm ucili, 
k iedy przebieg  potyczki nie był d la  nas  pom yślny .

D ziadek opow iadał d ługo  i ciekaw ie, spog lądając  od czasu do cza­
su  na  w iszącą  na ścianie strzelbę , z k tó rą  p rzeszedł pow stan ie .

Z opow iadań  tych  najbardziej u tk w iła  m i w  pam ięci h is to ria  jednej 
potyczki w  G órach  P o narsk ich , kiedy to  m ały  oddział pow stańców  
w c iąg n ą ł w  zasadzkę liczniejszy i lepiej uzb ro jony  oddział M oskali 
i zniszczył go.

M inęły la ta . Życie w  Polsce p łynęło  spokojn ie  i radośn ie . O złych 
czasach n iew oli i w ojny  zapom inaliśm y coraz bardziej.

P o lsk a  k rzep ła  i po tężn iała , a  m y m łodzi ro ś liśm y  w  atm osferze 
innej, niż n as i ojcow ie i dziadow ie.

W  p ię tnaście  la t później byłem  d rużynow ym  jednej z d ru ży n  h a r ­
cerzy w  W iln ie , k tó re j pa tro n em  by ł S ierakow sk i, b o h a te r  pow stan ia . 
Dzień w y b uchu  p o w stan ia  był św iętem  drużyny . O bchodziliśm y go 
uroczyście. O dbyw ały  się w ted y  całodzienne* ćw iczenia za m iastem . 
W ieczorem  paliliśm y ognisko , p rzy  k tó ry m  odbyw*ała się uroczystość 
sk ład an ia  przyrzeczenia h arcersk iego . Po całodziennych h arcach  i 
ogn isku  opuszczaliśm y G óry P o n arsk ie  i u licą  Legionów  w raca liśm y  
do cen tru m  W ilna . Po drodze każdy g łęboko przeżyw ał n iedaw ne 
h a rce rsk ie  uroczystości k u  czci pow stańców , a ja  zaw sze p rzypom ina­
łem  sobie opow iadan ie  dziadka o potyczce w  G órach P onarsk ich ,

Ja k  w iecie, rocznica p o w stan ia  1863 ro k u  p rzypada  w  styczniu . 
P o w stan ie  to  jest sym bolem  b u n tu  N arodu Polskiego przeciw  gw ałtom  
i n iew oli. Św iadczy ono, ja k  bardzo  N aród Po lsk i kocha w olność. 
W 1863 ro k u  w ielu  porzuciło  w ygodne i spokojne życie i poszło w  la ­
sy, aby  z b ro n ią  w  ręk u  przec iw staw ić  się z a b o rc y /W o le li t ru d  życia 
obozow ego, chłód zim y polskiej a n aw e t śm ierć, niż życie w  niew oli.

Pam ięć tam ty ch  czasów  i bezprzykładne b o h a te rstw o  pow stańców
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m u si być d la  n a s  dziś w ieczn ie  ży w y m  p rz y k ła d e m  p ra w d z iw e g o  p a ­
t r io ty  zm u. » e

S tyczeń  je s t  p ie rw sz y m  m iesiącem  ro k u . S ta ją c  n a  p ro g u  N ow ego  
R o k u , m u sim y  z a s ta n o w ić  się , czy o k re s  u b ieg ły ch  d w u n a s tu  m iesiecy  
sp ę d z iliśm y  poży teczn ie  i w  N ow y Rok w cho d z im y  zaso b n ie js i w  w a r ­
to śc i c h a ra k te r u ,  czy też ro k  s ta ry  b y ł ro k iem , k tó ry  z m a rn o w a liśm y  
w  n a sz y m  życiu. K ażdy z n a s  m u si się  n a d  ty m  d o b rze  zastanow ić  
i zdać sobie s p ra w ę , czego chce d o k o n ać  w  n ad ch o d zący m  ro k u .

Ż y jem y  w  n iezw y k le  tru d n y c h  czasach . Z d a la  od O jczyzny, ro z rz u  
cen i po  św iecie .

J e d n i s p o ś ró d  n a s  z b ro n ią  w  rę k u  w y rę b u ją  d ro g ę  do  P o lsk i 
w  p e łn i su w e re n n e j, in n i w  tru d z ie  p rac y  “ codziennej sp o so b ią  sie, 
ab y  być d o b rze  p rzy g o to w a n y m i do zad ań , k tó re  czeka ją  n a s  "p rzy  
o d b u d o w ie  O jczyzny. W a lk a  ta  je s t c iężka  i o f ia rn a , a  p ra c a  będzie 
t ru d n a  i z n o jn a . W ie lu  sp o ś ró d  w a lczący ch  już po leg ło , w ie lu  jeszcze 
p a d n ie , zn acząc  g ro b a m i sw y m i d ro g ę , k tó rą  k roczy  N aró d  P o lsk i do 
sw e j n iep o d le ło śc i.

R o k  u b ieg ły  b y ł d la  n as  Po laków  ro k ie m  ciężkiej p ró b y . R ok, 
k tó ry  idzie , n ie  w ró ż y , a b y śm y  m ieli m ieć m niej p rzeszk ó d  i tru d n o śc i. 
N a p e w n o  n ie  m nie j trz e b a  będzie w y k azać  silnej w o li, h a r tu  d u c h a  
i pogo d y . T rzeb a  z teg o  zdać sob ie  sp ra w ę . T rzeba  na to  bvć p rzy g o ­
to w a n y m .

K iedy  p a trz ę  w stecz  na  nasz  h a rc e r s k i  d o ro b ek , m uszę z rad o śc ią  
s tw ie rd z ić , że p ra c a  W asza  w  d ru ż y n a c h  b y ła  ow o cn a , że w y n ik ó w  
tej p ra c y  n ie  m u sic ie  w sty d z ić  się p rzed  ty m i, co w a lk ę  w  p o lu  p ro ­
w ad z ić  m o g ą . W  p rac y  naszej w  ro k u  u b ieg ły m  ta k , jak  i w  ro k u  
n ad ch o d zą c y m , m y ś lą  p rz e w o d n ią  b y ła  i będzie s łu żb a  P o lsce  z b ro ­
n ią  w  rę k u  lu b  sp o so b ien ie  się do niej.

, ^ j m o liczn y ch  tru d n o ś c i  p o tra f iliśm y  zachow ać  lin ię , k tó rą  n am  
d y k tu je  P ra w o  i P rz y rzeczen ie  H a rce rsk ie . U m ieliśm y  z p o g o d ą  poko ­
n ać  w sz y s tk ie  p rzeszk o d y , a b y  n ie zboczyć z d ro g i id ea łó w  h a rc e rsk ic h .

K iedy  m y ś lą  n a p rz ó d  w y b ie g a m , to  chcę, a b y śm y  w szy scy  razem  
p o w ied z ie li sob ie , że p ra c a  nasza  w  ty m  N ow ym " R oku  — "ta o so b is ta  
ja k  i z b io ro w a  — n ie  będzie  g o rsz a  od te j , ja k ą  w y k o n a liśm y  w  ro k u  
u b ieg ły m , że s ta rcz} ' n am  s ił do  p o k o n a n ia  w sz y s tk ic h  tru d n o ś c i, k tó re  
p ię trz y ć  się  b ę d ą  p rzed  nam i na  d ro d ze  do p ra w d z iw ie  N iepodległej 
P o lsk i.

M ocna w ia ra  w  s łu szn o ść  S p ra w y  d o d a  n a m  m ocy do w a lk i n a  
w sz y s tk ic h  f ro n ta c h , a  h a rc e rsk i  d y n am izm  n ie  pozwmli n a  b ie rn e  
o czek iw an ie , co p rzy n ie s ie  lo s, lecz d a  n am  siłę  do pod jęc ia  akc ji w  
k ie ru n k u  rea liz a c ji ty ch  zam ierzeń , k tó re  są  zgodne z du ch em  naszej 
h a rc e rsk ie j ideo log ii, o p a rte j o s łu żb ę  Bogu i P o lsce .

Aż p rzy jd z ie  dz ień , k iedy  sp ra w d z i się p ow iedzen ie  :

W Y T R W A Ł Y M  Z W Y C I Ę S T W O

Zygmunt S ZA D K O W S K I ,  hm.



Jeszcze wykarmią one w zaciszy 
Grono olbrzymie młodzieży.
Od nich pacholę o nas usłyszy 
I  jak my w Polskę uwierzy.

O], nie zginęła jeszcze Ojczyzna, 
Póki niewiasty w niej czują,
Bo z ich to piersi płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują.



DZiEDZSCE PR A W D ZIW EJ W IELKO ŚCI
Róbcie sobie co chcecie. N arzekajcie n a  m nie. Pow iedzcie, że jestem  

h is to ry k  do niczego, że nie uznaję pow ag h isto rycznych  i idę w b rew  
ogólnie p rzy ję tej op inii, a ja  w am  m ów ię, że sk rom nym  sw oim  zdaniem  
w olę  p o w stan ie  styczniow e od listopadow ego ...

W iem , w iem ... Już słyszę w szystk ie  w asze zarzu ty ... W  r. 1830 
m ieliśm y arm ię  w ła sn ą , w  k tó re j szeregach w  dodatku  nie b rak ło  
n aw et napo leońsk ich  w ia ru só w , m ieliśm y w odzów , k tó rzy  przeszli 
p rzeszkolenie od H iszpanii (jeże li nie od E g ip tu ) po M oskwę, a  p rze­
szli je pod okiem  N apo leona ... Ba, ba, czegośm y w tedy  nie m ie lił... 
I p rae trzy m aliśm y  dokładn ie  aż 10 Ą m iesięcy, z czego co najw yżej 
p ie rw sze d w a i pół zm arnow aliśm y  w  zupełnej bezczynności.

A w  r . 1863 nie m ieliśm y is to tn ie  nie ty lko  w łasnej arm ii, ale 
i poszczególnych fachow ców  w ojskow ych . N ajw yższa szarża w  przed­
dzień w y b u ch u  p o w stan ia  b y ła  aż szarża kap itań sk a . Uzbrojenie sk ła­
dało  się nie z a rm a t i n ie z k a rab in ó w , ty lko  przew ażnie z dubeltów ek , 
szabel, kos i... d rąg ó w . W szystko  to  p raw d a , a  przecie pow stan ie  
w  tych  nieszczęśliw ych w aru n k ach  p rze trw a ło  ponad 20 m iesięcy 
i ogarnę ło  nie ty lk o  etnograficzną Polskę, ale przejściow o R uś, a bardzo 
pow ażnie L itw ę z n ieznającą  m ow y polskiej Żm udzią... Nie w iem , jak  
w am  się to  podoba, ale m nie te  oddziały  czysto żm udzkie, k tó re  słow a 
po po lsku  nie um iały  a  o Po lskę się b iły , nie ty lko  im ponują, ale one 
m nie szczerze w zru sza ją .

P ięk n a  b y ła  ob rona  W arszaw y  w e w rześn iu  1939. r .,  p rzep ro w a­
dzona fachow o i po b o h a te rsk u  u trzy m an a  do k resu  o sta tn ich  m ożli­
w ości. Lecz bardziej jeszcze od niej w zru sza  m nie ten  zryw , zdaniem  
n iek tó rych  w ariack i, bezsensow ny, na  jak i pod genera łem  Borem  zdo­
było  się to  m iasto  te raz , n a  przełom ie p ią tego  ro k u  w ojny. A nalogie 
h isto ryczne  n igdy  nie g rzeszą  ścisłością.

Lecz ta  an a lo g ia  może w am  coś pow ie.
Je s t w ie lu  ludzi, k tó rzy  w  pow stan ie  styczniow e rzucają  często 

kam ieniem  potępien ia . Z arzu t ogó lny : był to  z ryw  nad  siły , p rzed­
sięw zięcie sk azan e  n a  niepow odzenie od p ierw szych  sw oich chw il, 
innym i słowny, po p ro s tu  „ p o ry w a n ie  się z m otyką  na s ło ń ce” , bo 
p rzedw czesne, przedw czesne, po p ro s tu  przedw czesne.

Z nam y ten  zarzu t. R ozbrzm iew ał on g łośno  przed  nieszczęściam i. 
Na falach  e te ru  dzień po dniu  p ły n ą ł z M oskw y, jako oskarżenie zb ro j­
nej akcji gen. B ora... I słuszność jego w  obu w ypadach  je st identycznie 
ta k a  sam a, to  znaczy — nie m a jej w cale.

Czy powrs tan ie  styczniow e było  n ap raw d ę  czym ś nieobm yślonym , 
n ied o jrza ły m ?



N aw et nasi w ła śn i h is to ry cy  s ta ra l i  się w  nas to  w m ów ić, bo często  
ludzie po fakcie ro zu m u ją : nie u d a ł się, a  w ięc by ł n iepo trzebny . T y m ­
czasem  in ic ja to rzy  p o w stan ia  styczn iow ego , rozpoczynając je, m ieli 
n ap raw d ę  p lany  i o p a rli sw ą  akcję na w ca le  so lidnych p o d staw ach .

P lan u jąc  rozpoczęcie p o w stan ia  styczniow ego, in ic ja to rzy  czyli 
tzw . , , C zerw o n i"  o p a rli się na szerokich  k o n ta k tach  z rew o lucy jnym  
ruchem  rosj^jskim  pod nazw ą „Z iem ia  i w o la “ . Is tn ia ła  ścisła  łączność 
i porozum ienie m iędzy loka lnym i w ładzam i p o w stan ia  a  oficeram i g a r ­
nizonów  ro sy jsk ich , należących do tej o rgan izacji. W ybuch  p o w stan ia  
m iał zapew nioną pom oc, m ia ł się n aw et stać hasłem  do ogólnego 
ru ch u  na te ren ie  im perium  R osji. O bietnice zaw iodły , tak , n a tu ra ln ie  
zaw iodły . M niejsza o to , z jakiego pow odu. Czy d la tego , że sp iskow cy  
w ojskow a zostali w  o sta tn ie j chw ili przew iezien i w  g łą b  R osji, czy też 
d la tego , że „ ru sz y ło  ich su m ie n ie " , sku tk iem  czego s tchórzy li i zd ra ­
d z ili?

Ja  w am  nie sugeru ję , ale an a lo g ia  z s ierpn iem  1944 ro k u  n asu w a  
się chyba w yraźn ie .

A p o tem ? Potem  „ C z e rw o n i"  poczuli się bardzo  zgnębieni. Lecz
w  su k u rs  n a ty ch m iast pi’zyszli im  do tychczasow i ich przeciw nicy  — 
„ B ia l i" .

P o w stan ie  było  n iepo trzebne, zgoda — m ów ili oni. — Ale już w y ­
buchło , trze b a  je w ięc pod trzym ać i rozszerzyć... W  tym  celu zaś po­
trzeb a  zw rócić się do Zachodu.

I rozpoczęły się zabiegi dyplom atyczne, i w  A nglii, i w e F ran cji 
z p ro śb ą  o pom oc i z w ia rą , że się pom oc uzyska... Pom oc nadeszła 
w  form ie in terpe lac ji, złożonej przez te  rząd y  rządow i rosy jsk iem u .

Była to  pom oc is to tn ie  aż zanad to  niew -ystarczająca. Ja k  „ C z e rw o n i"  
na  szczerości R osjan , ta k  się „ B ia l i"  zaw iedli na ko n k re tn e j pom ocy 
Zachodu. Lecz i jedni i d rudzy  obliczali rea ln ie  i w ia ra  ich w  zw y­
cięstw o m iała  nie ty lk o  duchow e podstaw y .

O czyw iście, p o w stan ie  to  nie je s t bez g rzechu  i zarzucić m u m ożna 
w  szczegółach niejedno. Lecz w  ogólnych zarysach , jako  ru ch  w yzw o­
leńczy, p rzew aża sw ym  trag izm em , im ponuje w ielkością . P rzy  tym , 
ile n ap raw d ę  w ydobyło  ono n a  jaw  dodatn ich  cech c h a ra k te ru  naszego,
k tó ry ch  m y sam i w  sobie często nie spostrzegam y, a  przez to  i nie 
rozw ijam y.

Często się sam ooskarżam y tw ie rd ząc , iż nie jesteśm y zdolni do 
organizacji. R ok 1863 zadaje tem u  k ła m : organizacja by ła  w sp an ia ła , 
R ząd  N arodow y dz ia ła ł w  W arszaw ie  pod bokiem  w ro g a  i przez szereg 
m iesięcy nie został w y k ry ty . Z W arszaw y  k ie ro w ał oddziałam i, rozsia ­
nym i n a  w ielk ich  p rzestrzen iach , a rozkazy jego w szędzie — m im o 
tru d n o śc i n ad  siły  ludzkie — po tra fiły  dotrzeć. Często tw ierdz im y , 
że nasza gadatliw ość un iem ożliw ia nam  zaskak iw an ie  w ro g a . Aleć
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w ted y  nie było  w łaśn ie  g ad atliw ości. W róg  został zaskoczony już 
w  noc w yb u ch u  p o w stan ia  i by ł zaskak iw any  raz  po raz, Zdolność 
do u trzy m an ia  ta jem nicy  b y ła  ta k  w ielka , że n aw et śledztw a popow ­
stan io w e, p row adzone przez w ładze rosy jsk ie  dobrze nam  znaną m e­
todą, pełni sk ład u  R ządu N arodow ego i zm ian w  n im  zachodzących 
w y k ry ć  n ie 'z d o ła ły ... W reszcie, najczęściej zarzucam y sobie b ra k  dy­
scyp liny  i n iezdolności do podporządkow an ia  się. Ale czy b rak iem  
dyscypliny  m ożna nazw ać to , iż tajem niczy — d la  ogółu bezim ienny — 
ów  R ząd N arodow y m iał is to tn ie  w  narodzie  ca łkow ity  p o s łu ch ?

T aka sobie — pieczątka R ządu N arodow ego — na cieniuchnej b ib u ł­
ce, aby  ła tw iej przechow ać i uk ry ć  się dała. Na pieczątce O rzeł Biały. 
Pogoń L itew ska i św . M ichał A rchanio ł, h e rb  R usi — w span ia ły  do­
w ód , że ludzie ów cześni pojm ow ali doskonale, k to  kom u b ra t  i k to  
z k im  iść pow in ien ... W ęd ru je  ta  p ieczątka z kieszeni do kieszeni, 
a jeśli k toś n ią  obdarzony  ukaże ją  p ierw szem u lepszem u obyw atelow i 
po lsk iem u, tam ten  o sta tn ich  w ydobędzie sił, by polecenie, p oparte  po­
w ag ą  R ządu, w ykonać.

Czy to  nie im ponuje i czy nie słusznie Józef P iłsudsk i w  rozw a­
żaniach sw ych o r . 1863 m ó w i:

W wielkiej epoce w ielkość być musi... Gdzie wielkich w  takich czasach zabraknie, 
ludzie szukają symbolu siły, symbolu swej wartości... W r. 1863 istniał taki symbol, 
który silnie, ba —  nieraz wszechwładnie —  panował nad ludźmi. Była nią pieczęć —  
pieczęć Rządu N arodow ego!.

Jeszcze raz  m y ślą  przebiegam  p o w stan ie  styczniow e i zestaw iam  je 
z listopadow ym . I oto na m yśl m i się n asuw a now a analogia  do dni 
dzisiejszych.

My tu  n a  tzw . em igracji m am y, jak  w  dobie listopadow ej, w ojsko , 
b ro ń , w yszkolen ie , w odzów  dośw iadczonych. Oni tam , jak  w  stycznio­
w ym , p raw ie  , , d rąg a lie rzy  “ , a przecie moc — moc duchow a -  już 
im ponuje św ia tu .

Oni — dziedzice p raw dziw ej w ielkości!
D r  W aler ian  K W IA T K O W S K I



P oprzez p iask i syp k ie  i gorące, 
p o p r \e \ sk a ły  i ciernie raniące  
dą^y  długa , gw arna  karaw ana , 
chłodem nocy, skw arem  dnia  nękana.

Twarde lu d \i od \m ęc\en ia  białe. 
D ro m a d ery  niosą ich try trw ałe , 
p o d  ciężarem  ug ina ją  g a rb y .

—  A  co c ię \y  tak w ju ka ch  tych ?
— S k a rb y

T o  % Chaldei, wielce sław nej \iem i,
T r z e j  K ró low ie  z orszakam i sw ym i 

p ie lg rzym u ją  \a  przew odem  g w ia zd y ,  
a z d a ra m i bogatym i ka^dy .

— Dla kogóż te d a ry  przeznaczono ?
— Dla D zieciątka.

W  Bstleem ie Ono 
urodzone w edług  p ro ro c tw  mnóstwa.
S y n  to BoZy, K r ó l  to je s t ubóstwa 
i B ra t w szystk ich , k tó rzy , stopą bosą 
depcząc dermie, ja rzm o  swoje niosą, 
a ku niebu wciąZ zw racają tw arze.

Z  ko rn ym  hołdem idą doń mocarze, 
bo nad władzę, uczonośc i włości 
stokroć w iększe je s t  dzieło M iłości.



Dnie i noce m ija ją  m ozolne...
D rom adery kro c ią  ju ż  powolne , 
p o d  cieĄarem ju k  ugięły się g a rb y , 
chociaż —  prochem  są jen o  te skarby , 
bo na jw iększy  skarb  w  sercach sp o czyw a : 
jest nim  w iara serdeczna i jyw a .

Z  taką w iarą  kto p rzy jd z ie  do żłobka, 
tego szczęście przenajsłodsze spotka, 
czy to będzie kró l, czy pasterz łićhy, 
byle w  sercu c zysty  b y ł i cichy.

E W A  SZELBURG - ZAREMBINA



JAK JEZUSEK BAW I b. SIE Z PTASZKIEM
»

K ró tk i dzień g ru d n io w y  ko ń czy ł się szybko. N iebo zapa liło  się p u r ­
p u rą . R ozgorza łe  o b ło k i w ę d ro w a ły , ja k b y  p ło m ie n n i a n io ło w ie  sz li 
po n ieb ie , aby go re jącą  jasność zanieść w  nadciągające m ro k i.  B ie l, 
leżąca g ru b ą  w a rs tw ą , s k rz y ła  się, m ig o ta ła  w s z y s tk im i b a rw a m i, 
zdaw a ło  się, że to  zm arz ła  tęcza ro z p ry s ła  się i zasypała śnieg.

W szys tk ie  d ro g i zaw iane, a n i dob rnąć . Zresztą  n ik t  n ie podążał 
w  tę s tronę . Ścieżynę w y d e p ty w a ł zw ie rz  leśny, w ę d ru ją c y  od w s i do 
lasu. W  te j pustce z ry w a ł się ty lk o  sam otny ptaszek i  ć w ie rk a ł pom ię­
dzy g a łązkam i.

D rzew a, obarczone zaspam i, podobne b y ły  do u tru d zo n ych  w ę d ro w ­
n ik ó w , dźw ig a jących  na ba rkach  c iężar, k tó r y  chyba dop ie ro  w iosna  
zdejm ie. W ś ró d  tych  d rze w  s ta ła  ka p liczka  zg rzyb ia ła , p os taw iona  przed 
la ty  przez lu d zką  pobożność, a te raz  obw ieszona przez m róz  so p lam i, 
o b la n ym i ś w ia tłe m  gasnącym . W  zac ien ionym  w n ę trz u  s ta ła  M a tka  
Boska z m a łym  D z iec ią tk iem , w yc ią g a ją cym  rą czk i do w s i, w id n ie ją ce j 
w  odda li.

Od wczesnej w io s n y  do późnej jes ien i p ta k i k rz ą ta ły  się w  ty m  
za ką tku  i  Matce B oskie j w y ś p ie w y w a ły :  „K ie d y  ranne  w s ta ją  zo rze “ .

I  w  dzień i w ieczo rem  ta k  samo. Z p rze różnych , radosnych  g ło sów  
i z b a rw  swego up ie rzen ia  w i ły  n ig d y  niekończące się w ieńce i zaw ie ­
sza ły na gałęziach.

Latem  k w i t ły  tu  słoneczne d n i. W  jes ien i ka p liczka  s ta ła  w  złocie, 
ja k b y  w  p ło m ie n iach , bucha jących  z z iem i. K ró le w s k i płaszcz ze s łońca  
i p u rp u ry  rozpada ł się, s trz ę p ił i  zm ie n ia ł się w  żebracze łachm any. 
Czasem liść  u ro n io n y  s p ły w a ł na d łoń  C h rys tu s ika . W te d y  zdaw a ło  
się, że to  ś liczny  p ta k  z lec ia ł i z łoc i się i szeleści.

P rze m in ę ły  d n i pogodne. Już ty lk o  ja rzę b ino w e  k iśc ie  c z e rw ie n iły  
się w ś ró d  ogo łoconych  gałęzi. Potem  nadc iągnę ły  c h m u ry , sza rug i i  
p o g rą ż y ły  ś w ia t w  płaczu. Z im n y  w ia t r  ro zn iós ł s k rzyd la te  g ro m a dy , 
p o rozrzuca ł ku  śp ich le rzom , ku  dom om , s todo łom , gdzie ła tw ie j znaleźć 
pożyw ien ie , gdzie ła tw dej m ożna m ieć ciepłe sch ron ien ie . Z liczne j rzeszy 
pozosta ł ty lk o  jeden p tak . N ie d la tego, żeby nie m ia ł gdzie indz ie j k r y ­
jó w k i.  N ie. S iada ł na ra m ie n iu  M a tk i Bożej, to  na d ło n i C h rys tu s ika , 
ć w ie rk a ł m im o  szarug, m im o  zadym ek i m rozu , ja k b y  Bożemu Dzie­
cięciu  o p o w ia d a ł ś liczne p o w ia s tk i.

— C ir - ć w i r . . .
Tą ubogą n u tą  m óg ł w y ja w ić  na jp iękn ie jszą  ta jem n icę  serca. Co­

dzienn ie  n u c ił sw o je  p iosenk i i  ja k  m ó g ł rozw ese la ł puste ln ię  śnieżną. 
A  Jezusek wTyc ią g a ł rą c z k i i  ch c ia ł coś rzec.



T eraz b a rw y  gasły . Szary cień p ow lekał św ia t, jeszcze n iedaw no 
ta k  błyszczący.

Już  dzień skonał.
P rzestrzeń  jasności słońca zajm ow ał zm ierzch, szybko sp ływ ający  

m iędzy d rzew a. Już  ty lk o  na zachodzie p łoną ł rum ieniec, jak b y  zaszłe 
słońce różow ym  uśm iechem  w ita ło  jedyny w ieczór, w y b ran y  spośród  
w szy stk ich  trz y s tu  sześćdziesięciu pięciu.

— W ig ilia !
R obiło się coraz m roczniej. N adciągał m róz. Im  bardziej ubyw ało  

św ia tła , tym  by ł sroższy, tym  ok ru tn ie jszy . W e w si trza sk a ły  gon ty  
na  dachach . N a szybach ksz ta łto w ały  się czarodziejskie kw iaty , u tkane  
przez b aśń  zim ow ą z p rom ien i przem arzn ię tych .

Pom iędzy kap liczką a  ludzkim i siedzibam i rozprzestrzen ia ła  się 
p u s tk a , cisza i m rok , s łabo  obielony odblask iem  śniegu.

W y b łysła  p ie rw sza  gw iazda, św ię ta , betle jem ska, k tó ra  od w iek 
w ieków  ty le  radośc i daje, obdarza jąc  b łogosław ionym i prom ieniam i 
n a w e t najb iedniejszych , najbardzie j pokrzyw dzonych, a m im o to , zaw sze 
je st jednak ja sn a , zaw sze niew yczerpana.

Czasem  rozleg ł się trza sk , jakby  k toś sople łam ał i c iskał w  ciszę.
Z w ierzęta  szukały  k ry jó w k i przed  m rozem , n iek tó re  ciągnęły  ku 

w si, gdyż w  w ieczór tv ig ilijny  w szystk ie  s tw orzen ia  b ra ta ją  się z czło­
w iek iem  i p rzem aw ia ją  ludzką m ow ą.

M ignęła g ro m ad k a  saren . P rześlizgnęła  się k una . Lis zam iótł sw o ją  
p y szn ą  k itą  rozproszone odprysk i śniegu. Zając k icał w  sw oje strony . 
Z atrzym ał się przed  kap liczką, s ta n ą ł s łu p k a  i zam rzucał w esoło :

— W szak nie wykroczę, 
kiedy w yskoczę.
Rączkam i łup , łup , 
nóżkam i tup, tup,

uderzę.

I ra d u ją c  się, że Boże Dziecię ucieszył, pom knął ku  sadom .
Nasz p ta k  sk ak a ł po gałązkach , sfru n ą ł na  figurę i p rzy tu lił się, 

ja k b y  chciał zaw inąć się w  fałdy M atki Bożej.
Jed n ak  fałdy były tw ard e , z d rzew a w yciosane.
Gdzieś rozlegały  się kolędy, k tó re  chyba z nieba po strum ien iach  

gw iazdy  betlejem skiej schodziły  do chat i do serc  ludzkich.
C oraz  w eselej było n a  św iecie. Śpiew  p rze la ta ł po ulicach :

—  N iechaj tak będzie, jak i przedtem było, 
ażeby z wody wino s ię  robiło.

W szystk ie  dom y w e w si zatłoczone były  jasnością, w eselem  i śpie­
w em . Tylko tu ta j cisza, opuszczenie i zimno. N ikt nie pam ięta ł o k a ­
pliczce.



Tam  ty le  d rzew ek  kw itło , dzieci m iały  ty le  radośc i, a ty lk o  Jezusek  
pod lasem  s ta ł sierocy , zziębnięty  i d arem nie  w yciąg a ł rączk i do pustej 
p rzestrzen i.

Tylko p tak  p rze la ty w a ł i w ciąż jednosta jn ie  ćw ie rk a ł, [cieszył i 
rozw eselał.

W ia tr , b łąk a jący  się pom iędzy zaroślam i, s trą c a ł za ta jone liście, 
p o d ry w ał się ze śn iegu , m io ta ł k u rzaw ę i c iął, sm ag a ł kostn ie jącym i 
b iczam i. Z daw ało  się, że M atka Boża, odziana w  chustkę , jak  bezdom na 
k om orn ica , d rży  za każdym  pow iew em  i p rz y tu la  coraz mocniej^Dziecię, 
k tó re  na  Jej p iersiach  zatrzęsło  się i cicho się p o sk a rż y ło :

— M atuś I
— Co ci, D ziecię?
— Zim no I — jedno słow o sfrunęło , jakby  śn ieżynka zw ianajz  w a rg . 

M atka chuśc iną  o tu liła .
— Nie płacz... rozgrzejesz się.
W zięła  rączk i w  dłonie, chuchała . Ale n ijak  nie m ogła u tu lić , a n i 

ogrzać.
W tem  nadleoiał p ta k  i zag ra ł w  pustce  b a rw am i sw ym i.
C h ry s tu s ik  do jrza ł go, u śm iech n ą ł się i w skaza ł palcem .
— P ta szek !
M atka B oska też uśm iechnęła  się.
— Ł adny . Chcesz się pobaw ić ?
— Cobym  nie ch c ia ł?  — w y c iąg n ą ł rączki.
M atka B oska chw yciła  p ta k a  i oddała  go rad u jącem u  się Synacz- 

kow i, jakby  k łąb ek  zorzy spadłej z n ieba.
Gałęzie pob lisk ich  św ie rk ó w  u g in a ły  się pod ciężarem  śniegu . K ażdy 

u s tro jo n y  w  biel. B rak ło  ty lk o  św iecidełek , lam pek, a rozm igo tały , 
rozgo rza ły  w  tym  p u stk o w iu , jakby  n a  d rzew k u  bożym .

W  kapliczce sam otnej, z da la  od św ia ta  C h ry s tu s  m a lusieńk i w  
m roźną  noc w ig ilijn ą  g ła sk a ł p ta szka , k tó ry  Mu w esoło ćw ie rk a ł sw oje  
ubogie cir, ćw ir. *

Jan WIKTOR

H U C Z C I E , W I C H R Y !

Huczcie wichry, sypcie w  oczy 
śnieżnymi iumany !

Huczcie, wichry! N ie zgłuszycie 
w  sercach, naszych wiary,

Naszym sercom lęk nieznany, 
trwoga nas nie mroczy.

że nadejdą wiosny czary, 
że zbudzi się życie.

Chociaż zakuł mróz w  okowy 
odrętwiałą ziemię,

Naszej wiary nic nie mroczy, 
żyjemy nadzieją.

wiemy, że w  niej siła drzemie, 
że św it przyjdzie noivy !

Huczcie wichry, huczcie ! W  oczy 
miotajcie zawieją !

A lina K W IE C IŃ S K A



O T Y M  J A K  Ś N I E G O W Y  B A Ł W A N E K  N A B R A Ł  R O Z U M U

W czesnym  zim ow ym  ran k iem  szło do szkoły tro je  szkolnych dzieci: 
J a ś , S taś  i M ichalinka.

Id ą , teczkam i w ym achu ją  i ro zg ląd a ją  się.
— P iękny  czas dzisiaj — p o w iadają  u rad o w an i. — Śniegu św ieżu t­

kiego dokoła pełno. M rozu ty lko  ty le , co potrzeba. W ia tru  an i o d ro ­
binki. A do rozpoczęcia lekcją całe pół godziny. Z atrzym ajm y się tu ta j 
i u lepm y b a łw an a .

Raz — d w a ! W zięli się w szyscy tro je  do robo ty . Chłopcy taczają  
trz y  śn iagow e k u le : jed n ą  ku lę  dużą, d ru g ą  kulę  m ałą , trzec ią  ku lę  
jeszcze m niejszą i na jok rąg łe jszą .

Z tej p ierw szej — będą  b a łw an k o w e nogi. Z tej drugiej będzie bał­
w an k o w y  tu łó w . Z tej trzeciej będzie ba łw an k o w a głow a.

— H u rra !  — Ja ś  i S taś skończyli sw o ją  robotę. Teraz M ichalinka 
szuka  oczu, nosa i u s t d la  ba łw anka .

Znalazła pod śn ieg iem  d w a ciem ne kam yki — to  będą bałwankoAva 
oczy. W yję ła  z teczki o k rą g łą  gum kę — to  będzie ba łw an k o w y  nosek.

P o szukała  w  kieszonce sw e tra  — znalazła m aślany  ro g a lik !  To 
będą b a łw an k o w e  u s ta . Gdy się w etkn ie  rogalik  różkam i do gó ry  — 
b a łw an e k  będzie się śm iał. A gdy rogalik  p rzekręc i się różkam i n a  dół, 
b a łw an ek  będzie m iał buzię w  podków kę. Znaczy: je st sm utny , płacze.

Na te ra z  u rad z iły  dzieci, że trzeb a  w etk n ąć  rogalik  różkam i do 
g ó r y : niech się b a łw an ek  c ieszy !

W ięc cieszy się bałw anek . I ja k  jeszcze się cieszy! Sam  pęka ze 
śm iechu i dzieci do śm ian ia  się pobudza. Aż rozochocony Jaś  zd ją ł z 
g łow y now y berecik  z pom ponem  i u s tro ił b a łw an k a  :

— T eraz  dop iero  p iękny! P atrzc ie  i podziw iajcie!
P ó ł godziny w esołej zabaw y  m inęło , jak  jedna m inu tka.
— Czas, czas na  lekcje! Żegnaj, b a łw an k u !
Ale co to ?  Śniegowry bahw anek w  k rzyk , w  płacz, i ru sza  z m iej­

sca za dziećmi.
— Nie zostaw iajcie  m nie tu ta j sam ego! W eźcie m nie z so b ą! — 

p ro s i i dw ie p raw dziw e łezki kap — kap  ba łw an k o w i po śniegow ej 
buzi.

N atu ra ln ie , dzieci n a ty ch m iast się zatrzym ały . B ardzo im  żal bał- 
wranka.

— Jeszcze się cały od tego płaczu roztop i — pow iada M ichalinka. 
— Co tam , w7eźm y go ze sobą do szkoły. W  szkole dzieci dziewięćdzie- 
sięcioro, to  jeden bałw7anek  więcej też się zmieści.

— Ano dobrze.
W zięły dzieci bałwm nka pom iędzy siebie i m aszeru ją .



Zima,
wielka pani, 
siada.
już do sani. 

Stary
mróz powozi.
O ! już
szczypie, mrozi.

Już z da leka  w idać szkolę...
Już w idać szkołę z b liska .
— Śpiesz się, b a łw an k u , bo już po d zw o n k u !
— Siądziesz ze m ną na  p ierw szej ław ce przed  ta b licą  — pow iada

Jaś .
— Albo ze m ną , pod oknem  — S taś zaprasza .
— Albo koło m nie p rzy  piecu — ofiarow uje się M ichalinka.
— O u, b ieda, k iedy  piec jest w  k lasie  i do tego  pew nie g o rący ! 
N aw et do końca pierw szej lekcji nie dosiedzi ta m  bałw an ek . Roz­

to p i się tak , że po nim  ty lk o  m okre  m iejsce zostanie.
Nie, n ie ! Lepiej nie ryzykow ać.
I b a łw anek  ra d  nie ra d  za trzy m ał się p rzed  szkołą.
T rudno . R ozstać się trzeba. — Żegnajcie, dzieci!
— B yw aj zdrów , b a łw an k u  !
Zasiadły dzieci w  klasie, a ich śniegow y przyjaciel przez okno do 

k la sy  zag ląda.
P rzy g ląd a  się, s łucha, słucha...



Wicher
•w palce dmucha. 
N ie w d zia ł 
dziś kożucha.

Siada  
obok zimy:
—  Prędko
wvruszym v ?
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B ardzo ciekaw e rzeczy .słyszy I Toteż przez w szystkie lekcje s ta ł 
p rzy  oknie z noskiem , p rzyciśn iętym  do szyby. A gdy dzieci po skoń ­
czonej nauce rozeszły się do dom ów , by opow iedzieć rodzicom , czego 
się nauczyły  w  szkole, nasz b a łw an ek  pobiegł w  te pędy do lasu . Tam 
zw o ła ł k rasn o lu d k i, zajączki, m yszki polne, w iew iórk i i w szystkie 
s tw o rzo n k a , k tó re  pod ten  czas były w  lesie.

— Chodźcie tu , b racia , chodźcie! Nauczę w as tego sam ego, czego 
się ludzkie dzieci uczą w  szkole.

K tóreż s tw orzen ie  nie chciałoby um ieć tego co ludzie ? O toczyły 
s tw o rzo n k a  śniegow ego ba łw an k a  i zaczęła się nauka.

Jeżeli ty lko  starczy  p ilności i w y trw ało śc i uczniom , a w iadom ości 
nauczycielow i, to  oba k rasn o lu d k i, zajączki, w iew iórk i i m yszki szyb­
ciej p rze jdą  do następnej k lasy , niźli szkolne dzieci.'

W  każdym  razie o ich postępach w  nauce będziemy m ogli do­
w iedzieć się od Jas ia , gdy  b a łw anek  odniesie m u w  niedzielę berecik 
i p rzy  sposobności opow ie w szystko  o tej leśnej szkółce.

E. S.



d !o !m ek  [ ś n i e ż n y c h  z u c h ó w

— D z iś  będzie  z b ió rk a  „ Ś n ie żn ych  Z u c h ó w " ,  p a m ię ta c ie ?  —  rz e k ła  
Z o s ia , g d y  się k o ń c z y ła  o s ta tn ia  le k c ja .

N a tu ra ln ie ,  że w s z y s tk ie  p a m ię ta ją .
D ru ż y n o w a  z a p o w ie d z ia ła , że dz iś  zu c h y  z b io rą  się na p u s ty m  p o lu  

za p a rk a n e m  i ta m  m a ją  coś ro b ić  , , śn ie ż n i lu d z ie " . . .  A le  c o ?
P o le c iła  też w z ią ć  saneczk i i  n a w e t d z ie w c z y n k i d z iw i ły  się po co, 

bo ta m  p rzec ież  n ie  m a  żadne j p o c h y ło ś c i,
A le , p o n ie w a ż  d ru ż y n o w a  p o w ie d z ia ła ...  H e n ia  z Z os ią  c h w y c i ły  za 

s z n u re k  p rz y c z e p io n y  do  saneczek i p o m k n ę ły  szyb ko  m a ły m i u lic z k a m i, 
p ro w a d z ą c y m i ze s z k o ły  do onego p u s te g o  p o la . W  lec ie  b y ła  to  łą czka ’, 
p o ro s ła  tu  i  o w d z ie  k rz a k a m i i  w ik l in ą ,  te ra z  w y g lą d a ła ,  ja k  b e zk re śn a , 
śn ieżna  p u s ty n ia .

K o ło  w ię ksze g o  k rz a k u , k tó r y  o d c in a ł s ię o s tro  na t le  b ie l i śn ie żn e j, 
z g ro m a d z iły  się ju ż  p ra w ie  w s z y s tk ie  zu ch y . H e n ia  i  Zosia le d w o  zd ą ­
ż y ły  d o b ie c  z sa n e czka m i, g d y  z ja w iła  się d ru ż y n o w a , d ru h n a 'W a n d a .

—  Ś n ie żn i lu d z ie  z b u d u ją  sob ie  d o m  ze śn ie g u  — p o w ie d z ia ła  d lin a  
W a n d a . — O t tu ,  na  ty m  m ie jscu  s ta n ie  ta  cha ta . N a d a le k ie j p ó łn o c y , 
b lis k o  b ie g u n a  lu d z ie  m ie s z k a ją  w  ta k ic h  ze śn ie g u  z b u d o w a n y c h  d o m - 
kach .

—  D o m e k  ze śn ie g u  i A le  ja k  to  z ro b ić ?
—  Z ro b im y  k u ie  śn ieżne —  o b ja ś n ia ła  d a le j d ru ż y n o w a . —  D z iś  

o d w ilż  i  śn ieg  się le p i, w ię c  będzie ła tw o . K ażda  z nas u to czy  k u lę  ja k  
n a jw ię k s z ą ; je s t w a s  d w a d z ie ś c ia  p ięć , z d w u d z ie s tu  p ię c iu  k u l  będzie  
ju ż  śc iana . W  te n  sam  sposób z ro b im y  następne. A  te ra z  ż y w o , do 
p ra c y  T

„Z u c h o m  ro zka zu  n ie  trz e b a  p o w ta r z a ć " ,  ja k  m ó w i p ra w o  zucho ­
w e , d z ie w c z y n k i ro z p ie rz c h ły  się w ię c  na w s z y s tk ie  s t ro n y  i  każda  s ta ra  
się u to czyć  ze śn ie g u  ja k  n a jw ię k s z ą  k u lę .

Z os ia  p o b ie g ła  pod  k rz a k  g ło g u , ta m  le ży  m asa  n ie ru szo n e g o  jeszcze 
śn ie g u . W te m  doszed ł ją  p is k  p ta s z k ó w , c ic h y  i  ja k b y  ża ło s n y , s p o j­
rz a ła  : o to  k i lk a  w ró b e lk ó w  t u l i  się do  g a łą z e k  k rz a k a  i  d a re m n ie  w y ­
p a tru je  ja k ie j ja g ó d k i.

— Ja k ie  one g ło d n e !  —  p o m y ś la ła  Z os ia . — T rze b a  im  coś dać do  
jedzen ia , m a m  przec ież jeszcze tro c h ę  b u łk i  ze ś n ia d a n ia  w  teczce.

Z a w ró c iła  n a ty c h m ia s t i  p o b ie g ła  na  m ie jsce  z b ió r k i a w  c h w ilę  
p o te m  w ró c i ła  z b u łk ą  w  rę k u  i  ro z k ru s z y ła  ją  ca łą  d la  p ta s z k ó w .

Jak  się g ło d n e  w ró b e lk i  c ie s z y ły , ja k  ć w ie rk a ły  w e s o ło !
—  N o , a le  te ra z  trz e b a  się za b ra ć  do  le p ie n ia  k u l i .  —  T ym czasem  

Zosia  z p rze ra że n ie m  zobaczy ła , że m asy  śn ie g u  z o s ta ły  ju ż  pozab ie ra ne
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przez inne dziew czynki. W szędzie dokoła śn ieg  został albo w ydep tany  
albo  zgarn ię ty . Co tu  ro b ie ?  Czyż ona jedna nie zbuduje d o m k u ?  P ó j­
dzie chyba do dhny  W andy  użalić się i poradzić się...

Tylko że na  zb iórkach  zaw sze się m ów i, że zuch pow inien  sani sobie 
um ieć radzić...

— Już w iem , co z ro b ię ! Tam  dalej jest ty le jeszcze św ieżego śniegu, 
w ezm ę sank i i na  saneczkach przyw iozę s ta m tą d  śn ieżną kulę.

P obiegła  pędem , w ołając  S tasię i Henię, k tó re  też nie zdołały na 
czas śn iegu  zg arnąć  i rozg lądały  sje dokoła niepew ne, co robić.

W e trzy  pobiegły te ra z  żw aw o, ciągnąc saneczki ze sobą. Po chw ili 
n a ład o w a ły  n a  sanie w ielk ie , dobrze ub ite  kule i szybko ciągnęły  je 
na m iejsce zb iórk i.

— P atrzc ie , jakie to  m ąd ra le  — pow iedziała W ład k a  z uznaniem . 
(W ła d k a  w  słow ach  nie p rzeb iera , ale zaw sze po trafi uznać zasługę 
d ru g ich ). — A ja się dziw iłam , po co te  sank i tu , gdzie jest ta k  ró w n o !

Tym czasem  śnieżny dom ek ró s ł w  oczach. Ma już ściany  z w ielk ich  
kul ulepione, a szpary  pozatykane śniegiem . Podłogę udep tano , zrobiono 
m ałe okienko i d rzw i, a jako  dach pouk ładano  splecione ga łązk i w ierz­
by, na w ierzchu  zaś p rzysypano  je śniegiem . P raw d z iw y  śnieżny do- 
m ek! Taki, w  jak ich  m ieszkają  E skim osi! Czy oni tam  nie m arzn ą  ci 
ludzie dalekiej północy w  śnieżnych d o m k ach ?

— Nie m arzną , bo są  u b ran i w  sk ó ry  zw ierząt, a przy  tym  są  p rzy­
zw yczajeni — ob jaśn iła  dhna W anda. — Z resztą  czy nie czujecie, że tu , 
w  śnieżnej chacie o w iele jest cieplej, niż na  d w o rz e ?

— O, to  p ra w d a !  — zaw oła ły  dziew częta.
— Ja  się naw et bardzo  dziw iłam , że ściany ze śn iegu  m ogą tak  

dobrze chronić  od zim na — dodała  W ładka.
— Otóż w łaśn ie , śn ieg św ietn ie  b ro n i od m rozu , — rzek ła  d ru ży n o ­

w a — dzięki niem u z ia rn a  zboża zasiane jesienią nie zm arzną w  ziem i; 
zw ierzęta  północne w iedzą o tym  doskonale i ro b ią  sobie zaw sze nory  
w  śn iegu . Tak sam o czynią psy tam  m ieszkające a także  nasze niedź­
w iedzie w  górach  zaw sze m ają  jam y przysypane śniegiem .

— Ja k  to  zabaw nie, że śnieg służy za m ieszkan ie! — zaw oła ła  Zo­
sia. — Co to  jednak  za cudow na rzecz jest śn ieg !

— W szystko  na dw orze jest cudow ne: J m róz i śn ieg  i w ia tr  — 
rzek ła  d h n a  W an d a . — Byle ty lk o  w  dom u za piecem  nie siedzieć. 
Zuchy o tym  najlepiej w iedzą, p ra w d a ?

— O ta k !  — k rzyknęły  chórem  w szystk ie  zuchy.
Z. WOŁOWSKA



S K Ą D  S I Ę  W Z I Ą Ł  N A S Z  G L O B U S
Na pew no baw iliście  się już n ieraz  w  „ In d ia n in a " .  M iła to  zabaw a. 

Ł uk, strzafy  i p iękny  s tró j z k u rzych  p ió r i już Ind ian in  go tow y. Aby 
jednak  dobrze się baw ić, to  sam o nie w ysta rczy , trzeb a  bow iem  w ie­
dzieć coś niecoś o obyczajach  czerw onoskórych , o ich um iejętnościach  
i sposobie życia. Tylko tacy  znaw cy  Ind ian  p o tra fią  się ta k  zachow y­
w ać, jak  p raw d ziw i Ind ian ie  i ci na pew no um ieją też pisać listy  po 
ind iań sk u . A w y, czy po tra fic ie?

To w cale nie tru d n e . Zw yczajnie, zam iast pisać słow a i lite ry , pisze 
się, a raczej ry su je  się m ałe ob razk i, jeden obok d rug iego  i za pom ocą 
tych  ob razków  w y ja śn ia  się to , co się chce pow iedzieć. Już n ie raz  w i­
dzieliście m ałe h is to ry jk i bez dop isków , sk ładające  się z sam ych ty lko  
o b razków . Ind ian ie  zaw sze ta k  p isu ją  lis ty  i zupełnie dobrze w  ten  
sposób się porozum iew ają . Często w ’ listach  należy objaśnić d rogę, 
opisać, jak  trzeb a  iść, aby  się dostać do tego, k to  n ap isa ł list. Ind ian ie  
rów nież i tych  w y jaśn ień  udzie la ją  ry su n k am i, po p ro s tu  ry su ją  całą  
d rogę, p rzy  czym na odpow iednich m iejscach zaznaczają, że tam  znajduje  
się drzew o, tu  znów  s tru m y k , p agó rek  lub  inny  w ażny  szczegół.

Spróbujcie sam i rów nież  n a ry so w ać  drogę w aszą  do szkoły lub  do 
dom u ciotki, s try jk a  albo w aszego kuzyna, a  przekonacie się, że jest 
to  bardzo  m iłe zajęcie. W asze ry su n k i nie będą celow ały  doskonałym  
w ykonan iem  i ujęciem , będą w am  jednak  już m ogły służyć do w y jaś­
nienia tego, co zw iem y mapą.

M yślę, że każde z w as  w idziało  już rozm aite  m apy i g lobusy . Jeśli 
sporządzicie ry su n ek  jak ie jś  d rog i ta k , jak  to pow yżej w y jaśn iłem , to  
w łaściw ie  już s tw orzy liśc ie  m ałą  m apę w aszego najbliższego otoczenia. 
B ardzo s ta ra n n i i um iejętn i ry sow nicy  p o trafią  sporządzić m apę całego 
m ias ta , całej P o lsk i, a  n aw e t całej naszej ziemi. Na tak iej m apie, w y ­
obrażającej cały k ra j, odszukać m ożna poszczególne m iejscow ości, gó ry  
i rzeki, lin ie kolejow e i szosy. A ja k  będziecie s ta rs i, nauczycie się 
n aw et za pom ocą m apy określać  odległość dw óch m iast.

Jes t jednak  z m apam i pew na tru d n o ść . W iecie już przecież, że nasza 
ziem ia w cale nie jest p ła sk a , ta k a  p łaska, jak  n a  p rzyk ład  m apa. Zie­
m ia jest k u lis ta , jest to  w ie lka  k u la , k tó ra  sw oim  p rzyciągan iem  p rzy ­
trzy m u je  nas na sw ej pow ierzchni. D opóki na m apie rysu jem y p lan  
m ałego obszaru , to  oczyw iście możemy go p rzedstaw ić  całkiem  płasko. 
Gorzej się jednak  sp ra w a  p rzed staw ia , gdy zam ierzam y lądy  i m orza 
n arysow ać na m apie w  zm niejszeniu. W tedy  już niem ożność uw zględ­
n ien ia w ypukłości ku li ziem skiej zm usza nas do pew nych n iedokładności 
p rzy  k reślen iu  zarysów  lądów  i brzegów  m orskich . N aw et najlepsza
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w ięc m apa, najsum ienniej w ykonana nie może być zupełnie w iernym  
obrazem  rzeczyw istości.

Jeśli w ięc chcem y dok ładn ie w iedzieć, jak  ułożone są  w zględem  
siebie w ielk ie obszary  lądów , ja k a  jest najb liższa d roga  z A m eryki do 
P o lsk i, z A u stra lii do A fryki, gdy  zam ierzam y choćby za pom ocą prze­
su w a n ia  palca podróżow ać po m orzach  i objeżdżać cały św ia t, to  już 
zgodzić się m usim y na to , że m apy nie będą nam  m ogły daw ać dob re j 
odpow iedzi i w tedy  już jedynym  d o radcą  może być li ty lko  globus.

Z apew ne ciekaw i jesteście, od kiedy to  ludzie sporządzają  g lo b u sy  
i jak  też pow sta je  ta k a  p iękna kula, całkiem  podobna do ziemi z błę­
k itnym i p lam am i m órz i żółto-zielonym i obszaram i lądów .

P ierw szy  g lobus s tw o rzy ł w  ro k u  1492 norym berczyk  M artin  Be- 
haim . G lobus ten  m ierzjd  w7 średn icy  pół m etra , p ięknie b \rł w ykończo­
ny, a na  jego w ypukłej pow ierzchni oglądać m ożna m nóstw o ciekaw ych 
obrazów . N am alow any  n a  południe od A fryki w ielo ryb  oznacza, że w  
tych  w łaśn ie  okolicach m orze obfituje w  te o lbrzym ie ssak i w o d n e ; 
herb y  poszczególnych p ań stw  w sk azu ją  obszary , znajdu jące się pod 
ich panow an iem , ry su n k i ok rę tów  pozw ala ją  się dom yślać, że tam  
w łaśn ie  prowmdzą szlaki m orsk ie  do dalekich  k ra in . Jed n ą  jednak  w ad ą  
grzeszył ten  pierw7szy g lo b u s: był w ykonany  w tedy , kiedy jeszcze cała 
ziem ia nie by ła  nam  znana i d la tego  nie odpow iadał rzeczyw istości.
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Wycinanie map

K toby się chciał k ierow ać w ed ług  w skazów ek tego g lobusu , ten  by 
n aw et do A m eryki nie m ógł pojechać, bo na n im  w  ogóle tego dużego 
k o n ty n en tu  nie ma.

W praw dzie  i dziś jeszcze is tn ie ją  na  ziem i okolice, do k tó rych  stopa 
białego człow ieka jeszcze nie d o ta rła , jednak  znam y już dokładnie 
rozm ieszczenie na ku li ziem skiej w szystk ich  lądów , nie m a m ow y 
o tym , aby m ogła istn ieć jak aś  w iększa w yspa , n iezap isana na  m apach 
poszczególnych okolic naszego globu. I d la tego  oczyw iście dzisiejsze 
g lobusy  jak  najdok ładn iej odzw iere iad la ją  w yg ląd  i k sz ta łt ziemi.

Jeszcze k ilkadziesią t la t tem u ty lko  szkoły posiadały  g lobusy , geo­
graficzne te p rzy rząd y  były dość d rog ie  i jedynie bardzo  bogaci ludzie 
lub  uczeni m ieli u siebie tak ie  p iękne obrazy  św ia ta . Dziś już g lobusy  
fab ry k u je  się w  w ielk ich  ilościach w ed łu g  m etod uproszczonych i d la ­
tego cena jednego g lobusu  jest obecnie ta k  n iska, że w łaściw ie  każdy 
może sobie pozw olić na posiadan ie  w łasnej , , z iem i" .

N a załączonych fotografiach w idzicie, jak  p o w sta ją  g lobusy . Ten 
dziw ny b lok  żelazny, w idoczny na p ierw szej fo tografii je st częścią 
p ra sy , k tó ra  p ra su je  te k tu rę  i nadaje jej k sz ta łt p ó łku lis ty . Te pó łku le  
te k tu ro w e  zosta ją  następn ie  bardzo  m iste rn ie  złożone i zlepione oraz 
p ięknie w ypo lerow ane , ta k  jak  to  w idać n a  fotografii. Kule już są  go­
tow e, b ra k  jednak  na  nich  konturów^ ląd ó w , w ysp  i oceanów .
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Wycięte pasy map nakleja się na kale tekturowe

Na osobnych arkuszach  w yd ru k o w an e  są  m apy św ia ta . Te m apy 
m ają  jednak  bardzo  dziw aczne k o n tu ry , w y g ląd a ją  jak  podłużne, w  obu 
k ie ru n k ach  zw ężające się pasy. Trzeba je w ycinać, całkiem  ta k  sam o, 
jak  w y  w ycinacie w aszych  pap ierow ych  żołnierzy, w asze k ró w k i lub 
dom ki, jednak  nieco s ta ran n ie j, dok ładn ie w zdłuż brzegów . A potem  
niem niej s ta ra n n ie  nak le ja  się te  pasy na ow ych białych ku lach  te k tu ­
row ych. Je s t to  p raca  zasadniczo n ie tru d n a , jednak  de lik a tn a , bo trzeba 
bacznie na to  zw racać  uw agę, aby k raw ędzie  w yciętych pasów  dokład­
nie ze sobą się s ty k a ły s b ro ń  Boże, nie zachodziły jedna na d ru g ą , albo 
nie pozostaw ia ły  w olnego, n iezaklejonego m iejsca.

Kiedy już w szystk ie  lądy  i m orza zostaną  dobrze rozm ieszczone na  
ku lach  ziem skich, g lobusy  przechodzą przez lak iern ię . Zw ykły  pap ier 
n ie lak ie row any  prędko  się b rudzi, a gdy  się zciera z niego kurz, czą­
steczki py łu  jeszcze głębiej w n ik a ją  w  w łókna  te k tu ry . L ak ier sp raw ia , 
że pow ierzchnia g lobusów  jest lśn iąca , g ład k a  i ku rzu  nie przyjm uje.

Po w y g lan so w an iu  g lobusy  już są  gotow e. Trzeba je ty lko  jeszcze 
um ieścić na  odpow iednich  podstaw ach  i dać im  porządne s ta low e osie, 
dookoła k tó ry ch  m ogą się kręcić, zupełnie ta k  sam o, jak  p raw dziw a, 
w ie lk a  ziem ia. R ozm iary  g lobusów  są  różne. Is tn ie ją  tak ie , k tó re  m ają 
w7 średn icy  k ilka  m etrów , a wr ich w n ętrzu  znajduje się m echanizm
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zegarow y, k tó ry  sp raw ia , że k ręcą  się dookoła sw ej osi, w ykonu jąc  
jeden o b ró t w  ciągu  24 godzin. Są rów nież  g lobusy , na  k tó ry ch  gó ry  
p rzed staw io n e  są  w  form ie w ypuk łe j. Te są  n a tu ra ln ie  d rog ie  i d la tego  
nie d la  każdego dostępne.

Takie są  koleje losu  g lobusów , zanim  d o s ta ją  się do sk lepów  księ­
g a rsk ich , a s tą d  do sa l szkolnych lub  do cichych pokojów  m iłośn ików  
w iedzy geograficznej.

Gdy spojrzycie na  lśn ią cą  pow ierzchnię g lobusow ych  m órz i lądów , 
zastanów cie  się nad  ty m , ilu  dzielnych uczonych w y p raw ić  się m usia ło  
w  g łąb  n ieznanych  k ra in , ilu  n ieznanych  b o h a te ró w  p o strad a ło  życie 
w  tym  celu, abyśm y dobrze poznali w szystk ie  zak ą tk i ku li ziem skiej 
i m ogli n arysow ać każdy jej szczegół na  p ięknych  g lobusach . I rów nież  
o tym pam ięta jcie , że sz tuk i s tw arzan ia  tak ich  m ałych  obrazów  ziem i 
nauczyli się ludzie w  ciągu  d ług ich  stu leci i że początk i tej sz tu k i się­
g a ją  tych  czasów , kiedy n asi p rao jcow ie  ta k , jak  ow i Ind ian ie , n iezdarn ie  
ry so w a li m apy na  korze d rzew  lu b  skórze zw ierzęcej.

Fel iks  B U R D E C K I

CO ZAWI ERA W N Ę T R Z E  Z I E M I ?
Czytaliście na pewno już niejedną powieść słynnego pisarza francuskiego 

Juliusza V erne’a ?  j a k  wam się zdaje, która z jego fantastycznych powieści 
jest najbardziej niewiarygodna? Która z jego przepowiedni nie tylko się nie 
ziściła, lecz i nigdy się nie stanie rzeczywistością? Bo przecież większość 
jego fantazyj: o aeroplanie, o łódce podwodnej, o podróży dookoła świata 
w 80 dni, już dawno stały się rzeczywistością i dziś już nikogo nie dziwią!

Jest  tylko jedna powieść V erne’a, która, moim zdaniem, na zawsze po­
zostanie fantazją. Mam na myśli „ P o d ró ż  do środka ziemi “ . Można sobie 
wyobrazić, iż przy odpowiednim rozwoju nauki i techniki będziemy mogli 
dolecieć do planet, lecz nie mamy żadnej nadziei, byśmy kiedykolwiek mogli 
przeniknąć do środka ziemi. ’

Niedawno dzienniki podały, iż w Kalifornii, po półtorarocznej pracy, udało 
się dotrzeć na 3.000 metrów w głąb ziemi. Oczywiście, iż mowa tu tylko o 
wąskim leju, przez który wytryska nafta. Najgłębsze szachty nie sięgają więk­
szej głębi, jak ponad 1 i  kilometra.

1 J kilometra w porównaniu z promieniem ziemi, liczącym 6.000 kilometrów 
— to prawie nic. Maszyna, któraby pracowała nad utworzeniem tak głębokiego 
leja, musiałaby pracować nieustannie w ciągu dwóch i pół tysiąca lat, ażeby
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dos tać  się do ś r o d k a  z iemi.  Ó w  lej t r zy k i l o m e t r o w y  jest  t akże n ieznaczny  n a ­
w e t  w s t o s u n k u  do p o k r y w y  z iemskie j ,  k tóre j  g rub oś ć  wynos i  ,, w szys tk iego  “  
100 k i lo m e t r ó w .  By  ją przebić ,  m u s i e l ib y ś m y  pra cowa ć  przez  45 lat. O c z y ­
wiśc ie,  iż mo wa  tu o p r a c y  ty lko  na n iby ,  gdyż  nie r o z p o r z ą d za m y  tak imi  
m a s z y n a m i  i apara t am i ,  k tó r e  m o g ły b y  wgryźć  się w k o r ę  z iems ką  na dz ie ­
siątki  k i l o m e t r ó w .  In żyn ie ro w ie ,  k tó r z y b y  chciel i  p r zep ro w ad zi ć  ten p lan,  m u ­
siel iby p r ze zw yc ię żyć  nie ty lko  o lb r z y m ie  c iśnienie ,  lecz i wie lką  te m p e ra tu rę .  
D rogą  do św ia dcz eń  s tw ie rd z o n o ,  iż w mia rę  pr zeni ka ni a  do w nęt r za  s k o r u p y  
z i em sk ie j ,  t e m p e r a t u r a  wzrasta  o je d e n  s top ień  co 30 m e t r ów .  J eże l i  naw et  
pr zy jąć ,  iż p rz y ro s t4 nie jest  n a p r a w d ę  tak wie lk i ,  to przecież  w g łę bo ko śc i  
dz ies ią tkó w k i l o m e t r ó w  s p o t k a m y  się z o g ro m n ą  te m p e ra tu rą .  Będz ie  ona  tak  
w ie lka ,  iż un i em oż l iw i  pracę  wsz ys tk im  m a s z y n o m  —  że nie w s p o m i n a m y  już 
o ludz iach  !

C o  się zna jd u je  g łębie j ,  j akie  jest  w nę t rz e  z iemi,  z czego się s k ła d a  
ją d r o  ziemi —  na w sz ys tk ie  te pytan ia  m o ż e m y  od powied z i eć  ty lko  p r z y ­
puszczen iami .

T a k  więc jedni  mó wią ,  iż w nę t r ze  ziemi sk ł a d a  się z meta lów,  przeważn ie  
z żelaza i n ik lu  z dużą  d om ie szką  p la ty ny  i złota.  Inni  znów twierdzą,  iż w e  
w n ę t r z u  z iemi  zna jdu ją  się nie meta le ,  lecz gazy .  N ie d a w n o  je d e n  z pr o fes o ­
ró w  a m e r y k a ń s k i c h ,  d r  Daile w y d r u k o w a ł  na ten temat  sw-oją pracę .  Ot óż  d r  
Dai le  d o s z e d ł  do  wmiosku,  iż w nę t r ze  ziemi  w y p e łn ia  p ły nna  masa szk lana .  
J a k  w y k a z a ł  ro z b ió r  czyli  anal iza,  s k ła d  che m ic z n y  szkła jest  zupe łn ie  p o d o b n y  
do s k ł a d u  c h em ic zne go  tej l awy,  k tórą  wyrzuca ją  w u l k a n y  podczas  w y b u c h ó w .  
T a  w ła śn ie  lawa w y p e łn ia  p o d o b n o  w nę t rz e  naszej  z iemi ,  a ją otacza m asa  
szk lana ,  k tó ra  p r z e c h o d z i  s top nio wo ,  im bliżej do pow ie rzchni  z iemi,  w tw ard e  
w ar s t w y .  J e s t  rzeczą  c ie kaw ą ,  iż na pods tawie  swoich badań ,  d r  Dail  do sz ed ł  
do  w n i o s k u ,  że ją d ro  z iemi pos iada  te m p e ra tu rę ,  dochod zącą  do 50.000 s topni .

Ła twie j  w y o b r a z i m y  sobie  w y s o k o ś ć  tej t e m p e r a tu r y ,  gdy  p o r ó w n a m y  
ją z t e m p e r a tu r ą  zew nę t rz ne j  p ow io k i  s ł o ń c a ;  otóż te m p e ra tu ra  ta do ch o d z i  
za ledwie  do  5.000 s topni ,  to znaczy ,  iż j es t  dz ies ięc io kro tn ie  n iższa!

T a k  więc ,  nie metal  i nie gaz,  lecz lawrn i p ł y n n e  szk ło  mają wypełn ia ć  
p o d o b n o  w n ę t r z e  naszej  p lane ty .  J e s t  rzeczą  oczywistą,  iż m u s im y  na zaw'sze 
z re zyg no w ać  z zam ia ru  p rzedarc ia  s ię  do gorącego  ś r o d k a  ziemi i p r z e k o n a ­
nia się o tym ,  czy pr o fe so r  a m e r y k a ń s k i  ma rację.  Może  j e d n a k  k ie dy ś  zo­
s tan ie  z b u d o w a n y  taki apara t ,  k tór y  pozwoli  nam u jrzeć,  co się dzieje we  
w n ę t r z u  naszej  z iemi ,  j ak  p ro m ie n ie  Ro en tge na  pozwalają  nam wglądać w  
głąb cz ło w ie ka  ?

L udw ik  R O N
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S T A C H
H A R C E R Z  J E S T  K A R N Y  I P O S Ł U S Z N Y  R O D Z I C O M  I P R Z E Ł O Ż O N Y M

Od chw ili a re sz to w an ia  C zarnego m inęło zaledw ie p arę  godzin, 
a  w y d aw ało  się, że to  jak iś d ług i i zupełnie now y okres. Stach p ra ­
cow ał te p arę  godzin, jak  sp ra w n a  m aszyna. K ró tk ie , u ry w an e  zdan ia  
decyzji, szybkie zdecydow ane ru ch y , a w  g łow ie jasne, p recyzyjne 
m yśli. D okonano już dziesią tek  zw ykłych  czynności, n ap raw ia jący ch  
n ad sza rp n ię tą  k o ronkę  podziem nej robo ty . S tach , będąc zw ierzchn i­
kiem  C zarnego, był ośrodk iem  i m ózgiem  tej robo ty . A ktyw ność jego 
b y ła  tak  w ielka , że p odw ładnym  zdaw ał się dw-oić, tro ić , być obec­
nym  jednocześnie w  k ilku  m iejscach. Spokój, n ieledw ie chłód m yśli, 
i ta  n iezw ykła  ak tyw ność  k ry ły  jed n ak  pod zew n ętrzn ą  m aska  w ew ­
n ę trz n ą  burzę.

Tę burzę  w yczu łem , gdym  go zobaczył o ósm ej ran o  tego d n ia : 
czekał n a  m nie, by wwm usić z siebie dw a w y ra z y : ,, w zięli C zarnego". 
Tę burzę w yczułem  w idząc, jak  w  drodze m iędzy dw om a p u n k tam i 
sw ej p racy  w y ją ł z kieszeni dużą fotografię p rzy jaciela  i z czułym  u ś­
m iechem  się jej p rzy g ląd a ł. W tedy  rodziła  się w  S tachu  m yśl, pow ­
s ta w a ł p lan , jak  ow a b u rza  nam iętny  i szalon)^, jak  ów  chłód i ak ­
tyw ność  zim ny i r e a ln y : odbić C zarnego T W ów czas, gdy  nak le jona 
na  m urze n a lepka  lub  nap isany  k red ą  znak  na leżały  do najm ocnie j­
szych a rg u m en tó w  ręaszej w alk i — odbić I Pierw  szy ra z  od trzech  i pół 
la t p rzec iw staw ił się ponurem u biegowa rzeczy m iędzy celą na  Pawda- 
ku  i pokojem  re fe ren ta  - bestii w  Alei Szucha. Całej potędze zbrodn i 
rzucić g łosem  stenów^ i co ltów  n am iętne  żądanie . .O d d a jc ie " !

P lan  ró s ł z godziny na  godzinę. O grom  wdasnej w o li tc h n ą ł S tach 
w  sw e otoczenie. W  p arę  godzin później w szystko  zaczęło p rzyb ierać  
rea ln e  k sz ta łty  : rozpoznanie szło sw oim  trybem , w  m agazynach  p rzy ­
go tow ano  b roń  i am unicję , n a  odpraw  ach in s tru o w a n o  w ykonaw ców . 
Gdy zbliżała się godzina akcji, w szystko  było  n a  ukończeniu. B rak  
ty lk o  jednego jedynego e lem en tu : decyzji w ład z  w ojskow ych. Stach 
w ie, że tu  nie chodzi o d robną  akcję, wde, że akcja  ta  odbije się 
g ro m k im  i szerokim  echem  po sto licy  i d la tego  coraz częściej p a trzy  
na  zegarek , coraz częściej py ta , czy spo tkan ie  z w ładzam i jeszcze nie 
doszło do sk u tk u . A jednocześnie, p a trząc  w  k ró tk ich  p rzerw ach  na 
fo tografię C zarnego, m ów i m u z uśm iechem  „poczekaj jeszcze trochę, 
w y trzym aj " ...

M yśli o tym , co C zarny w  tej chwdli m usi w y trzym ać, przyśpiesza 
ty lk o  tem po pracy. W reszcie w szystko  gotow e. O ddział rozstaw  ion j
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w zdłuż ulicy czeka sygnału . Auto za chw ilę nadejdzie. W iozą nim 
C zarnego. s

O statn ie , m inu ty . I o s ta tn ia  nadzieja skom unikow ania  się na czas 
z w ładzam i w ojskow ym i — rozw iew a się. Podchodzę do S tacha. Stoi 
w p a trzo n y  w  ulicę, skąd  m a nadjechać au to  ; ręka w  kieszeni na p isto ­
lecie, b rw i zm arszczone,

,, S tach ! Pozw olenie dow ództw a nie nadeszło, decyduję odw ołanie 
akcji “ .

Jestem  p rzygo tow any  na p ro tes t, na w ybuch argum en tów . Mija 
chw ila  m ilczenia — au to  za p a rę  m in u t nadjedzie.

„T rz eb a  pow iedzieć chłopcom , że Czarnego tym  razem  nie w iozą, 
inaczej odw ołan ie  akcji w yw oła  w ielkie za łam an ie “  — Stach m ówi 
to  spokojnym , dziw nie spokojnym  głosem . P atrzę  m u w  oczy, ściskam  
m u d łoń , nie odpow iadam  ani słow a.

Z arządzam y odw ołanie akcji z m otyw ow aniem , obm yślonym  
przed tem  przez S tacha. Po trzech  dniach, po pow tórn ie  zm ontow anej 
i doprow adzonej do zw ycięskiego końca w alce dow iedzą się dopiero 
całej p raw d y . Tym czasem  o s ta tn i z nich zn ikają za rogiem  ulicy. Po­
zostajem y w e dw óch na skrzyżow aniu  B ielańskiej i Długiej.

Od s tro n y  P lacu  T eatra lnego  jedzie au to  więzienne. W iemy, że 
jedzie w  nim  C zarny, dzieli go od nas zaledw ie parę  m etrów . Czuję, 
ja k  S tach zaciska dłoń na  pistolecie, a m nie w  mózgu uk łada się ty lko 
jeden w y ra z : k arn o ść , karność, karność. Auto znika w  ulicy. Bez 
słow a zaw racam y ku  śródm ieściu , a  gdy potem  m ilcząco w chodzim y 
do m ałego kościółka przy  ulicy M oniuszki, m am  pełne prześw iadczenie, 
że byłem  św iadk iem  najw yższego m isterium  pojęcia karności.

( P i s m o  M ł o d y c h  „ B R Z A S K “ , w y c h o d z ą c e  w K r a j u ,  N r  1 z d n i a  15. 11. 1944 r . )
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S Ł U Ż B A  H A R C E R Z Y  W  PŁONĄCEJ W A R S Z A W I E
P rzy b y ła  przed  k ilku  m iesiącam i z W arszaw y  o b y w ate lk a  szw a j­

ca rsk a  ze zgrozą opow iada o życiu w alczącej W arszaw y . W y ją tk i z tego 
opow iadan ia  podajem y za G azetą P o lsk ą  z dn ia  9 styczn ia 1945 roku .

,,N a  fotelu  siedzi p raw ie  bezw ładna  kob ie ta , n a  k tó re j tw a rzy  
zupełne w yczerpan ie  i p o nu re  przeżycia w y ry ły  sw e g łębokie ślady . 
K obieta je st jeszcze m łoda, w y g ląd a  jednak  na d w a  razy  s ta rsz ą , a 
k iedy spog lądam y w  jej oczy, zdaje się nam , że przed nam i siedzi 
s ta ru szk a .

— A w ięc P an i p rzy jechała  z W arszaw y , c z y  P an i je s t P o lk ą ?
— Nie. W edług  p aszp o rtu  jestem  S zw ajca rką  — odpow iedziała  

kob ie ta  bezdźw ięcznym  głosem . — Ale tra g e d ia  Po lsk i i jej sto licy  jest 
rów nież  trag e d ią  m ojego życia.

P o lska  bow iem  s ta ła  się m oją ojczyzną. Rodzice m oi osied lili się 
w  Polsce, kiedy m ia łam  trz y  la ta . B aw iłam  się z dziećm i po lsk im i, 
chodziłam  do po lsk ich  szkół, odbyłam  ta m  w yższe s tu d ia , by łam  z 
P o lak iem  zaręczona... Nie, nie jestem  P o lk ą , ale ży łam  życiem po lsk im ...

M łoda kob ie ta  p rzec iąga ręk ą  po czole, jakby  chciała  odegnać od 
siebie jak ąś  zm orę... W reszcie zaczyna opow iadan ie  ciężko, zac inając 
się, często p rzy m y k a  pow ieki, ty lko  d rg an ie  jej tw a rz y  zdradza, że 
m ów iąc p rzeżyw a po raz  w tó ry  p o tw o rn ą  grozę w y p adków , k tó re  
przez k ilka  tygodn i p o s ta rza ły  ją  o k ilkad z iesią t la t.

... Po dw óch tygodn iach  w yczerpaliśm y  całkow icie cały  nasz 
zapas żyw ności pom im o, że bardzo  zm niejszyliśm y nasze codzienne 
posiłk i. Już w  p ierw szym  dniu  p o w stan ia , dn. 1 s ie rp n ia , w szyscy 
m ieszkańcy kam ienicy  zgrom adzili się w  p iw nicach  i od tego czasu 
w szyscy p row adziliśm y  jedno w spó lne  gosp o d ars tw o . D zieliliśm y po 
b ra te rsk u  w szystko  m iędzy siebie. T ak sam o było  z resz tą  w e w szy st­
kich  innych  p iw nicach  w arszaw sk ich . Już jednak  od p ierw szych  dni
odczuw aliśm y b ra k  w ody. Po cz te rn as tu  dn iach  nie m am y nic do 
jedzenia.

W odę dostaw aliśm y  w  nocy. K ilku odw ażniejszych mężczyzn — 
byli to  s ta rcy  — poniew aż każdy, k to  był zdolny do noszenia b ron i, 
ten  w alczy ł — i k ilka k rzepk ich  m łodych dziew cząt p rzynosiło  w odę 
w  kub łach . P rzez w y rw y  w  m u rach  przechodzili oni z jednej p iw nicy  
do d ru g ie j, aż w reszcie d o staw ali się n a  podw órze jak iegoś zniszczo­
nego dom u. Tam  w  zagłęb ieniu  ścieku było tro ch ę  w ody. Nie dużo. 
K ażdy d o staw ał około li tra  na  dzień. Ale nie w ięcej. O baw ialiśm y się, 
aby  tego  zb io rn ik a  zbyt szybko nie w yczerpać. Poza tym  zaś liczba 
m ieszkańców  naszej p iw nicy  szybko ro sła , poniew aż p rzy b y w ali do 
nas  ludzie z sąsiedn ich  dom ów , k tó re  zniszczył pożar lub  bom bardo-



w anie. S k ru p u la tn e  w ydzielan ie  w ody było w ięc nag lącą  koniecznością.
W k ró tce  pow sta ły  jakby  dw ie W arszaw y  : jedna — to ta  piękna 

i odw ażna W arszaw a , ta , k tó ra  w alczyła i um ierała  — i ta  d ruga  
dosłow nie podziem na W arszaw a, k tó ra  usiłow ała p rzetrw ać w  tym  
s trasz liw y m  zniszczeniu. Na ulicach  srożyły  się pożary tak , że nie 
m ożna było chodzić, a w  dzień i noc ciągle bezładnie padały  g ranaty  
i bom by.

P iw nice w szystk ich  dom ów  zostały połączone w yłom am i w  mu- 
rach  lub  podziem nym i przejściam i tak , że w kró tce pow stała  d ru g a  
sieć ulic podziem nych pod ulicam i na ziemi, k tó re  się paliły nad  na­
szym i g łow am i.

Ludzie, k tó rzy  n ieu stan n ie  p rzybyw ali do naszej piw nicy, byli w  
op łakanym  stan ie , w7 na pół spalonych łachm anach , b ru d n i, często 
ra n n i i s traszn ie  zawrszeni.

B yła jedna cudow na rzecz w  tej podziemnej W arszaw ie: działała poczta.

Cóż m iałam  za radość, gdy harcerz, ch łop iec może 14-letni, przybył do piwnicy  
z torbą listonosza  i d oręczy ł mi !ist od mej rodziny, która tak sam o, jak ja, m iesz­
kała  w  drugim końcu m iasta, w  piw nicy na Mokotowie. Harcerz ten i jego rów ieśni­
cy, którzy byli jeszcze  za młodzi, aby brać udział w  w alkach, wędrowali, aby się  
do nas dostać labiryntem  licznych obejść i przejść podziemnych.

Zgłosili s ię  oni do tej służby ochotniczo i często  ich kurs w ynosił 4 0  km dzien­
nie. Przynosili nam nie tylko pocztę a le  również, i to było drugim cudem podziemnej 
W arszaw y —  gazety . W tym czasie , kiedy to czy ły  się  krw aw e i bezlitosne walki, 
w ychodziło  tygodniam i bez przerw y przeszło  trzydzieści rozm aitych gazet —  pism 
podziem nych patriotów  polskich, które teraz  kolportowano dosłow nie pod ziemią.

M ieliśm y jedno w ielkie p ragn ien ie : wuedzieć, co się dzieje na św ię­
cie, i że na fro n tach  sy tuacja  rozw ija się dobrze ogólnie, a wdęc także 
dobrze i d la Polski. Jakże jednak  tru d n o  było czytać te gazety. Przez 
cały dzień żyliśm y w  ciem nym  półm roku , a w7 nocy panow ały  nieprze­
n ikn ione ciem ności. Nie było już św ia tła  elektrycznego, poniewmż na 
sam ym  początku  p o w stan ia  e lek trow n ia  s ta ła  się terenem  w alk i, a 
N iemcy przez gw ułtow ne bom bardow anie  rozbili ją  doszczętnie. Nie 
było rów nież gazu , a na lu k su s  posiadania la ta rk i elektrycznej lub 
św iecy nie m ógł sobie n ik t w7 W arszawde od w ielu  la t pozwolić. Tak, 
od dawuen d aw n a  przyw ykliśm y do tego, aby żyć w7 nędznych w arun- 
kach, bez dobrodziejstw 7 tych  w szystk ich  codziennych w ygód, k tóre 
wrydaw ały  się nam  w7 r . 1939 sam o przez się zrozum iałe tak , że nie 
zw racaliśm y  na nie najm niejszej uw agi.

W  czasie dn ia  płacz m ałych dzieci, k tó re  głodow7ały, s taw ał się 
nie do zniesienia. Dzieci n ieustann ie  dopom inały się o jedzenie coraz 
słabszym i głosikam i.



M atki i inne osoby dorosłe  og ran iczały  się w  jedzeniu do m in i­
m um , byleby ty lko  dać dzieciom  pożyw ienie, ale n ap raw d ę  m ieliśm y 
m ało, badzo m ało  żyw ności. A przecież trzeb a  być p rzezornym , dzielić 
sie z innym i, nie zjeść w szystk iego  naraz , nie w iadom o bow iem , ile 
dn i lub  tygodn i trzeb a  będzie jeszcze p rzetrzym ać. R acje żyw nościow e 
s ta rcza ły  na  to , aby  zapełnić na k ró tk i czas p u stk ę  w  żo łądku  ale nie 
na  to , aby  głód n ap raw d ę  zaspokoić.

A potem  ra n n i!  B rak ło  le k a rs tw , lekarzy , a nade w szystko  n arzę­
dzi ch iru rg icznych . Ciężko ra n n i u m iera li p raw ie  bez w y ją tk u . S tarcy  
i dzieci g inęli z w yczerpan ia . Zw łoki leżały  często przez cały dzień 
w śró d  nas  w  pobliżu i rozk ładały  się szybko w  g o rącu  sierpn iow ego  
dn ia . P a rę  razy  u daw ało  się nam , gdy w a lk i tro ch ę  przycich ły , pocho­
w ać  zw łoki z konieczności na  podw órzu . Inn i pogrzeban i zostali w  
ru in a c h  zburzonych dom ów .

Ci zaś, k tó ry ch  śm ierć zaskoczyła ta m , na górze, w  m ieszkan iach , 
leżą w  ru in ach  i nie zostali pochow ani. W szędzie dokoła ro zk ład a ją  
się te  n iepochow ane zw łoki. Jak ież to  n iebezpieczeństw o epidem ii!

O p ran iu  nie było  m ow y. P rzez cały  m iesiąc i dłużej nie zm ienia­
liśm y b ielizny  i u b ran ia . B rak  w ody u n ie ruchom ił w szystk ie  u rz ą ­
dzenia san ita rn e . T ak  w ięc żyliśm y pod w zględem  higienicznym  
w  gorszych  w aru n k ach  niż ludzie jask in iow i.

O R L Ę T A  W A R S Z A W Y

Kiedy z wolnej Ojczyzny spadnie kir żałoby,
Gdy myśl nasza ku przeszłym, krwawym dniom uleci, 
Gdy w  ołtarze zmienimy męczenników groby,
N ie zapomnimy o Was, bohaterskie dzieci!
Będziemy pamiętali bezprzykładne, męstwo,
Nie zaginie w  pamięci krw i waszej ofiara 
1 dumne ślubowanie: ,, Śmierć albo zwycięstwo"!
I  ta ręka żołnierska, bezimienna, szara...
Będziemy pamiętali te drobne rączyny,
Dźwigające karabin... zaciekłe... uparte...
Wasze męstwo dojrzałe i  wspaniałe czyny 
Będą w dziejach narodu pisać swoją kartę.
Ginęliście na szańcach, mali bojownicy,
Śmierć was w  życia zaraniu pokotem kosiła,
Ciała wasze walały się w  kurzu ulicy,
Lecz wyście trwali, póki Ojczyzna walczyła.
A  gdy będziecie, dzieci, u wrót Boskich stały,
Gdv będziecie, przed Sędzią, który czyny mierzy —

Dobry Boże! Przyjmij je do Twojej chwały,
Bo te dusze należą do prawych żołnierzy.

Wiersz z Kraju
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Jedzie jejmość Zima 
gniewnie się nadym a: 
gruba, mocna, zadzierżysta, 
ma sukienek chyba trzysta, 
hej, kto jej dotrzyma ?

Patrzą się ludziska, 
strach im serce sciska. 
Będziem modlić się do Boga, 
może minie zima sroga, 
może wiosna bliska ? —

33
I



Z GAZETKI ŚCIENNEJ K U RSU  Z A S T Ę P O W Y C H  W  NAZARECIE

Na t le  czystych  la z u r ó w  z a ry s o w u ją  się w y r a ź n ie  c iem ne, s m u k łe  
i d u m n ie  s trz e la ją c e  k u  n ieb u  w ieżyczk i  kościo ła . Z łote  s łońce  o św ieca  
s r e b r n y ,  b la sz a n y  d ach ,  od k tó re g o  bije  b la s k  t a k  w ie lk i ,  j a k  g d y b y  
c h c ia ł  p rz y c ią g n ą ć  do  siebie  ludzi.  I rzeczyw iśc ie , b ie d n y  jes t  kośc ió łek , 
bo  s to i  sam , s m u tn ie  p a t r z ą c  na  ś w ia t  oczym a k o lo ro w y c h  w i t ra ż y . . .

Z achrzęśc iły  suche , leżące n a  z iem i l is tk i  i g a łą z k i .  N a jp ie rw  
w y c h y l i ły  się z za d rz e w  d w ie  rąc z k i ,  później g łó w k a ,  aż w re szc ie  
c a ła  p o s tać  n iedużego  dziew częcia .

— Cóż o n a  tu  r o b i?  — sz e p ta ły  d r z e w a ,  p tak i  i całe  otoczenie ...  
Lecz n ie  m u s ia ły  d łu g o  czekać, bo w k r ó tc e  ru c h y  dz iew czynk i  

o d p o w ie d z ia ły  n a  to  p y tan ie .  M ała  h a r c e r k a  p o s tą p i ła  jeszcze p a rę  
k r o k ó w ,  aż z n ik ła  za d rz w ia m i  k ośc ió łka .  H a rc e rk a  w ied z ia ła  b o w ie m  
d o b rz e ,  jak  c ie rp i  O jczyzna , d la te g o  też p rzy sz ła  p ro s ić  B oga , ab y  
raczy ł  zd jąć  k a jd a n y  z jej r ą k .  B ła g a ła  też S tw ó rc ę  o to , ab y  p o z w o ­
lił jej s łużyć  Po lsce ,  k t ó r a  jes t  m a tk ą  n a s  w sz y s tk ic h .

P o  skończonej m o d li tw ie  m a ła  h a r c e r k a  w y sz ła  z kościo ła . Idzie, 
p o s u w a  się a la s  uc ieka ,  u k a z u ją  się już  do m k i  m ia s ta .

W te m  tsa d rodze , po k tó re j  sz ła  dz iew czy n k a ,  w y r o s ła  j a k a ś  pos tać  
z r o z w ia n y m  w ło se m . B iegnąc  i m a c h a ją c  n e rw o w o  rę k o m a ,  p o s tać  t a  
k rzy cza ła  g ło śn o  i rozpacz liw ie  :

, ,K to  k o c h a  P o lsk ę ,  n iech idzie n a  r y n e k  do m ia s ta ,  bo  ta m  dzieci 
p o lsk ie  w s a d z a ją  do a u t ,  chcą  w y w ie ź ć  do Niemiec. R a tu jc ie  w ięc  
n iebożę ta ,  ro d acy  — przecież  to  p rzysz ło ść  n a ro d u  I “

W  ludz iach  b u d z iła  się chęć zem sty .  W ięc  też, k to  m ó g ł,  b ieg ł  n a  
r y n e k ,  ab y  coś po rad z ić .  W ra z  z in n y m i  b ieg ła  i o w a  dz iew czynka .

N a  r y n k u  dzia ło  się coś, co żad n y m i s ło w a m i  nie  d a  się  w y p o ­
w iedz ieć . Dzieci w  w ie k u  m nie j w ięcej od 10 do 15 la t  w c ią g a n o  p r z y ­
m u se m  za ręce do  w o z ó w  c ięża row ych . Jed n o  z n ich  z w ie lk im i  k r o ­
p la m i  p o tu  n a  czole, z u s ta m i  w y k r z y w io n y m i  z bó lu ,  u p a d ło  j a k  nie­
żyw e  na  ziemię. W ó w c z a s  zna laz ł  się k to ś ,  k to  u lży ł,  k to  w sp o m ó g ł .

B y ła  to  w ła ś n ie  o w a  m a ła  h a rc e r k a .  S koczy ła  n a ty c h m ia s t  do 
pob lisk ie j  c h a ty  i w y s z ła  z niej w k ró tc e ,  n io sąc  k u b e k  n a p o ju .  Zbli­
ży w szy  się do  leżącego dziecka , p o d a ła  m u  w odę .

Z em d lo n a  dz ie w cz y n k a  o tw o r z y ła  po chw ili  z a p ła k a n e  oczka i 
r z e k ła  :

— D zięku ję  Ci.
T y m czasem  żołdacy  n iem ieccy , k tó rz y  zajęci by l i  w p y c h a n ie m  p o l­

s k ic h  “dzieci do  w o z ó w , zobaczyli  co zaszło , i w k r ó tc e  h a rc e r k a  by ła  
już  w  g ro n ie  ty ch  nieszczęśliw ych.

Z na laz łszy  się t a m  pow z ię ła  w  duszy  mocne p o s ta n o w ie n ie :
“  P o lsk o ,  n a  raz ie  m uszę  Cię pożegnać , a le  ob iecuję  Ci, że w ró c ę  

i dołożę cegie łkę  do Tw ej o d b u d o w y " .
W i e s ł aw a  U R Z Ę D O W S K A ,  pion.

34



7 *7rzT..T:<r?T̂ r*Gix ?.

M G R O M N I C Z N A

M r ó \  w  cichą lutową nockę
0 d łu g ie j firnie baśń p ra w i
1 bezlitosnym  uściskiem  
skostn ia łe o lszyn y  dław i.

Polesia białe rów niny  
śpią snem zim ow ym  ujęte, 
do w ierzb , sta ruszek  garbatych , 
tulą się w ro n y  zm arznięte.

K się życ  zapala isk ierk i 
w p rzed ziw n e j śniegów  pościeli, 
bielszej na pewno od puchów  
cudownych sk rzy d e ł anielich. 
W te d y  p rzez  pola  i lasy  
i p rze z  rów niny te puste

idzie N ajśw iętsza, spowita  
w krakow ską, wełnianą chustę.
W  p?'zez>'oczych, litosnych dłoniach 
trzym a  grom nicę woskową,

światłość się ja sn a  rozsnuwa 
nad cichą, świętą J e j  głową...
A  Ona idzie przez senne 
i ośnieżone Polesie,

Zapowiedź rych łe j j u \  w iosny  
ludziom, ptakom , lasom niesie.
I  śnią o słonku rów niny  
poleskie  —  białe i puste, 
g d y  u jrzą  krasną, krakow ską  
M a ry i G rom nicznej chustę.

M. A. K A SP R Z Y C K A

I I

II
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NA U R O C Z Y S T O Ś Ć  MATKI B O S K I E J  G R O M N I C Z N E J

Kto nie zna p ięknego obrazu naszego znakomitego artysty  — malarza 
Piotra  Stachiewicza, przedstawiającego M atkę Najświętszą w szacie jak b y  z 
mgły śnieżnej, z gromnicą płonącą w r ę k u ?  Za Nią cicha polska wieś, białym 
puchem  śnieżnym  okry ta , pod ciem nym  niebem , z którego głębi słabo świecą 
gwiazdy.

Matka Boża stoi na śnieżnym  polu przed opłotkam i i nachylonym  ku ziemi 
światłem grom nicy odpędza od uśpionych zagród wieśniacznych stado zgło­
dniałych wilków. Otaczają one kołem  Najświętszą Pannę ,  wyją i ujadają, ale 
żaden zbliżyć się nie śm ie, odpędzany  światłem gromnicy.

P iękna  legenda — wyraz głębokiej w iary  ludu  w op iekę  Najświętszej 
Panny  "i moc j e j  grom nicy w chwilach śm iertelnej trwogi.

W  uroczystość Oczyszczenia Najświętszej M aryi Panny  K ościół święci 
przed Mszą św. gromnice. Nazwa tych świec pochodzi od grom u. Lud kato­
licki w wielu okolicach Po lsk i zapala je w czasie grożącej burzy z wiarą i 
modlitwa aby Bóg raczył odwrócić nieszczęście grom u od domostw. Zapala 
sie też te grom nicę i w kłada w ręk ę  konającem u, aby światło tej świecy było 
m u, jakby światłem wiary , rozświecającej drogę w światłość w iekuistą. Z esp o ­
lenie święcenia gromnic z świętem Oczyszczenia złączyło z Matką Bozą świecę 
gromniczną.

Na wielu obrazach, wyobrażających Oczyszczenie Najświętszej M aryi Panny 
a zarazem ofiarowanie Syna Bożego w Świątyni Jerozolim skie j  po 40 dniach od 
narodzenia, zgodnie z przepisam i prawa Starego T estam entu , malarze p rz ed ­
stawiają M atkę Bożą z świecą w ręku .

Światło w ręk u  Matki Bożej na odwrócenie gromu i na odpędzenie  sza­
tana * czyhającego w chwili śmierci człowieka, stało się zapewne podstawą 
legendy o Matce Boskiej, odpędzającej wilki, czatujące na ludzi, zbłąkanych  
w &śnieżnych zadym kach.

W ielk i król A leksander na dworze swoim ustawił razu pewnego płonącą 
świece, a na krańce państwa swego wysłał swych urzędn ików . U rzędn icy  ci 
mieli każdem u ogłosić, że kto zawinił przeciw ko królowi a zgłosi się i przyzna 
do winy w ciągu tego czasu, k iedy  świeca się jeszcze pali, temu kro* daruje  
wszelką winę.* Kto zaś do wygaśnięcia świecy nie przybędzie , ulegnie w y k o ­
naniu kary  śmierci.

K iedy poddani o takim edykcie się dowiedzieli, pośpieszyli do kró la  z 
prośbą o przebaczenie. Król przyją ł ich litościwie, okazując w yrozum ienie i
miłosierdzie. .

Znalazło sie jednak  wielu, którzy przyjść nie chcieli i zlekceważyli sobie 
edyk t królew ski. Kiedy więc płomień świecy zgasł, kroi kazał tych, co m e 
przyszli,  przyprowadzić siłą i ukarać śmiercią.

M iłosiernym  królem  wobec nas w szystkich jest Pan Bóg. J a k  długo pali 
się świeca naszego żywota, m am y możność korzystania z M iłosierdzia Bożego. 
Lecz gdy płom ień życia naszego.zgaśnie, wówczas będzie za poźno, m iłosier­
dzie zastąpi sprawiedliw y sąd. Życie nasze jest k ró tk ie ,  dziś jeszcze plonie. 
A jutro czy płonąć b ęd z ie ?  Bóg jeden  wie.

K-c P ir.tr P1FTR ITSZK A



P O L S K A  A  M O R Z E

K ochani D ruhow ie I Że sp raw a  po lska może być przedm iotem  sporu , 
p rzekona łem  się o tym  osobiście w  chw ili, gdy W asz R edak to r zaczął 
n am aw iać m nie u siln ie  do n ap isan ia  tego a rty k u łu . Jestem  z n a tu ry  
najczystszym  typem  „ sz c z u ra  lą d o w eg o " . U rodziłem  się w  okolicach, 
gdzie nie ty lk o  do m orza, ale i do pospolitej rzeki nie było w cale blisko, 
i ten  szczegół ciąży na  m nie „p rzek leń s tw em  dziedziczności". Morze 
w idziałem  p a ro k ro tn ie  w  G dyni, a  p rzepływ ałem  do tąd  raz  jeden jedyny 
i to nie p raw d ziw e  m orze, ale raczej ogrom ne jezioro (K asp ijsk ie ). 
Gdzież tu  w ięc p rzy  tym  aż nad to  luźnym  kontakcie m oim  z m orzeni 
zabierać się do a r ty k u łu  o Polsce i m o rzu ? ...

Kiedj^m się w ięc od tego  tem atu  w ykręca ł, p raw o  było całkowicie 
za m ną. S iln iejszym  się okazał W asz R edak tor. R e z u lta t: macie a rty k u ł 
p isan y  już n ie ty lk o  przez niefachow ca, ale w ręcz przez la ika. Nie szu­
kajcie w ięc w  n im  s ta ty sty k i, w y kresów , cyfr, ani innych subtelnych 
dociekań. Niech W am  w y starczy  to , co pospolicie zwie się prostym , 
ch łopskim  rozum em . Na nim  ty lko  próbu ję  oprzeć sw e w yw ody.

Był k ra j ubog i, o k lim acie dżdżystm , o glebie nie specjalnie u ro ­
dzajnej. L udność jego zajm ow ała się u p ra w ą  roli, lecz w ykonyw ała 
ten  obow iązek  bez zam iłow ania , po p ro s tu  z konieczności, bo innych 
źródeł dochodu n ie było. Nędza w  k ra ju  w ciąż rosła , a w  ślad  za nędzą, 
jak  to  często b y w a , wTzras ta ły  w  liczbę p rzestępstw a. K radzieże w  pe­
w n y m  czasie ta k  się rozpow szechniły , że, by je zaham ow ać, chw ycono 
się iście d rak o ń sk ich  środków . Na stryczek  skazyw ano każdego złodzieja, 
k tó ry  u k ra d ł na  sum ę w y starcza jącą  na to , by kupić sznurek  konopny. 
Lecz nic nie pom agało . Podczas egzekucji g in ą ł na stryczku  jeden, a 
now ych k ilk u n a s tu  ogałacało  sp ry tn ie  kieszenie gapiów .

Był inny  k ra j,  choć często przez w ojny  naw iedzany , przecie m ający 
i sk a rb  zaopa trzony  i m ieszkańców  żyjących w  dosta tku . Dużo docho­
dów  d a w a ła  b u jn a  gleba, lecz więcej jeszcze dw a szlaki handlow e, 
w iodące jeden od m orza  n a  południe, d rug i z zachodu na w schód. 
Szlakam i tym i ciągnęli kupcy z to w aram i, płacili cło i chętnie sprze­
d aw ali to w ary . M iasto, gdzie oba szlaki krzyżow ały  się, do tak iej za­
m ożność doszło, iż m ieszczanin tam tejszy  potrafił obcym  króiom , przy­
byłym  tu  n a  zjazd m onarszy , w y staw n e  urządzić przyjęcie.

Ten p ie rw szy  k ra j — to  A nglia z czasów  przedelżbietańskich, d ru ­
gi — to  P o lska  z późnej epoki P iastów , z doby Kazim ierza W ielkiego, 
fetu jącego g łow y  koronow ane w  dom u m ieszczanina krakow skiego  
W ierzynka.
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Cóż to  się sta ło , że dziś w łaśn ie  A nglia przoduje Europie zam ożno­
ścią, m y zaś uchodzim y p raw ie  za nędzarzy ?..,

E lżbieta o tw o rzy ła  sw ojem u k ra jow i drogę na  m orze, a  przez nie 
w  św ia t szerok i, n ie sk ręp o w an y  granicam i. S tw orzy ła  handel, w raz  z 
rozw ojem  k tó reg o  w zm ógł się p rzem ysł; podniosła tą  d ro g ą  dobroby t 
spo łeczeństw a, a  przez to  dopom ogła rów nież do podniesienia poziomu 
m oralności, gdyż p rzestęp stw a , popełniane z nędzy, siłą  rzeczy przesta ły  
się zdarzać.

P rzeciw nie , P o lsk a , posiad łszy  bogate  w  żyzną glebę ziemie w scho­
dnie, u tra c iła  poczucie, poprzednio  posiadane, w arto śc i m orza oraz d róg  
hand low ych . Z an iedbała  w ięc rozw ój w łasnego  przem ysłu , nie zatrosz­
czyła się o rozw ój rodzim ego h an d lu , obce to w ary  kupując za zboże. 
R ósł w  bogactw o poszczególny obyw alet k ra ju , lecz sk arb  pustoszał, 
upadały  m iasta , m a la ła  s iła  zb ro jna , na  k tó rej u trzym anie niezbędne są 
pow ażne zasoby p ań stw o w e... O rezu lta tach  mów ić nam  nie trze b a !...

P o lsk a , szerok im  sk rzyd łem  o m orze o p a rta , m a więcej danych na 
przyszły  sw oj rozw ój, niż ro z ro śn ię ta  naw et w  sw ych granicach , ale 
dostępu  do m orza nie m ająca , lub  też m ająca  dostęp  zbyt m ały na 
sw oje po trzeby . M iniony nasz ok res potęgi — to  epoka, gdyśm y od 
G dańska przez Koszyce łączyli B ałtyk  z m orzem  A driatyckim , a  przez 
sk rzyżow an ie  w  K rakow ie  tej d rog i z d rogą , w iodącą z W rocław ia  na 
Lw ów  i n a  K ijów  — B ałty k  z m orzem  Czarnym .

Z najdujem y się dziś wT bardzo  skom plikow anej lecz i ciekawej na 
przyszłość sy tuac ji. Część nas cierp i i trw a  wT K raju , część przem ocą 
w ciąg n ę ła  w  siebie n iem iecka m ach ina  w ojenna, cześć przym usow o 
zw iedza rozleg łe te ren y  Rosji. N iem ała g a rs tk a  znalazła się takich, 
k tó rych  w łaśn ie  ja k  nas rozsia ł los po rozm aitych  krajach . Ta okolicz­
ność może pow ażnie oddziałać n a  dalszy rozw ój losówT naszego p aństw a.

Gd}7 p ie rw si em igranci w y ru sza li ongiś z A nglii do A m eryki, nie 
byli to  ludzie całkowucie św iadom i, czym się w  przyszłości s taną . W ielu 
z nich — byli to  em igranci z m usu , tacy , na k tó rych  ciążyły przestępstw a 
i k tó ry ch  g n a ła  w  św ia t chęć un ikn ięcia  k ary , lub  tacy, k tórzy  z k ra ju  
uchodzić m usie li ze w zględu  n a  sw e przekonania.

Ich  p rzym usow y  „ e x o d u s "  z ojczystej ziemi był k lęską dla nich 
osobiście, okazał się zaś zbawueniem  d la  obu ich O jczyzn: i s ta re j, k tó rą  
opuścili, i now ej, w  k tó re j znaleźli schronienie. Czyśmy obecnie tego 
p rzy k ład u  dziejow ego nie pow inn i mieć żywo w  pam ięci?...

R ozlecieliśm y się po św iecie ,, jako p iasek  nadm orsk i, ruszony pod­
m u c h e m " , m ów iąc s łow am i Jan a  P aw ła  W oronicza. Dla nas to  jest 
bezw zględnie p rzyk re , lecz d la  d o b ra  Po lsk i może się to  okazać w cale



n ie  n a jg o rsz y m . Z B a łty k u  — d ro g a  n a  A tla n ty k , a  z A tla n ty k u  w szę  
dzie  ta m , gdz ie  dziś  z iem ię  depce  p o lsk a  s to p a .

P rz e d  w o jn ą  w  życiu  m ię d z y n a ro d o w y m  c ie rp ie liśm y  n a  je d n ą  
w ie lk ą  s ła b o ś ć : n ik t  n a s  n ie  zn a ł n a leży c ie  i m y śm y  in n y c h  ja k  trz e b a  
n ie  zn a li. N iew o la  w y c h o w a ła  n a s  w  w a lc e  o sw o je . N ie m o g ła  n a s  
n au czy ć  ro z m a c h u  życ iow ego . D ziś się  s ty k a m y  z ty m i, o k tó ry c h  w ó w ­
czas le d w o śm y  s ły sze li, i p o z n a jem y  ich . O n i zaś  n a s  n aw z a je m . 
Z w z a jem n eg o  p o z n a n ia  m o g ą  w y ró ś ć  k o n ta k ty ,  w y m ia n a  d ó b r , w s p ó ł­
p ra c a , w sp ó łd z ia ła n ie .

W ie lk ie  w o jn y  m a ją  to  do  sieb ie , że n io są  w  znacznej m ie rze  z a g ła d ę  
lu d zk o śc i, a le  też  o tw ie ra ją  n o w e  d ro g i d la  jej d a lszeg o  ro zw o ju . E p o p ea  
n a p o le o ń sk a  d a ła  w  sw y m  g łęb sz y m  w y n ik u  u m ię d z y n a ro d o w ie n ie  h a n ­
d lu  i o tw a rc ie  oczu E u ro p ie  n a  in n e  części ś w ia ta  i ich  ro lę . W o in a  
o b ecn a  — zdaje  s ię  — do  m a ły c h  n ie  na leży . N ie m oże w ięc  też  m ieć 
m a ły c h  w y n ik ó w . P o lsk a  n ieu sz c zu p lo n a , n a p ra w d ę  w o ln a  i n iez a le ż n a , 
by le  p a n i sw y c h  p la n ó w , z a m ierzeń  i d ą ż e ń , p rzy sz ło ść  p rze d  so b ą  
zna jdz ie  w  k o n ta k c ie  ze ś w ia te m  sz e ro k im , dziś p rzez  s ieb ie  p o zn an y m  
i z so b ą  b a rd z ie j zży tym . A do  k o n ta k tu  teg o  p o trz e b n e  je s t  m orze .

N ie chodzi p rz y  ty m  ty lk o  o k o n ta k t  h a n d lo w y , o m o ż liw o śc i k o ­
rz y s tn e g o  sp ien iężen ia  n a szy ch  b o g a c tw  i k o rz y s tn e g o  n a b y c ia  d ó b r. 
C hodzi ró w n ie ż  o zy sk i n a tu r y  m o ra ln e j.

Z dobycie  p rzez  n a s  sze ro k ieg o  d o s tę p u  do  m o rz a  to  rozpoczęcie  
od  n o w a  życ ia  p o lity czn eg o , a le  już  z m o ż liw o śc ią  u n ik n ię c ia  p o p rz e ­
d n io  p o p e łn ia n y ch  b łęd ó w , to  is to tn e  n a b ra n ie  szerszeg o  o d d ech u  i 
z e rw a n ie  z t ą  d z iw n ą  z a śc ia n k o w o śc ią  życia , p rz y  k tó re j się  w y d a je , 
ja k  A ldon ie  z „ K o n r a d a  W a l le n r o d a " ,  że w ła s n y  k ra j  je s t  t a k  o lb rz y m i 
i ro z le g ły , iż sa m  sob ie  w e  w sz y s tk ic h  o k o liczn o śc iach  w y s ta rc z y .

O ty m  w a r to  p o m y śleć  w  d w u d z ie s tą  p ią tą  roczn icę  z a ś lu b in  P o lsk i 
z m orzem .

Dr W a lep a n  K W IATK O W SK I

... W  mroźny, lutowy poranek się to zaczęło. W  tę chwilę świętą niezapomnianą, gdy B łę­
kitny Generał Józef Haller wjechał konno w  morze i  rzucił w  fale morskie pierścień złoty na znak, 
że oto w  imieniu Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego obejmuje z powrotem władzę nad wodnym 
przestworzem. To działo się w Pucku. Tam też stanął słup kamienny, wbity na wieczystą pamiatkę 
tej chwili. N a  słupie wyryto napis:
R O K U  P A Ń S K IE G O  1920, D N IA  10 L U T E G O  W OJSKO  P O L S K IE  Z  G E N E R A Ł E M  
H A L L E R E M  N A  C Z E L E  O B JĘ ŁO  W  W IE C Z Y S T E  P O S IA D A N IE  P O L S K IE  M O R Z E .



p r z ą d k i
Do bardzo starych zwyczajów polskich zaliczyć można tak zwane „p rząd k i44, 

czyli „w ie c z o ry  p rz ą d k o w e “ , k tóre odbywały się w chatach i we dworach.
Po przeprow adzonej s tarannie w miesiącach wiosennych i letnich uprawie 

lnu i konopi,  po zebraniu  obu tych roślin i przygotowaniu ich do przędzenia 
przez miesiące jesienne, przędzono je w długie wieczory zimowe.

W e dworze, w izbie czeladnej, pani, len pomiędzy dziewczęta i niewiasty 
służebne rozdzieliwszy, nieraz sama wśród nich z robotą zasiadała.

Ogień p łonął wesoło na kom inie , kręciły  się wrzeciona, furkotały koło­
w rotki, czasem popłynęła  piosenka, czasem najwymowniejsza z prządek opo­
wiedziała bajkę, pełną cudów lub tajemniczej grozy. I tak schodził wieczór 
za w ieczorem. R osły  motki szarego przędziwa, które z kolei zabierali tkacze
wioskowi, by je przerobić na płótno.

H au r ,  p isarz XVII w ieku , k tóry  w swej Oekonomice ziem iańskiej wiele 
rad  i p rak tycznych , ze sprawami gospodarczymi związanych, przepisów pozo­
stawił, poucza, iż tkaczów tych „  dobierać było trzeba, aby dobrze i gęsto 
tkali “ .

Podaje  on dok ładny  rachunek , ile na jakie płótno należało wydzielić 
przędziwa, i kończy praktyczną uwagą, że , ,d la  sieci naprawy, powrozów, 
postronków  z sznurków , także gwoli innym potrzebom i wygodzie domowej, 
pamiętać należy zostawić konopi nieczesanych “ .

W  podobny  sposób odbyw ały się wieczory prządkowe po chatach i po 
dom ach szlachty zagonowej. Na cel ten wybierano domostwo, które najobszer­
niejszą izbę posiadało i tu się schodzono dla przędzenia, czasem dla tkania 
lub dla darcia pierza. Michał Federow ski, etnograf polski z doby obecnej, 
pisze, iż zw ykle uczestnicy takich wieczorów siedzą do wieczerzy, w dnie zaś 
poprzedzające święta i niedziele dopiero o północy lub nad ranem tozchodzą 
się na spoczynek . Czas, w którym  prządki zaczynają się schodzić, przypada 
w drugiej połowie listopada i przedłuża się do ostatnich dni mięsopustu. Lud 
ma p rzys łow ie : „ O d  G odów  do Nowego Roku siedzą prządki do zmroku, 
a od Nowego R oku do Trzech  Króli do samej w ieczerzy4 .

Je d n a k  nie znaczy to, by w tych dniach świątecznych robota trwała az 
do chwli rozejścia się. W  te tzw. Święte W ieczory zebrane pracownice przę­
d ły  tylko do zm roku. Reszta czasu schodziła im na śpiewaniu kolęd i pieśni 
nabożnych. Każda dziewczyna, idąca na ,, prządki “ , musiała miec ze sobą 
potrzebne p rzybory ,  więc przęślicę, kręzio łek  i motowidło oraz coś do pize- 
gryzienia, gdyż poczęstunku na tych wieczorach, o ile się po chatach odby­
wały, zwykle nie rozdawano.

Czasem  grom adka w esołych parobczaków, czasem ktoś z wiejskiej star­
szyzny  dotrzym yw ał towarzystwa prządkom . Po chatach, po małych dworkach,
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zarówno jak  w czeladnej izbie wielkich dworów, urozmaicano sobie czas przy  
p racy  śpiew em  lub opowiadaniem bajek . N ieraz też ostrzył się dowcip zebra­
nych  na zagadkach, często niełatwych do odgadnięcia.

O to , jak  n iek tóre  z nich brzm iały  :
—  Gadaj mi to :  Ma wiele ran, a jest bardzo mocno związan, upom ina nas 

ku  robocie, ma wielką dziurę w żywocie, maca, lubo jest bez rąk ,  a chodzi,
nie mając nóg, każdy się nim spraw uje, bowiem on nam rozkazu je ;  pow róz
wszystko dokonyw a, bo m u tę naukę dawa.

O d p o w ied ź :  J e s t  tam zegar. Tam  powrozy naciągają, na k tórych  wagi 
wieszają.

Gadaj mi to : Czego Pan Bóg nie zna, papież rzadko, ale prosty  człowiek 
na każdy  dzień ?

O d p o w ie d z : Sobie równego.
Gadaj mi t o : Leciał p tak  bez pierza na drzewo, będące bez liścia. P rzy ­

szła pani bez ust i zjadła tego ptaka.
O d p o w ie d ź :  U padł śnieg na drzewo w zimie. P rzyszło  słońce i stopiło go.
Dziś, wobec rozwoju przem ysłu  fabrycznego, wobec upadku  dom owego 

tkactwa, len i konopie w ędru ją  od razu do fabryk, a sztuka przędzenia zanika 
po dworach i po chatach, zanikają też wieczory prządkow e. Szkoda tego m i­
łego, prastarego obyczaju, szkoda tych zebrań, na k tórych  wielki i ciekawy 
skarb  pieśni, podań, gadek i przypowieści ludowych tak bujnie się przejawiał.

Ma ri a  D Y N O W S K A

Nasze góry w zimowej szacie



P R Z Y  K Ą D Z I E L I
. . . Ju ż  o dobrym  wieczorze zaczęli się schodzić do Kłębów na oną 

przęślicową wieczornicę.
K łębowa sprosiła głównie same starsze kobiety, powinowate sobie, albo 

w kum ostwie będące. Przychodziły  też w porę jedna za drugą, ni zawodząc, 
ni się zbytnio opóźniając, boć każda kum a rada ciągnęła do drugiej, aby się 
zgwarzyć społecznie i co nowego posłuchać.

N ajpierwsza, jak  to miała we zwyczaju, przyszła W achm ikowa z kłakiem 
w ełny  w zapasce i z wrzecionami zapasowymi pod p a c h ą ; potem przyszła 
G ołębow a, Mateusza matka, skrzywiona, kiej po occie, z obwiązaną gembą,
narzekająca wiecznie i cięgiem się skarżąca na w szy s tk o ; a po niej, niby ta
rozgdakana, odęta kwoka, przyszła Walentowa, po niej Sikorzyna, chuda, 
kiej mietła, tu rko t  baba i w sąsiedzkich swarach najzaciętsza; a po niej wto­
czyła się, gruba kiej beczka, P łoszkowa, czerwona na gembie, spaśna, zestro­
jona zawdy, dufna w siebie, dworująca nad wszystkie i wyszczekana, jak 
mało k tóra, ale ogóinie n ie lub iana; tuż za nią wsunęła się cicho, czająco 
kiej ten koczur,  Balcerkowa, sucha, mała, zawiędła, ponura a sielna proce- 
sownica, k tóra  z pół wsią za łeb się wodziła i co miesiąc stawała na s ą d y ; 
a po nich wlazła hardo , choć i nieproszona, Kobusowa, W ojtka żona, pleciuch 
najgorszy i zazdrośnica n iepom ierna, że strzegli się jej przyjacielstwa kiej 
ognia...  P rzysz ła  i stara Sochowa, mać Kłębowego zięcia, cicha kobieta, 
pobożna wielce i wraz z Dom inikową najwięcej w kościele przesiadująca; 
p rzyszły  i drugie jeszcze, insze, ale już nie tak wybrane, o k tórych nie 
wiada, co rzec, bo podobne sobie, kiej te gąski w stadzie, że nie rozpoznał 
jednej od drugiej, chyba jeno po obleczeniu — a zeszło się razem sporo 
babiego narodu  i z czym króra miała: to z wełną do oprzędu, to ze lnem, 
to z pakułam i, a niektóre z szyciem, albo z tą przygarścią pierza do zdarcia, 
by ino nie dać pozoru , jako się zeszły po próżnicy, na rajcowanie.

Sadowiły się wielkim kołem w pośrodku  izby, pod lampą, wiszącą u 
pu łapu , kiej te krze na szerokiej grzędzie, rozrosłe, dostałe i późną jesienią 
owarzone, bo starsze już były, prawie jednolatki.

K łębow a wszystkim  zarówno była rada, witając się z każdą cicho, że to
słabowała na p iersi i głos miała cedzący, zadych liw y ; Kłąb zaś, jako czło­
wiek ludzki, m ądry  i zgodę ze wszystkimi trzymający, to prawił miłe słowa 
i sam stołki a ławy podsuwał*

N adeszła później nieco Jagusia  z Józką  i Nastką, a z nimi jeszcze parę 
dziewczyn, za którym i ściągali w pojedynkę parobcy.

Sporo ludu się nabrało, boć i wieczory były długie, roboty nie mieli 
żadnej. Z im a szła sroga i p rzykre  dnie, to ckniło się chodzić spać razem 
z kuram i, gdyż i tak do świtania tyła się jeszcze wyspał i wyleżał, aż boki bolały.

Porozsadzali się, jak mogli, kto na ławach, kto na skrzyniach, którym 
zaś parobkom  Kłębiaki p ieńki przynosili ze dwora, a jeszcze miejsca dosyć 
ostawało w izbie, bo dom był wielki, choć niski, starą modą pobudowany, 
pono jeszcze przez Kłębowego pradziada, że rachowali mu ze sto pięćdziesiąt 
roków  z o k ła d e m ; w ziemię też już zapadał, przygarbił się kiej staruch, 
i s trzecham i płotów dotykał, aż musieli podporami go wspierać, by się do 
cna nie zwalił.
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G w a r się czynił zwolna, bo cicho jeszcze pogadyw ały, m iędzy sobą tylko, 
w rzeciona jeno furkotały  i dudn iły  po podłodze, a gdzieniegdzie i kołko 
warczało, ale niewiele , bo nie dow ierzały  zbytnio tym now om odnym  w ym y­
słom , woląc prząść po s tarem u, na przęślicach.

Kłębiaki, a czterech było m łodziaków w yrosłych  jak  sosny i już prawie 
pod w asem , skręcali powrósła przy  drzwiach, reszta zaś parobków  rozwalała 
sie po 'ka tach , kurząc pap ierosy , szczerząc zęby i prześmiewając się z dziew­
czynami, że co trochę cała izba się trzęsła od chichotów, a starsze jeszcze 
rade dok ładały  swoje* by  więcej było do śm iechów  i zabawy.

P rzyszed ł w końcu i w yczekiwany Rocho, a tuż za nim Mateusz.
—  Byli już z n iedźw iedziem ? — zagadnął Rocho...
— Ino ich patrzeć, bo są u organistów.
— K tóre to ch o d z ą?
— A dyć te wisielaki G ulbasow e i Filipki ch łopak i!
  Idą już — idą ! zaczęły wołać dziewczyny, bo się rozległ p rzed d o ­

m em  długi ry k ,  a po" nim głosy różnych zwierząt zaczęły się rozlegać w sieni, 
bo kogut piał, owce beczały, koń rżał, a przew odził im ktosik na p iszcza łce ; 
wreszcie drzwi się o twarły i p rzodem  wlazł ch łopak , p rzyodziany w kożuch 
do góry wełną, p rzysm olony na gembie, że jak  cygan się widział, a ciągnął 
za sobą na długim powróśle onego niedźwiedzia, przybranego całkiem w gro­
chow iny, z kożuszanym łbem , z ruchającym i się uszami z papieru  i z ozorem 
czerw onym , może na łokieć w yw alonym ; do rą k  zaś miał przywiązane kije, 
ok ręcone  w grochowiny i wrażone w trepy , że chodził niby na czworakach, 
a za nim szedł tuż drugi wodziciel, ze słomianą pytą i kijem, ostrym i k o ł­
kam i najeżonym , na k tórych  tkwiły kaw ałki s łoniny, to ch leby , to jakieś 
pęka te  torbeczki wisiały, a dopiero  za nimi Michał od organisty, na piszczałce 
przygryw ający, i cała hurm a ch łopaków z kijami, bijąc nimi w podłogę 
i pokrzyku jąc  z całej mocy.

N iedźw iednik  pochwalił Boga, zapiał potem kiej kokot,  zabeczał jak 
baran, zarżał niby ogier i zaczął w ykrzykiw ać.

— Niedźwiedniki my, z kra ju  dalekiego, zza morza szerokiego, lasu 
wielgachnego, gdzie ludzie do góry nogami chodzą, gdzie płoty kiełbasami 
grodzą, a ogniem się ch łodzą; gdzie garnki do słońca przystawiają, świnie 
po wodach pływają i deszcze gorzałką padają. Niedźwiedzia my srogiego 
wodzim i po’ śwfecie c h o d z im ! Powiedzieli nam ludzie, że w tej wsi są 
gospodarze bogacze, gospodynie użyczliwe, a dzieuchy p iękne. T ośm y  przyszli 
z k ra ju  dalekiego, zza dunaju szerokiego, by nas opatrzyli, grzecznie przyjęli 
i na drogę co dali. Amen.

— Pokażcie , co umiecie, a może się la was znajdzie co w kom orze  — 
rzek ł  Kłąb.

— Pokażem y wraz! H e j!  graj piszczało! tańcuj Misiu, tańcuj! — zakrzy- 
czał, k ropiąc go kijem, a na to piszczałka wrzasnęła przebieraną nutę, ch ło ­
paki rypnę ii  kijami w podłogę i nuż p rz y k rz y k iw a ć ; wodziciel udawał różne 
głosy, a niedźw iadek jął skakać na czworakach, ruchał  uszami, k łapał ozorem , 
wierzgał, za dzieuchami gonił, a wodziciel niby go powstrzym yw ał a pytą 
w okół prał, co wlazło, i k rzyka ł:

— Nie znalazłaś se m ężyny, naści, babo, grochowiny !
K rzyk  się podniósł w izbie, wrzaski, rwetes, bieganina, przegony, piski,



a taka uciecha zapanowała, aż się za boki brali, niedźwiedź zaś wciąż barasz­
kował, figle stroił, przewalał się na ziem, ryczał, uciesznie skakał,  to dziew­
czyny  brał wpół tymi drew nianym i kulasami i wciągał w tan, do taktu Mi- 
chałowej piszczałki, a rzekom e niedźwiedniki wraz z chłopakam i tak doka­
zywali, że dziw się chałupa nie rozwaliła od tych wrzasków, gonów i śmiechów.

O patrzy ła  ich suto Kłębowa, że wreszcie się wynieśli, ale długo jeszcze 
s łychać było  na d rodze  wrzaski i naszczekiwania psów...

. .. Usadzili się znowu na dawne miejsca i pogwarzali wesoło, dziewczyny 
zaś z Jó zk ą  na czele, jako najśmielszą, nacisnęły Rocha pod kominem i nuż 
go molestować, i milić się przed nim, by  opowiedział jaką historię, jak to 
u B orynów  na jesieni.. .  P rzysunę li  mu sto łek pod lampę, rozstąpili się 
nieco, że usiadł w p ośrodku , kiej ten stary, siwy dąb na polanie, otoczony 
pó łko lem  zw artych, pochylonych  krzy , i zaczął prawić zwolna i nie głośno.

C ichość  ogarnęła izbę, że jeno wrzeciona warkotały, a czasem ogień 
trzasnął na kominie* albo czyjeś westchnienie zaszemrało, a Rocho opowiadał 
cudeńka  różne i h istorie o królach, o wojnach srogich, o górach, gdzie śpi 
w ojsko zaklete, czekajac jeno zatrąbienia, by się zbudzić i paść na nieprzy- 
jacioły, i pobić, i ziemię ze złego oczyścić... o krajach, gdzie ludzie kiej 
drzew a, gdzie mocarze, co górami rzucają, gdzie skarby  nieprzebrane, przez 
sm oki one p iekielne strzeżone, gdzie ptaki-żary, gdzie Madeje, gdzie kije 
sam obije , a one L ele-Pole le ,  a one Południce, upiory , strachy, czary, dzi­
k o śc i  ! —  a drugie jeszcze insze a cudne i w prost nie do wiary, że wrzeciona 
z rąk  leciały, a dusze się niesły  w zaczarowane światy, oczy gorzały, łzy
ciek ły  z nieopowiedzianej lubości, i serca dziw nie wyskoczyły z piersi z u-
tęsknien ia  i podziwu.

Długie a głębokie milczenie padło na wszystkich; każden rozważał s ły­
szane i każden pełen  był świętej cichości, podziwu, dobrotliwości i lęku ...  
A potem  zaś zwolna poczęli pogadywać o tym i owym, jak zwyczajnie.

Młódź zaczęła m iędzy sobą s ię  prześmiewać, bo T ereska  żołnierka za­
dawała parobkom  zagadki ucieszne...

„ P r z e z  ciała, przez duszy, a pod pierzyną się ruszy ? “
C o  to j e s t ?  . .
— C h leb ,  chleb, każdy wie! — wołali, skupiając się koło mej.
— Albo to: „ G o n ią  się goście po lipowym m oście“ .
— P rze tak  i groch.
— Każde dziecko o takich zagadkach wie.
— To mówcie drugie, mądrzejsze!
„ W  koszuli się na świat rodzi, a po-świecie nago chodzi .
D ługo zgadywali, aż dopiero Mateusz powiedział, że to ser, i sam zadał 

taką zagadkę:
„ L ip o w e  drzewo wesoło śpiwa, a koń na baranie ogonem kiwa .
Z „trudem się domyślili, iż to ma znaczyć skrzypce.
T e resk a  zaś powiedziała jeszcze trudniejszą:
„ B e z  nóg, bez rąk ,  bez głowy i brzucha, a kaj się obróci, wszędy se 

d m u c h a ! “
W ia te r  to miało zn aczy ć ; zaczęli się o to swarzyć, prześmiewać i coraz 

ucieszniejsze zagadki powiadać, aż się izba roztrzęsła gwarem i wesołością.
Wł. St. REYMONT
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MYŚLISTWO W  DAWNEJ POLSCE
M nóstw o w zm ianek  o zapalonych  m yśliw ych  i o m yślistw ie , jak ie  

odnajdu jem y n a  k a r ta c h  naszego p iśm ienn ic tw a, św iadczą o tym , jak  
u lu b io n ą  ro z ry w k ą  w  Polsce były  łow y. P o low ał od dziecinnych la t 
K rzyw ousty , o czym  m ów ią  k ro n ik i G a l lu s a  i D łu g o s z a .  Tenże 
D ługosz opow iada, że łow y  by ły  p rzyczyną śm ierci K azim ierza W ielk ie­
go, że Jag iełło  d la  p o low an ia  n ieraz  o pow ażnych  sp raw ach  p ań s tw o ­
w ych  zapom inał, a  K azim ierz Jag iellończyk  um iał po low ać zim ą podczas 
najcięższych chłodów , gdy  ludziom  odm rażały  się uszy i nosy. M yśli­
s tw em  p a ra ł się i , ,o s ta n i k ró l, co nosił ko łpak  W ito ldow y “ , i B ato ry , 
k tó reg o  rów nie jak  i K azim ierza W ielk iego  łow y  o śm ierć p rzy p raw iły .

U m iejętność łow iecka do sta rcza ła  nie ty lk o  m iłej ro z ry w k i, ja k  o 
tym  poucza nas R e j  w  sw ym  Żywocie człowieka poczciwego, gdy  się 
p rzepióreczkę ugoni, zajączka poszczuje, gdy  się ub ije  sa rn ę  lu b  w ilk a



n ak ry je  siecią. O na s tan o w iła  pon iekąd  obow iązek każdego rycersk iego  
człeka. D latego to  G ó r n i c k i  każe sw em u D w o r z a n i n o w i  znać 
m yśliw sk ie  rzem iosło . D latego też nie b rak ło  u  n as  dzieł specjalnych, 
k tó re  nabycie  tej znajom ości u ła tw iać  miały.

Myśliwiec, w y d an y  w  końcu  XVI w ., w ierszow any  u tw ó r B i e ­
law skiego , podaje w  dość zresz tą  n ieudolnych  rym ach  w skazów ki co 
do różnych  ,, ob ro tó w  “  m yśliw ego.

M usić każdy w tej n iz in ie  
C zuw ać o swojej zw ierzynie. 
N ikom u w garść ptak nie skoczy, 
Leci precz, gdy go człek  zoczy.

N ie  sadź s ię  na sw e rozum y: 
M ało znajda takie dum y.
U cz s ię  czytając m e rym y, 
C h cesz li dostaw ać zw ierzyny...

Mać św iat, bracie, w iele  bydła,
A na każde trzeba sid ła ,
Zabić wilka —  piękna sztuka,
Lecz ten ubieży nieuka.

M asz w iedzieć przebieg niedźw iedzi, 
Zając, gdzie sarn, jeleń siedzi.
N ie  uciekajże przed wieprzem . 
K waśnojuchy dobry z pieprzem .

Należy też um ieć zażyć i łosia, i żubra , i tu ra , ba, a u to r pofolgo­
w aw szy  fan taz ji tw ie rd z i, że i o sm oka i o sa lam an d rę  w  ogniu  w arto  
się pokusić. N ajw ażniejszą jednak  rzeczą jest, by  m yśliw y nie p o w ra­
cał z w y p ra w y  z pustym i rękam i, gdyż to rb a , napełn iona zw ierzyną, 
zaw sze i w szędzie zapew nia  dob re  przyjęcie.

Nie ry m am i ale p rozą  poucza nas O s t r o r ó g  w  pierw szych  la ­
tach  X V II w ., jak ie  m a być Myślistwo ę ogary. W reszcie C y g a ń s k i ,  
w spółczesny B ie law skiem u, w  sw ym  Myślistwie ptas\ym  udziela w sk a­
zów ek, jak  polow ać na p tak i i jak  uk ładać do łow ów  orły , sokoły, 
k rogu lce  i jastrzęb ie .

Zależnie od zw ierzyny i od sposobów  zdobyw ania jej, rozróżniano 
w  Polsce rozm aite  g a tu n k i łow ów .

O taczano la s  siecią, śc iągając  ją  coraz krócej. W  ten  sposób, 
opow iada B ielaw sk i, lub ił polow ać k ró l B atory , co
. ..S ie c ią  trzeciom ilną Tak pom ału ś ieć  one zaraz ukracano,
O toczyw szy, zw ierzynę bierał n ieom ylną, Zwierza siecią  stu liw szy , co król kazał, brano.

Z ru szn icą  w y p raw ian o  się na  żubry , tu ry , łosie, sa rn y  i jelenie, 
w ypłoszone poprzednio  z u k ryc ia  lesistego przez psy  m yśliw skie. B roń 
pa ln a  służy ła  i na  niedźw iedzia, k tó rego  n ieraz w ypadało  dobijać 
oszczepem , godząc w  serce i jeszcze toporem  w  ostatecznej chw ili sobie 
często pom agając . Dzik, choć k u lą  tra fiony , byw ał częstokroć bardzo 
groźny , gdyż podrażn iony  strzałem , w padał pędem  n a  m yśliw ego. 
W ted y  uskoczenie m u z d rog i n a  p ierw szy lepszy pieniek było zw y­
k ły m  ra tu n k iem , zanim  p o w tó rn y  s trza ł nie zabił rozjuszonego zw ierza. 
Gdy jed n ak  n a  tę  chw ilow ą ucieczkę cżasu nie stało , jedynie silny , p rzy ­
tom nie zadany  cios kordelasem  w y b aw ia ł m yśliw ego od śm ierci.



W  zim ie, gdy  w ielk ie  g ro m ad y  w ilk ó w  w łóczyły  się po okolicy, 
szkody w e  w siach  czyniące, po low ano n a  nie z prosięciem , k tó reg o  
k w ik  zw ab ia ł d rap ieżne i zgłodniałe zw ierzęta . W ted y  m yśliw i, jadący  
g rom adn ie  na  w iejsk ich  san iach , zaprzężonych w  dob re  konie, raz ili 
nap astn ik ó w  gęstym i s trza łam i. Czasem  jednak , gdy  s ta d a  w ilków  
by ły  zby t liczne, gdy  konie , sp łoszyw szy się, w y w ró c iły  sank i, trag icz ­
nym  zgonem  w szystk ich  uczestn ików  kończyły się te  łow y.

W yjazd  n a  po low an ie  s ta w a ł się pew nego ro d za ju  u roczystością . 
W y p ra w ą  k ie ro w ał najdośw iadczeńszy  z m yśliw ych . R uszano  zw ykle
0 p ie rw szym  bszasku , w śró d  w esołego  g w a ru . Jeś li p o ra  by ła  po tem u , 
niesiono na  rek u  zakap tu rzone , dziw nie u s tro jo n e  sokoły  i jastrzęb ie . 
P row adzono  n a  sforach psy, zw ołane up rzedn io  um ieję tnym  trąb ien iem , 
a  gdy zabrzm iały  w eso łe  n aw o ły w an ia : — Ho do la  sa, la  la , nuże 
do la  sa  — w tenczas b ó r cały  w iedział, jak ich  będzie m ia ł gości.

D obry , dobrze ułożony pies był n iesłychan ie w ażn ą  pom ocą w  po­
low an iu . D latego  to  O stro ró g  w e w spom nianym  pow yżej dziełku tw ie r ­
dzi, iż, , , m yśliw iec je st jakoby  h e tm an , w ódz i sp raw ca  psi, k tó ry  
n im i rządzić  m a i sp raw o w ać  je, używ ając  ich ro z ry w k i i zm ysłu ,
1 m ocy do słusznego szukan ia , p rędk iego  znalezienia — i ugonien ia  
zw ierzęcia. Czemu aby  dosyć czynił, trzeba , aby  go psi s łuchali, a to  
będzie, k iedy go będą  m iłow ać i w ierzyć m u. Żeby go tedy  m iłow ali, 
m a  się dom a mifedzy niem i baw ić, g ła skać , k arm ić  n ie ty lk o  u  k o ry ta , 
a le i z w ack a  (z  w o rk a )  czem kolw iek n a  p o tk an iu , co najczęściej m a 
się z n iem i pieścić, rozm aicie ig rać  z n ie m i.. ."

Specjalnym  kunsztem  było  trąb ien ie  n a  psy. Gdy je m yśliw y  zw o­
ły w ał, by n a  sforę przed łow am i u jąć , w ted y  trą b i ł  z p rzew łoką , to  
je s t pełnym  tonem , dodym ając, co najd łużej. P sy , zw oływ ane tym  
odgłosem  zw ykle do jedzenia, g rom adziły  się chętnie. Podczas g o n itw y  
za zw ierzem  g rzm ia ła  trą b k a  k ró tk o  i s ta w a ła  co cztery  ta k ty . W reszcie  
po szczęśliw ie odbytych  łow ach , jak  pisze Al. M aciejow ski w  dziele 
Polska i Ruś „ch e łp iący  się ze zw ycięstw a strzelec, n a  psy w o ła jąc : — 
H erab , h e ra b l  — pow olnym  trąb ien ie m  d a w a ł znak rozjuszonej zg ra i, 
że już może odpocząć sobie i zw ątlo n e  pokrzepić s i ły “ .

N ajbardziej używ ane nazw y psów' byw ały  : Z agra j, D yszkant, K an­
to r , G rzm ilas, C ym bał, T enor, U rw is, Zagrzyż, Szum las, H ałas, U cichł, 
D zw onek, S łow ik , Trębacz, P rze ła j, Zadaj, K asztan .

Sam icom  daw ano  im iona: D uda, S krzypka, L u tn ia , P łak sa , L otka, 
S arna , C hw ytka, C y tra . W śró d  ch a rtó w  najpospo litsze, najczęstsze 
im iona b y w a ły : D olot, C apaj, Doskocz, C hw ytaj, Połóż, Sokół, S trza łak ,
Zoczna, Szpilka, S ław a.

M yśliw i m iew ali i m a ją  zabobony. W  niedzielę lu b  św ię ta  nie n a ­
leży w ychodzić n a  po low anie, bo się nie poszczęści. N a osadę strze lby
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drzew o ta k  ściąć trzeba , by  od razu , bez oparcia  się, na ziemię padło. 
Ścięcie to  m a się odbyw ać przed  zachodem  słońca. W  takiej osadzie 
fuzja  za każdym  razem  jest pew na. Spotkanie baby nieszczęsne łow y 
ro k u je  i jedynym  na to  ra tu n k iem  — prosić ją , by życzyła pom yślnej
zabaw y.

Na ogół jed n ak  m yśliw y  w in ien  w ystrzegać się życzeń dobrych 
łow ów , bo one dz ia ła ją  w ręcz przeciw nie. Pantofel lub  trzew ik  zni­
szczony, znaleziony na  drodze — jest n iepom yślną w różbą. N iedobrze 
też, gdy  się przed  łow am i śn i m yśliw em u, że poluje na  karym  koniu  
w  to w arzy s tw ie  czarnych^psów  gończych.

N atom iast spo tkan ie  dzieci, m łodych dziew cząt lub  też praczek, 
p io rących  bieliznę nad  potokiem , p rzynosi szczęście.

Maria D Y N O W S K A
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I I I  ii-

L  E  G  E  N  O  A  M U R Z Y Ń S K A

K ochana D ruhno  i K ochany D ru h u !  Rozłóżcie p rzed  soba  m apę 
A fryki i p rzypatrzc ie  się, jak ie  k ra je , p u styn ie , rzek i i jeziora, puszcze 
i g ó ry  ją  p o k ry w a ją . Spróbujcie zrobić po Afryce podróż, jeżdżąc po 
niej palcem .

Cały o lb rzym i te re n  C zarnego L ądu  zam ieszku ją  p rzew ażnie m u­
rzy n i, d la tego  A frykę nazyw am y  C zarnym  Lądem . Kiedyś m ieli oni 
w ła sn e  p a ń s tw a , rządz ili n im i m iejscow i k ró low ie , m ieli w ła sn e  p ra ­
w a , w łasne  w ierzen ia . T eraz to  w szystko  zm ieniło  się. Ale pam ięć 
o s ta ry c h  czasach jest jeszcze żyw a i w śró d  nich k rą ż ą  liczne legendy. 
J ed n ą  ta k ą  legendę, k tó rą ,u s ły sz a łe m  od d ru h n y  B arsk ie j, m ieszkają­
cej na  farm ie  koło  S a lisb u ry , (poszukajc ie  n a  m a p ie )  dzisiaj W am  
opow iem .

— P rzed  w ie lu  la ty  n a  W ysok im  P lana lc ie  żył potężny Soba Czi- 
pala , k ró l dziedziczny p a ń s tw a  ta k  w ielk iego , że trze b a  było tygodn i, 
by  g ło s tam -tam u nadw o rn eg o  czym bandy d o ta r ł  poprzez puszczę 
dziew iczą i s tepy  do k rań có w  k ró les tw a . S ław ny to  był Soba. U żad­
nego z k ró ló w  C zarnego L ądu  nie było  ta k  p ięknych  i licznych tan ce ­
re k  p rzy  w ita n iu  pełn i w iosennego  księżyca, jak  u  Czipali. W praw dzie  
k ró lo w a  Zeuzina m ia ła  też se tk i n iew oln ików  i służbę ta k  liczną, że 
czy to  n a  batuce ( ta ń c e ) ,  czy innej ttroczystości n igdy  nie s iad a ła  
d w a  razy  n a  ty m  sam ym  n iew oln iku , jed n ak  Czipala by ł potężniejszy! 
B ydła m iał ta k  dużo po w szystk ich  k im bach (w io sk a  m u rz y ń sk a ) , że 
prędzej A ndom be (p a n  s ło ń c a ) p rzec iągn ie  przez niebo trz y  razy  
ta rc z ą  słoneczną, niż m ożna by  doliczyć się połow y. A n a  po low an iach  
to  już nie było m u  ró w n y ch ! I w łaśn ie  to  go zgubiło.

Pew nego  razu , k iedy to p ó r za pas  zasadzał i b ra ł do ręk i sw e 
oszczepy, p rzyszed ł do niego czym banda, p ro sząc  go, by nie chodził 
n a  łow y , gdyż wT nocy rozm aw iał z d ucham i, k tó re  pow iedziały , że 
dzień dzisiejszy jest zły. Nie u s łu ch a ł C zipala  ra d  czarodzieja i poszedł 
w  puszczę ze sw ą  d rużyną . Nic jed n ak  spo tkać  nie m ógł, m im o że 
p rzeb iegał znane sobie m iejsca, gdzie od la t  zw yk ł polow ać, i że tym  
razem  m in is tro w ie  jego w y sła li w iększą  ilość trop ic ie li i naganiaczy . 
Już  d w a  dn i b łą k a ł się Czipala po puszczy, kiedy nag le  na  polan ie 
n a tk n ą ł się n a  stado  pu-m u-m u.

P o rw a ł za łu k  C zipala i, n im  nadb iegający  łow czy m ógł przeszko­
dzić, w ypu śc ił s trza łę  w  p ie rs i p ro w o d y ra . Z akolebał się po tężny p tak , 
opuśc ił bezw ładnie sk rzy d ła  i, w y d a jąc  z p rzeszytych  p ie rs i siedm io­
k ro tn y  jęk , p ad ł na  ziem ię. Zasm ucili się m in is tro w ie  n a  w idok  śm ierci 
p ta k a , gdyż w iadom ym  było k ażd e m u , że nieszczęście zaw isło  nad
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ludem . Za siedem  dni, albo siedem  tygodn i lub  za siedem  m iesięcy — 
duch  św iętego  p ta k a  ukaże się !

P rzeznaczenie jest bezlitosne. Po siedm iu dniach zaczęły dochodzić 
w iadom ości z kim b, że bydło  potężnego Czipali zdycha. W  siódm ym  
tygo d n iu  zaczęły um ierać  jego najm ilsze dzieci. W reszcie w  siódm ym  
m iesiącu  zm arła  n iedaw no  zaślub iona, najukochańsza żona jego, Moreja.

Z rozum iał Czipala, że przez lekkom yślny  sw ój czyn ściągnął na 
siebie gn iew  duchów . I kiedy przy  dźw iękach pogrzebow ych tam -tam ów  
i tań cu  żałobnym  tan ce rek  chow ali d ro g ą  sercu  jego Moreję, w  oba­
w ie, by duchy  nie m ściły  się i n a  poddanych jego, silnym  ciosem k a­
ta n y  (szerok i nóż) pozbaw ił się życia.

Rzucili się m in is tro w ie  i dw orzan ie  ra to w ać  k ró la  — niestety, 
ra tu n k u  już nie było. K ir w iecznej nocy zbliżał się n ieubłaganie. Na 
m om ent jeszcze o tw arły  się oczy Czipali. Spojrzał na  rozpaczą ścięte 
tw a rz e  sw ego lu d u  i zbielałym i u sty  w yszep tał ledw o dosłyszalne 
s ło w a — słow a, k tó re  pozostały  jako  testam en t w  szczepie Czipali: 
,,C zipepa czipła, cziw ala cz irim b a“ — co znaczy „szczęście przem ija, ból 
sie za p o m in a " .

J ó z e f  B R Z E Z I Ń S K I ,  hm.

P R Z Y S Ł O W I A  I P R Z E P O W I E D N I E  Z I M O W E

Na N ow y R ok przybyło  dn ia  na  zajęczy skok.
K rólow ie pod szopę, dn ia  na  k u rzą  stopę.
Ś w ięta  A gnieszka w ypuśc iła  skow ronka  z m ieszka.
Na naw rócen ie  św iętego  P aw ła , połow a zim y przepadła.
Spy ta lu ty  — Maszli b u ty  ?
Na św ięto  g rom nicy  nap ije  się bydło na ulicy.
Ś w ięta  W eron ika , słonko pom yka.
Sól św iętej A gaty b ron i z ognia chaty.
O św iętej D orocie w yschną chusty  n a  płocie.
N a św iętego  M acieja, p ie rw sza  w iosny nadzieja.
Św ięty  P io tr  gdy się rozgrzeje, w iosna prędko  nie przyśpieje.



W O D Z O W I E  RADŻA

P R Ó B A  C H A R A K T E R U

LUSAKA. W ychodząc z ch a tk i P s trą g  s ta ra n n ie  u k ład a  n a  sw oim  
sto le  k ilk a  k a r te k . K ażdą z n ich zdobi w ielki, ko lo row y  znak  zapy­
tan ia . W idząc mój zdziw iony w zro k  W ódz tiśm iecha się ta jem niczo  
i m im o, że już n ikogo oprócz nas  w  chatce n ie m a, m ów i najg łębszym  
sz e p te m :

,,P s t . . .  P ró b a  W odzów  “ . — Serce zabiło m i radośn ie .
To m usi być coś cudnego — m yślę sobie. Ach, ja k  św ie tn ie , że 

dzisiaj już to  będzie, za pó łto rej — dw ie godziny !
K orzysta jąc  z tego , że m nie n ik t nie w idzi, ( je s t  ciem no, idę^ n a  

k o ń c u )  pod sk ak u je  od czasu do czasu. W p raw d zie  m oja toga  u p ię ta  
kun sz to w n ie  z koca i ... 19 la t tro ch ę  p rzeszkadzają , a le  czego się nie 
ro b i, ja k  się je st n ap raw d ę , ale ta k  na  109% zadow olonym ? A zresz tą  
czuje sie w  tej chw ili, nie ja k  k an d y d a tk a  n a  w odza, aie jak  m ały  
zuch, któr.y w ie , że W ódz szykuje m u  jak ąś  w ie lk ą  n iespodziankę. 
Jestem  ta k  przeję ta , że całe w ieczorne ognisko  u p ły w a, jakby  w e śnie. 
P rzy tom nieję  dopiero , gdy  słyszę, jak  W ódz m ów i.

„ D o  d ha  Zdzicha w' sto łów ce 1 sekcji zgłoszą się d ru h n y  i d ru h o ­
w ie... (n a s tę p u je  k ilk a  n azw isk ).

Mego nazw isk a  nie m a  m iędzy w y w ołanym i. To nic, pocieszam  
sie — niew szyscy uczestnicy  k u rsu  m ają  dziś próbę. J u tro  p rzejdzie  
n a  m nie kolej.

W racam  z ogn iska ze spuszczoną g ło w ą i ta k  w ie lk im , w ielk im  
sm utk iem  w  duszy ...

już nazw iska  w szystk ich  uczestn ików  k u rsu  zostały  w ym ienione. 
N aw et m ała  M ichalinka zosta ła  w ezw an a  do stołów 'ki n a  1 sekcji, 
a m ó j ego n azw isk a  tam  b rak ło . Czy d la tego , że przez ro k  bez żadnego 
p rzy g o to w an ia  p row adziłam  grom adę. P s trą g  nie uw aża m nie za 
uczestniczkę k u rsu  i k andydatkę  n a  „W o d z a '* ?  A może chce m nie 
dać ty tu ł wrodzą bez żądnej p róby  ?

Nie, d o p raw d y  gdyby nie to , że jestem  jeszcze tro ch ę  rozm arzona 
ognisk iem  -  w y g arn ę łab y m  w szystko  P s trą g o w i!  Je s t m i ta k  p rzy k ro , 
ta k  s ta rszn ie  p rzy k ro  że, siedząc w  chatce i op isu jąc ŵ  p am ię tn iku  
dzień dzisiejszy, nie m ogę w ydobyć z pod p ió ra  nazw y  W odz. Piszę 
P s trą g  albo dh  Zenek. W iem , że to  jest śm ieszne, dziecinne, ale tru d n o ... 
jestem  tak  przygnębiona, że częściej siedzę z opuszczonym  piórem , niż 
piszę...

N a g le : s tu k  — puk!



Do ch a tk i w chodzi d rużynow y Zdzich ze s ło w am i: „N o , już 
w szystk ie  sw oje odp raw iłem  T“

N areszcie p rzyszła  d o b ra  dusza, ró w n a  m nie — w zdycham  z u lgą  — 
będę m ia ła  kom u w ygadać!

W p raw d zie  dh Zdzich był Bogu ducha w in ien , ale zaw sze bezpiecz­
niej w y g a rn ąć  ró w nem u  sobie (Wyższej w ładzy  czasem  s tra szn ie ). 
Nie śpieszę się jednak, bo dh  Zdzich nie ucieknie. Przez chw ilę rozm a­
w iam y  o rzeczach zupełnie obojętnych, lecz w  pew nej chw ili o rien tu ję  
się, że dh  Zdziś ,, en fan t te r r ib le "  rob i przy każdym  zdaniu  tak ie  m i­
ny , jakby  za chw ilę m iał p a rsk n ąć  śm iechem . Jedno z dw o jga : albo 
m a coś do pow iedzenia, a lbo  p rzyn iósł za pazuchą jak ąś  żabę, jasz­
czurkę, m ysz, lu b  inne przy jem ne stw orzonko  i m a nadzieję (zupełn ie  
n ieu zasad n io n ą), że u da  m u się nas p rzestraszyć . W  każdym  razie nie 
bez in te resu  tu  przyszedł!

P ro s ta  d ro g a  je st najlepsza! — P o c o  D ruh  przybyw a — py tam  się, 
zachow ując m ożliw ie ja k  najw iększą  pow agę.

W  odpow iedzi na  to , uśm iech i dw ie k operty  w yjeżdżają z kieszeni 
w ojskow ego  płaszcza. Jed n a  d la  m nie, d ru g a  d la s io stry . Na środku  
czern ią  się s ło w a n ap isane  ręk ą  W odza: „O tw orzyć natychm iast. 1 
Tajem nica

Nie w yw ołu je  to  n a  m nie żadnego w rażen ia . Za bardzo byłam  
przygnęb iona  p rzed  ch w ilą , żeby ta k  prędko  o trząsn ąć  się i za in tere­
sow ać zaw arto śc ią . P rzecinając bez p rzekonan ia  brzeg  koperty , słyszę 
ja k  s io s tra  czyta z nam aszczeniem  po raz  d ru g i sw ój napis na  koper­
cie. Ma te rm in  10 m in u t późniejszy.

N a ciem ny stó ł w ysypu ję  k ilkanaście  k aw ałków  pociętej k a rtk i.
To d la  m nie fraszk a ! N iedaw no każdy zastęp , od chw ili mego przy ­
bycia , zaw sze m i w ręczał do sk ładan ia  w szystk ie  p odarte  listy  z po­
leceniam i. W idać, że opłaca się czasem  być o fiarą  zastępu. Nim s io s tra  
skończyła sw e lam en ty , że m usi ta k  d ługo  czekać, przede m ną w idn ie­
je już n ap is :

„ I d ź  do chatk i W odza, nie zapalając św ia tła , odszukaj list. W eź 
jeden i ró b , co tam  je s t nap isane. U w ażaj, by  Cię n ik t nie w idział. 
C zu j! P s trą g .

N ak ładam  pas i ta k  jak  sto ję w ychodzę. Na dw orze jest bardzo  
ciem no, nie m a gw iazd , ale d ro g a  do chatk i W odza jest p ro s ta , w ięc 
idę szybko i pew nie. D ochodząc do ch a tk i odruchow o spraw dzam  stan  
sw ego u m u n d u ro w a n ia : nie w iadom o kogo, albo  co m ogę ta m 'zas tać .

D rzw i są  o tw arte . W chodzę do 'ś ro d k a  i p ierw sze k ro k i k ieru ję 
do sto łu . Nic nie ma. Na łóżku s tra sz liw y  bałagan , ale k a r tk i też nie 
m a. W racam  na p ró g  chatk i i po sp raw dzen iu , że na ram ie, an i 
podłodze nie zaczyna się żaden ślad , p rzec iągam  ręk ą  po drzw iach. 
Palce n a tra fia ją  n a  nóż... n aw e t d w a noże są  w b ite  w  drzew o. W y­
ciągam  jeden z n ich  i jestem  w  posiadan iu  m ałej k a rtk i.

P on iew aż nie w olno zapalać św ia tła  w  chatce, w ięc po odłożeniu 
noża n a  łóżko W odza odchodzę parę  k ro k ó w  i zasłon ięta  ścianą innej 
chatk i czytam  l is t :  „ Id ź  na  m iejsce ogniska, om ijając d rog i tak , aby 
Cię n ik t nie zauw ażył. C zuj! P s trą g .
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C zuję, ja k  s k ó ra  n a  tw a rz y  n a c ią g a  m i s ię : N ie d o jd ę !  P rzecież  
ja  o p ięć  k ro k ó w  n ic  n ie  w id z ę !

P o  d rw ili  je d n a k  oczy o ś le p io n e  św ia tłe m  z a p a łk i p rz y z w y c z a ja ją  
s ie  do  c iem ności i jed n o cześn ie  z d a ję  sob ie  s p ra w ę , że p rzec ież  ja , 
tc h ó rz  z a w o d o w y , k tó ry  w  nocy  ty lk o  w  p e łn ię  o d w a ż a  się  z c h a tk i  
w y ch o d z ić , p rze sz ła m  już  ta k i  k a w a ł  po  c iem k u  i te ra z  s to ję  w  c iem ­
n o śc i, a  je d n a k  z u p e łn ie  się  n ie  bo ję . To d o b rze . D ojdę, m u szę  d o jsc . — 
p o s ta n a w ia m . C oby p o w ie d z ia ł W ó d z , g d y b y m  m e d o s z ła ? !

C h o w am  l is t  ja k  ta l iz m a n  i idę  w  d łu g ą  ż m u d n ą  w ę d ró w k ę . J a k  
d łu g o  sz łam , ile  ra z y  z a w ra c a ła m  z b łęd n e j d ro g i n ie  u m iem  p o ­
w iedz ieć . W ie m  ty lk o , że sz łam  b a rd z o  o k rę ż n ą  d ro g ą , z a w ra c a ła m  
k lu cz y łam , sz u k a ła m  jak ieg o ś  d rz e w k a , k rz a c z k a , żeby  m i w sk a z a ł 
w ła ś c iw ą  d ro g ę , a  p rzez  ca ły  czas -w g ło w ie  m i h u c z a ła  je d n a  m y ś l:
M usze d o jść !  M uszę!

W re sz c ie  z d a ła m  sob ie  s p ra w ę , że z u p e łn ie  s tr a c iła m  k ie ru n e k . 
N ie w ie d z ia ła m  n a w e t, w  k tó re j  s tro n ie  je s t  obóz. O g a rn ę ło  m n ie  
s tr a s z n e  zn iechęcen ie . T ak a  s tr a s z n a  je s te m  n ie z d a ra , ze m e  u m iem  
do jść  po  c iem k u  do  w sk a z a n e g o  p u n k tu !  Z ro zp a c z ą  sp o jrz a łe m  n a  
n ieb o  : m oże chociaż d o jrzę  k rzy ż  p o łu d n ia , m oże k a w a łe k  s k o r ­
p io n a ... C h m u ry  n a  n ieb ie  p rze rz ed z iły  się  tro c h ę , n a w e t  tu  i ta m  w i­
dać  g w iazd ę , a le  s a m o tn ą , p o jed y n czą . N ie sp o só b  z o rie n to w a ć  się 
w  k ie ru n k u ! .. A le n ie !  M am , m a m ! P rzec ież  ta  p la m a  n a  t le  n ieb a , to  
k o ro n a  d rz e w a  s to jąceg o  n a  d ro d ze  do  „ D e w a jty  “  P rz ec h o d z ą c  co dz ień  
ko ło  n iego  d o sk o n a le  z a p a m ię ta ła m  sob ie  jego  k s z ta łt .  O dziesięć  k ro ­
k ó w  s ta d  m u si być  śc ie ż y n k a  w  b u s h ’u , p ro w a d z ą c a  w p r o s t  do  m ie j­
sca  o g n isk a . J e s t. B ieli się  b a rd z o  w y ra ź n ie  w ś ró d  szare j p łaszczyzny  
itraw  T eraz  się  już  n ie  zgub ię . Z aczynam  iść  szy b k o  po  śc ieżynce , a le  
czu ję  s tra s z n e  zm ęczenie , w ię c  idę  co raz  w o ln ie j, co raz  sp o k o jn ie j. 
Tuż w id zę  k o n tu r  „ D e w a j t i s a " . . .  Ś c ieżynka  kończy  się ... D oko ła  „D e- 
w a j t is a  “  je s t  c iem no. W  m ie jscu , g dz ie  p ło n ie  z w y k le  w e so łe  o g n isk o , 
w ś ró d  sza reg o  p o p io łu , ża rzy  się  ta je m n ic zo  cz e rw o n y  w ęg ie lek . Z u­
p e łn ie  m im o  w o li p rzy c h o d z ą  m i do  g ło w y  p ie rw sz e  s ło w a  p io se n k i: 

N a W o jtu s ia  z p o p ie ln ik a “ ... P ró b u ję  się  u śm ie c h n ąć , a le  u s ta  m am  
z b y t m ocno  z w a r te , m ięśn ie  tw a rz y  zb y t śc ią g n ię te , ab y  to  uczym c. 
Z re sz tą , z a ra z  m y śl z w ra c a  się  w  in n y m  k ie ru n k u . W ie m , że te re n  
d o k o ła  n ie  je s t  zu p e łn ie  ró w n y  i leżą  gałęz ie , o k tó re  ła tw o  zaczepie , 
w ięc  idę  b a rd z o  w o ln o . W  danej c h w ili je d n a k  jeszcze b a rd z ie j a b s o r ­
b u je  m n ie  fa k t, że w  k rę g u  n ik o g o  n ie  w idzę . M im o, że w y s ila m  
w z ro k  , ja k  ty lk o  m ogę — p rze d  m o im i oczam i p a n u je  je d n o s ta jn a  
c iem ność . N iez rażo n a  ty m  — p o su w a m  się w  k ie ru n k u  m ojego  s ied z is­
k a . Na<de o t r z y  k ro k i ode m n ie  o d z y w a  się  c ichy , n isk i g ło s :  „ S ią d ź  
w  "kręgu n a  m ie jscu , n a  k tó ry m  zw y k le  s ia d a s z “ . — To g ło s  W odza.

N o rm a ln ie , g ło s  w  c iem ności p rz e s tra s z y łb y  m n ie , a le  w  tej ch w ili 
t a k  u fam , że ko ło  „ D e w a j ty "  n ie  m oże m i się  s ta ć  n ie z łe g o , zw łaszcza  
p o d czas  p ró b y  w o d z ó w , że n ie  czu ję  żad n eg o  lę k u . P rz ec iw n ie , g ło s  
W o d z a  n a p e łn ia  m n ie  jeszcze w ię k szy m  sp o k o jem , zu p e łn ie  o b o ję tn ie  
s tw ie rd z a m  fa k t, że je d n a k  w id z ę  o w ie le  go rze j niż m y ś la ła m . Yv m il­
czen iu  s ia d a m  n a  sw o im  m ie jscu . P rzez  c h w ilę  p a n u je  z u p e łn a  c isza, 
a  p o tem  W ó d z  zaczy n a  m ów ić. C hociaż w  tej c h w ili n ie  m y ślę  o ty m , 
a le  w iem , czuję p o d św ia d o m ie , że ta  c h w ila  je s t  b a rd z o  w a ż n a  d la
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m nie, choćby n a w e t W ódz pow iedział m i, sam e znane, w iadom e rze­
czy. S kupiam  się w ięc cała w  sobie i n ieruchom a w słuchu ję  się w  sło­
w a  i zdania , k tó re  b iegną do m nie, jakby  gdzieś z oddali...

P ró b a  w odzów , to  p r ó b a  c h a r a k t e r u ,  w  k tó re j każdy jest sam  
sobie sędzią ... Z astanów  się, czyś dobrze w yko n a ła  zadanie dzisiejszej 
p róby ... czy jesteś zadow olona z tego coś wry k o n a ła? ...

P s trą g  m ów i o obow iązkach  w odza... o hym nie w odzów ... o pracy  
d la  Po lsk i...

C zerw ony, tk w iący  w popiele w ęgielek  żarzy się... Cichy, n isk i 
głos W odza potęguje n as tró j...

,,A  te raz  na  dow ód żeś by ła  pod ,,D e w a jtą “ podpiszesz się tu ta j “ .
Na b ia łą  k a r tk ę  p ap ieru  pada stożek św ia tła  z elektrycznej la ta rk i. 

Mimo, że P s trą g  m ów i już głośniej — nastró j jeszcze nie p rysł. Jak  
w e śn ie  b io rę  p o daną  m i obsadkę i piszę sw e nazw isko. Jakże chętnie 
pozostałabym* tu  dłużej, ale g łos W odza nakazuje coś innego : ,,W ró ć  
te ra z  do chatk i, opisz w  dzienniczku dzisiejszy w ieczór. Możesz w racać  
d rogą . W  czasie p o w ro tu  m yśl o tym , coś tu  usłyszała . Tajem nica 
obow iązuje do ju tra , do godziny 11 r a n o “ .

W staję . Chcę pow iedzieć: CZUJ, W ODZU, ale naw et ustam i po­
ruszyć nie m ogę. Odchodzę w ięc bez słow a.

Na niebie b ieli się m leczna d roga, św ieci krzyż po łudn ia  i gw iazdy 
w esoło m ru g a ją .

Czemu ich p rzed tem  nie by ło ?
Barbara C H M IE L E W S K A

Odprawa drużynowych i wodzów zuchowych 
w Lusaka Kurs drużynowych w  Rusape



M Y Ś L Ę  o  L i S T A C H

W y je c h a łe m  z A fry k i. P o te m  w ie le  p o d ró ż o w a łe m . K o le ją ,  s ta tk ie m ,  
s a m o c h o d e m . C h o d z iły  z a  m n ą  l i s ty .  I s p o ty k a łe m  w  ró ż n y c h  o k o lic a c h  
ś w i a t a  l i s ty  o d  p rz y ja c ió ł ,  k tó r y c h  z o s ta w iłe m  n a  C z a rn y m  L ąd z ie .

M y ś la łe m  — b ę d z ie  k ło p o t . . .  J a k  ja  im  w s z y s tk im  o d p is z ę ?  Bo 
i  c z a s u  m a m  te r a z  n ie w ie le  a  r o b o ty  h u k .  I . t a k  t r u d n o  z p o u ro z y . 
Ż eb y  n a p is a ć ,  t r z e b a  s ię  z a s ta n o w ić ,  n a m y ś le ć . B o  l i s ty  s ą  c z ę s to  c ie ­
k a w e ,  w a ż n e  i o  ró ż n y c h  m ą d r y c h  rz e c z a c h .

K ied y  p rz e je ż d ż a łe m  p rz e z  J e ro z o l im ę , p rz y s z e d ł  m i t a k i  p o m y s ł :  
n a p is z ę  d o  g a z e ty  —  d la  w s z y s tk ic h .  M oże k a ż d y  z n a jd z ie  c o ś  d la  s ie ­
b ie . I p o te m  z n o w u  o d p is z ą  o s w o ic h  s p r a w a c h .  T a k  b ę d z ie  n a j le p ie j .

Je sz c z e  w  A fry c e  o t r z y m a łe m  je d e n  c ie k a w y  l i s t .  N ie p rz y s z e d ł  
p rz e z  p o c z tę  i b y ł  b ez  k o p e r ty .  A  b y ło  to  t a k :

— P rz y je c h a łe m  d o  o s ie d la ,  w  k tó r y m  b y łe m  p ie rw s z y  ra z . Z a p o ­
z n a łe m  s ię  w  s z k o le  z d z ie w c z ę ta m i i c h ło p c a m i. R o z m a w ia liś m y  
o ró ż n y c h  s p r a w a c h .  I p o w ie d z ia łe m , że je ż e li  k to ś  ch c e  jeszeze^ o  co 
z a p y ta ć ,  c h ę tn ie  m u  z a w s z e  o d p o w ie m . N a  t r z e c i  d z ie ń  p rz y s z e d ł  do  
m n ie  je d e n  c h ło p ie c . O p o w ia d a ł  o  ró ż n y c h  s w o ic h  s p r a w a c h .  P o te m  
m ó w il iś m y  o p la n a c h  n a  p rz y s z ło ś ć . W  p e w n e j c h w il i  p rz y s z ło  in i  n a  
m y ś l  d o w ie d z ie ć  s ię , ja k i  te n  c h ło p ie c  m a  c h a r a k t e r  p is m a . P o w ie d z ia ­
łe m : — N a p isz  co ś . (

C h ło p ie c  u s ia d ł  p rz y  s to le ,  a le  s ię  z a c z ą ł w s ty d z ie .  N ie  w ie m  
co n a p is a ć .  — N a p is z  co  ch cesz .

W te d y  w z ią ł  p ió ro  i z a ra z  n a p i s a ł :  , , J a  ch cę , ż e b y  P a n  z o s ta ł  
w  n a s z y m  o s ie d lu  “ .

T o  b y ł  w ła ś n ie  l i s t  d o  m n ie . M u s ia łe m  n a  to  o d p o w ie d z ie ć . S p y ­
ta łe m  je sz c z e : — P o  c o ?

— B o ja k  P a n  p o je d z ie , n ie  b ę d z ie  z k im  ro z m a w ia ć  o w a ż n y c h  
rz e c z a c h . I p e w n o  n ie  u d a  m i s ię  b y ć  lepsz3rm .

Z m a r tw i łe m  sie . C h ło p ie c  m ia ł  t r o c h ę  ra c j i .  Z a w sz e  le p ie j s ię  u d a je  
p r a c o w a ć  n a d  s o b ą ,  k ie d y  k to ś  p o m o ż e . N ie d a w n o  in n y  c h ło p ie ę  t a k  
n a p i s a ł :

  I t e r a z  p o s ta n o w iłe m  n a jp ie r w  w y ro b ić  s i ln ą  w o lę , a  p o te m
c h a r a k te r .  P r z y  w y ro b ie n iu  m e g o  c h a r a k t e r u  b ę d z ie  m i b a rd z o  t r u d n o ,  
a le  m y ś lę ,  że s i ln a  w o la  i p o m o c  m y c h  k o le g ó w , o  co  ic h  b a r d z o  p r o ­
s iłe m , p o m o g ą  w s z y s tk o  z ro b ić .

A le  te n  d r u g i  l i s t  n a p is a ł  ju ż  s ta r s z y  c h ło p ie c , k t ó r y  P ^ r a f i  lep ie j 
d a ć  so b ie  rad ę ."  A t e n  p ie rw s z y  b y ł  m a ły ,  c z te rn a s to le tn i .  M u s ia łe m  
m u  w ię c  o d p o w ie d z ie ć . I p o s ta r a łe m  s ię  w y t łu m a c z y ć  je d n ą  b a r d z o  
w a ż n ą  rzecz .

P o w ie d z ia łe m , że w s z y s c y  lu d z ie  s t a r a j ą  s ię  b y ć  le p s i ,  co ś  z d z ia ła ć , 
co ś  z ro b ić  n a jw ię c e j  d la  d w ó c h  p o w o d ó w :  a lb o ,  że k o g o ś  lu b ią ,  a lb o ,  
że k o c h a ją  ja k i ś  w a ż n y  i w ie lk i  ce l. T a k i ce l n a z y w a  s ię  „ i d e a “  
W ie le  d z ie w c z y n e k  c h ę tn ie j  s ię  u c z y  le k c ji  i le p ie j s ię  z a c h o w u je  w o ­
b e c  n a u c z y c ie lk i ,  k tó r a  je s t  d o b ra ,  k t ó r ą  k o c h a ją .  C h ło p c y  c h ę tn ie j
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coś z ro b ią  d la  d o b reg o , m iłego  k o leg i, n iż  d la  ta k ie g o , k tó ry  „ m ą d r z y  
s i ę "  i u d a je  w ażn eg o . P rzy jem n ie j i ła tw ie j d o b rze  się  sp ra w o w a ć , 
jeże li n au czy c ie l a lb o  d ru ż y n o w y  to  zau w aży , p o ch w a li i jeszcze po rad z i, 
ja k  być  co raz  lep szy m , — n iż  w te d y , jeżeli n ik t  n ie  z w ra c a  u w ag i.

A le to  b a rd z o  źle , jeżeli k to ś  s ta r a  się  być d o b ry m  ty lk o  d la teg o , 
żeby  go  p o c h w a lili  a lbo  d la te g o , że kogoś lu b i. Bo czasem  b y w a  ta k :

J e d n a  d z iew czy n k a  p o w ie d z ia ła : — Nie fchcę się zap isać  do Soda- 
lic ji, bo  n ie  lu b ię  k siędza .

A in n a :  — W y p isa ła m  się  z H a rc e rs tw a , bo  h u fco w a , k tó rą  b a rd zo  
lu b iliśm y , w y je c h a ła .

W te d y  w ła ś n ie  p rzy ch o d z i n a  m y śl b a rd z o  w ażn e  p y ta n ie :  — Czy 
ta k a  d z ie w cz y n k a  a lb o  ch łop iec  p ra c o w a li n a d  so b ą  i d la  d ru g ic h  
ty lk o  d la  sw o ich  u lu b io n y c h  k ie ro w n ik ó w , czy d la te g o , że ko ch a li 
i chc ie li s łużyć  ja k ie m u ś  w ie lk iem u  ce low i, ja k im  je s t n a jp rz y k ła d  
s łu ż b a  B ogu  i P o lsce .

Bo t a  d ru g a  s łu ż b a  je s t d o p ie ro  w ażn a . I często  s łuży  się  jak ie jś  
id e i n a w e t  w te d y , k iedy  cz łow iek  je s t zu pe łn ie  sam , i n a w e t w ted y , 
k ied y  w szy scy  lu d z ie  d o k o ła  są  p rzec iw k o  n iem u . I w ła śn ie  d la teg o  
ty lk o  p rzez  s łu żb ę  jak ie jś  w ie lk ie j idei cz łow iek  ucży się  być m ocny , 
śm ia ły , n ie u s tę p liw y  i dz ie lny .

T em u ch łopcu  ta k  o d p o w ie d z ia łe m : •
— W id z isz , m ó w iliśm y  w ie le  o tw o ic h  p la n a c h  w  życiu . J a k i 

chcesz być. J a k i  będziesz. J a k  to  o s ią g n ą ć . I m ó w iliśm y , co chcesz 
z ro b ić  d la  in n y ch . J a k  będziesz  p ro w a d z ić  sw ó j za stęp  h a rc e rs k i  i jak  
p o m ag a ć  d ru ż y n o w e m u . R o z m a w ia liśm y  c iek aw ie  i p rzy jem n ie , bo i ty  
i ja  je s te śm y  w  s łużb ie  tej sam ej idei, m am y  ta k i  sa m  cel, żeby 
wr P o lsce  by ło  lepiej i żeby  ś w ia t  b y ł lepszy . W id z ia łem , że rozum iesz  
i k o ch asz  tę  ideę. I d la te g o  ja  te ra z  m ogę sob ie  po jechać . Bo te ra z  ty  
w ła ś n ie  będziesz  w c ią ż  o ty m  m y śleć  i s ta ra ć  się. I żeby n a s  by ło  
c o raz  w ięcej. A le n a w e t, g d y b y ś  z o s ta ł sa m , to b y ś  się  już  n ie da ł.

C h łop iec  s łu c h a ł b a rd z o  u w ażn ie . I w te d y  opow iedz ia łem  rfiu jesz­
cze ta k ie  p ra w d z iw e  z d a rz e n ie :

— Je d en  z n aszy ch  sław m ych d o w ó d có w  o trz y m a ł a w a n s  n a  g e n e ra ła  
d y w iz ji. W ieść  szybko  ro zesz ła  się  po  obozie. P o  c h w ili z e b ra li  się 
w sz y sc y  jego  o ficerow ie , ro z ra d o w a n i m iłą  w iad o m o śc ią . W ynosili 
o k rz y k i n a  cześć g e n e ra ła  i sk ła d a li  m u  życzen ia. G en e ra ł c ieszył się 
ta k ż e , a le  b y ła  to  ra d o ść  g łębsza . W  pew ne j c h w ili p rz e m ó w ił:  po ­
w ie d z ia ł, że a w a n s  to  zaw sze  zaszczy t i ra d o ść , że to  d o w ó d  u z n a n ia . 
A le to  u z n a n ie  je s t  n ie  ty lk o  d la  o so b y  teg o , k tó ry  d o s tę p u je  zaszczy­
tu . To je s t p rze d e  w sz y s tk im  św ia d e c tw o , że n a jw yższe  w ła d z e  P o lsk i 
c e n ią  tę  ideę , k tó rą  g e n e ra ł  re p re z e n tu je , k tó re j s łuży  od  wTielu  la t :  — 
ideę w ie rn o śc i i śc is łeg o  z w ią zk u  Ziem  W sch o d n ic h  z ca ło śc ią  Rzecz 
p o sp o lite j. I d la te g o  n ie  cieszy się  ty lk o  sa m , a le  cieszy się , że i to  
zaszczy tne  w y ró ż n ie n ie  je s t  w a ż n y m  e tap em  i d o ro b k ie m  w  s łużb ie  
d la  S p ra w y  P o lsk i.

T a k  ro zu m ie  te  s p ra w y  g e n e ra ł i ta k  p o w in ien  ro zum ieć  każdy , 
n a w e t  m ały  ch łop iec. W każdej p ra c y  m a  szukać  n ie  w ła sn e j rad o śc i, 
n ie  żeby  się  k o m u ś  p o d o b ać , a lb o  s p ra w ić  p rzy jem n o ść  k o m u , kogo



się lub i, — ale  m usi rozum ieć sw ój najw yższy  cel, sw o ją  ideę, d la  
k tó re j żyje.

Często tru d n o  sam em u. Tyle przeszkód. Zeby k to ś  pom ógł. I nie m a. 
Aż się chce m achnąć  ręk ą . Niech tam  będzie, co m a być. Nie dam  
ra d y  i ty le . Za w ie lk ie  p rzeciw ności. Co w ted y  ro b ić?

P om yślałem  o ty m , bo in n y  znów  chłopiec nap isa ł do m nie lis t, 
w  k tó ry m  b y ła  jedna  bardzo  m ą d ra  m yśl w  zakończeniu  :

,, ... i życzę, żeby w szystk ie  tru d n o śc i s ta ły  się p rzy jem nością  . 
Z astanow iłem  się. Ma rację . To je s t cała  ta jem n ica  ciekaw ego 

i p ieknego życia. Z w ycięstw o p rzynosi radość . Nie m a zw ycięstw a 
bez przeszkód. P rzeszkody  są  w ięc po trzebne, żeby by ły  zw ycięstw a , 
i żeby b y ła  radość.

P ra w d a . Tylko tego  p rze raż a ją  n ieszczęścia, k tó ry  nie um ie zw y­
ciężać. C złow iek dzielny często szuka przygód , żeby zakosztow ać r a ­
dości zw ycięstw a. Tchórz boi się życia i chow a się p rzed  trudnośc iam i. 
Tym czasem  * nie trze b a  się ich bać, bo  przecież m ożna z n ich naw et 
ko rzy stać ... • > •

I k iedy  ta k  m yśla łem  o odpow iedzi n a  ten  lis t, p rzypom nia ł mi 
się nagle  w iersz  jednego z naszych na jw iększych  poetów -hlozotow , 
C y p rian a  K am ila  N orw ida.

P ostanow iłem  ten  w iersz  przepisać.

F A T U M

Ja k  dziki zw ierz przyszło  nieszczęście do człow ieka 
I obróciło  n ań  fa ta ln e  oczy,
Czeka,
Czy człow iek zboczy.
A on odejrzał m u, jak  gdy a r ty s ta  
M i#rzy sw ojego k sz ta łt m odelu.
I spostrzeg ło , że on  p a trzy , co skorzysta  
N a sw ym  nieprzyjacielu .
I zachw iało  się ca łą  postac i w ag ą ,
I nie m a go. —
M yślę, że w iele  dziew cząt i w ie lu  chłopców  z A fryki będzie m iało  

w  życiu dużo nieszczęść i tru d ó w . W szyscy będziem y m ieli. Jedn i 
p rzy jm ą je śm ia ło , p o k o n a ją  i będą coraz dzieln iejsi i m ocniejsi. I bę­
d ą  odw ażn i i tw ard z i. Dużo ich będzie. In n i może się załam ią. Nie 
sta rczy  im  m ądre j dzielności. Ale w ted y  ci p ie rw si im  pom ogą. I nie 
dadzą zginąć. T ak jak  już często byw ało  i b y w a  w ciąż , że jeden dzielny 
po tra fi w ie lu  od k lęsk i ocalić.

I w ted y  dopiero  poznają  najg łębszy  sm ak  życia. G łęboką radość 
tw ard eg o  życia w śró d  przeszkód.

Dr W iktor SZYRYŃSKI, hm.
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KSIĄŻKACH

Ż O Ł N I E R Z S P E W  A J Ą

— No, chłopcy, pójdziemy dziś do pracowni pana Wojciecha!
Gdy ojciec mówił tak do mnie i do mcich braci, nie było większego dla nas święta, 

radośniejszej chwili. Słowa te bowiem oznaczały, że znowu otworzy się przed nami zaczaro­
wany świat bajki rycerskiej, pełen zbroi, szyszaków, bogatych rynsztunków, nierzadko narzu­
conych na modele koni naturalnej wielkości, których dosiadanie należało z reguły do nadzwy­
czajnych przyjemności.

Koledzy zazdrościli nam tych wizyt i po każdej z nich szczegółowo wypytywali, cośmy 
nowego widzieli u pana Kossaka. Raz by}a to zbroja husarska, pt^iarunek księcia Czartory­
skiego, innvm razem skóry lamparcie, przywiezione z dalekich wypraw myśliwskich przez 
ordynata na Łańcucie, innym znów razem kopia m unduru księcia Pepi, pochodząca z Anto- 
nińskich zbiorów, w której syn pana Wojciecha, Jerzy, chętnie się pokazywał na balach 
maskowych pod Baranami.

Dla nas, młodych wówczas chłopców, najbardziej emocjonującą była bliskość obcowania 
z wszystkimi tymi „cudam i", które na co dzień mogliśmy tylko oglądać i to z przyzwoitej 
odległości, za ogrodzeniami stoisk Krakowskiego Muzeum Narodowego.

Opowiadając kolegom o naszych przeżyciach w pracowni pana Wojciecha, nie zdawaliśmy 
sobie sprawy, że przedmioty, na które wtedy patrzyliśmy, którymi bawiliśmy się jak zabawkami 
dla dorastających dzieci, były współczynnikami sztuki wielkiego artysty, elementami niejednej, 
wyczarowanej jego pędzlem, epopei oręża polskiego.

Dziś, po tylu latach, sposobność napisania recenzji o zbiorze pieśni żołnierskich przywodzi 
mi na pamięć jedną z takicn wizyt. Było to w początkach lata, pamiętnego roku l914. W raca­
liśmy z ojcem ze spaceru w Oleandrach, gdzie nie mogliśmy się dość napatrzyć ćwiczeniom 
drużyn strzeleckich Józefa Piłsudskiego. Drogą powrotną przechodziliśmy przez plac Juliusza 
Kossaka, a  że ojciec miał tego dnia wyjątkowo więcej czasu dla nas, wstąpiliśmy do pracowni 
pana Wojciecha. Zaraz na wstępie uderzył nas widok ogromnego płótna, umieszczonego na 
sztalugach, na środku atelier. Syn ferzy kończył właśnie zbieranie _ pędzli i palet, pokrytych 
tęczą kolorowych kleksów. Przywitawszy się z nami, zaczął objaśniać temat kompozycji i wy­
mienił jej tytuł, który brzmiał: „N och ist Polen nicht verloren". Nie pomnę dziś, czy oglądałem 
wówczas oryginał, czy też kopię obrazu, wykonanego na zamówienie Wilhelma I I  do zbiorow 
jego zamku w Poznaniu. Ale to nie jest ważne. Obraz przedstawiał pułki poznańskie armii 
Bltichęra, idące do ataku w takt Mazurka Dąbrowskiego, granego przez umieszczoną na pier­
wszym planie orkiestrę grenadierów pruskich. Wrażenie, jakie obraz sprawiał jako kompozycja 
malarska, było silne. Lecz silniejszą była ironia artysty, bijąca z treści obrazu, z połączenia 
elementu^ polskiej muzyki narodowej z pikielhaubami bismarkowskich muzykantów. Pan Woj­
ciech, który tymczasem wyszedł do nas, w te odezwał się słowa:

■— Chodziło mi o przedstawienie perfidii niemieckiej, a  na jej tle tragedii poznańskiego 
chłopa. W ątpię jednak, czy cesarz zrozumie, co miałem na myśli.

Prawdopodobnie Wilhelm I I  jednak nie pojął intencji wielkiego malarza, skoro kazał 
obraz umieścic w galerii poznańskiego zamku, skąd go wywieziono do Berlma dopiero w dniach 
klęski cesarstwa. Dla nas, oglądających wówczas co dnia wóz Drzymały pod Barbakanem, ten 
właśnie obraz Kossaka, który być może powstał pod wpływem sienkiewiczowskiej legendy o 
Bartku Zwycięzcy, był jeszcze jednym, żywym rozdziałem historii najbardziej umęczonej dziel­
nicy polskiej. ' _ .

Dziś, gdy wspomnienia napływają szeroką falą, zdaję sobie sprawę, że widziany wówczas 
obraz mógłby stanowić najlepszą ilustrację wielkiego wpływu pieśni na psychikę żołnierza 
jej doniosłej roli, jaką zawsze odgrywała jako nieodłączna towarzyszka jego doli i niedoli.
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Bo czymże pieśń była i jest dla żołnierza, jak nie ukojeniem jego tęsknot za rodziną, 
domem a często i krajem ojczystym — jak nie zapomnieniem w bolu po stracie wiernego 
towarzysza broni — krynicą pogody, ducha w przezwyciężaniu trudów twarde] służby żołnier­
skiej — wspaniałą ' podnietą do bohaterskich czynów^? Czymże byłby żołnierz, gdyby mu 
pieśń zabrano? Gdyby nie mógł więcej z pomocą słów jej i melodii radować się i smucic, 
skarżyć się i chwalić ? Myślę, że psychika jego uległaby wówczas zupełnemu załamaniu się, 
że miałoby to o wiele większy wpływ na niego, niż najgroźniejsze działania bomb i granatów. 
Rozumieją to dowódcy i każą żołnierzowi śpiewać. T ak więc, pieśń towarzyszy m u w marszu 
i na postojach. Zagrzewa do bitwy, a po niej do snu kołysze. Nosi ją żołnierz głęboko w sercu 
— jak relikwię świętą, gdy pieśni tej uczyła go matka, gdy pieśń tę  zrodziła ziemia ojczysta. 
Z nią na ustach szedł w obce kraje i z nią wróci pod ojcowską strzec.rę.

N a tej dalekiej drodze, pełnej chwały, ale i chwil gorzkich zawodow, w duszy niejednego 
z szarego tłum u żołnierskiej braci poczęła się pieśń nowa, drgająca od bolu i zwątpienia, czę­
ściej przepełniona wiarą i oddaniem Tej, co nie zginęła...

W  rytm tej pieśni poszły szeregi nasze z łagrów Północy na piaski Bliskiego Wschodu, 
z jej melodią na ustach pomaszerował żołnierz polski na historyczny szlak Legionow Dąbrow-

°  I  nadeszła teraz chwila sposobna, by pieśń tę  utrwalić, uczyć jej innych, przekazać 
potomnym. Któż miał to uczynić, jak nie żołnierze? Może me ci, co sztukę wojowania za zawód 
przyjęli, ale ci właśnie, co nosząc w duszy umiłowanie dla sztuki muzycznej^ i znając bogactw o 
form jej wypowiedzi, przywdziali szary m undur na czas walki o wolność Ojczyzny.

Leży przedfe m ną zbiór pieśni, opracowany właśnie przez takich dwóch artystów-żoł- 
nierzy, Adam a Dyląga i .Wiarosława Sandelewskiego, a wydany pod tytułem „ W marszu 
przez ruchliwy Oddział Propagandy i Kultury A.P.W.

Jak wskazuje notatka, zamieszczona na wstępie, tomik „W  m arszu" jest ęierwszą częścią 
obszerniejszego materiału, którego druga część ma się dojńero ukazać i zawierać będzie piesm, 
śpiewane na postojach. Tuż sam tytuł „W -m arszu “ mówi nam  o charakterze tu zgrupowanych 
melodii i powinien był przesądzić ich dobór. Dlatego _do pewnego stopma_ niespodzianką jest 
zamieszczenie w pierwszym rozdziale (Pieśni przedwojenne) takich piesm, jak Bogurodzica, 
Boże coś Polskę lub Rota Konopnickiej. Gdy jednak zważymy, że autorom me zalezało^na 
zachowaniu naukowej systematyki i gdy przyjmiemy, że układ pierwszej części zbioru jest raczę] 
literacki, niż naukowy — genetyczny, a  nie kwalifikacyjny, wówczas zrozumiemy owe uchybienia 
w systematyce i zgodzimy się na przyjęcie celowości za podstawę oceny. To, co autorzy clicie i 
dać żołnierzowi do śpiewania w marszu, wyczerpuje do pewnego stopnia repertuar pieśniowy 
o tym  typie, dostępny nam na Obczyźnie, a w rozdziałach, obejmujących tworczosc współczesną 
(Szkocja, Rosja, Śr. W schód), wykazuje rzadkie bogactwo. Samo opracowanie dwugłosowe, 
bardzo staranne, może nasunąć pewne wątpliwości w odniesieniu do wierności ̂  reprodukcji 
niektórych fragmentów dawnych melodii. N ie obniża to jednak w niczym wartości zbioru, a 
może stanowić jeszcze jeden dowód różnorodności wersyj, w myśl zresztą założeń idiomatograhi.

Pięćdziesiąt dwie pieśni, wypełniające tomik, staranną sztuką drukarską wykonany, 
powędrują do niejednego plecaka, by towarzyszyć żołnierzowi naszemu w marszu do Ojczyzny. 
Świadomość tego stanowi dla autorów najwyższą niewątpliwie nagrodę za ich trud  i pracę, 
wykonaną w warunkach wyjątkowo ciężkich.

Kiedyś, po latach, gdy ręce dziecka polskiego sięgną po mocno przyniszczony tomik 
śpiewnika „W  m arszu", widnieć może na nim będzie niejeden siad wrażej kuli, niejedna wy­
blakła plama po kropli krwi serdecznej, przelanej na szlaku, który wiódł do I olski — mepo-

dległe' ! Juliusz Leo

B I B L I O T E K A  K A T O L I C K O  - S P O Ł E C Z N A

Katolickie Duszjiasterstwo Polskie w Palestynie od kilku miesięcy redaguje bibliotekę 
Katolicko-Społeczną, w programie której przewiduje spopularyzowanie literatury religijnej i spo­
łecznej. Dotychczas ukazały się następujące broszury:

1 Myśl Religijna w narodzie —■ Ks. arc^bisk. Teodorowicz
2 O miłości ojczyzny — Ks. arcybisk. Teodorowicz
3 Katolicyzm, a czasy obecne — Ks. biskup Ottokar Prohaska.

W  najbliższym czasie ukażą się następujące:
4 Istota katolicyzmu a człowiek dzisiejszy _— prof. D r Karol Adam
5 Moralność niezależna i jej zgubne skutki — prof. D r Z. Kozubski



6 Moralność katolicka podstawą życia narodowego i państwowego — prof. Dr W. Wicher
7 Zepsucie obyczajów ruiną narodu — ks. biskup Wł. Jasiński
8 Czy jest Bóg? — ks. Stanisław Zaleski T. J.
9 Czy znasz siebie? — ks. biskup Bougaud

10 Czy ąnasz Boga ? — ks. biskup Bougaud
11 O nieśmiertelności duszy ludzkiej — ks. Stanisław Zaleski T. J.
12 Człowiek bez religii i Boga — ks. Biskup Bougaud
13 Rodzina bez Boga —- ks. biskup Bougaud
14 U padek rodziny drogą do upadku społeczeństwa — ks. J. Rostworowski T. J.
15 Społeczeństwo bez Boga — ks. biskup Bougaud
16 Państwo bez Boga — prof. Dr A: Borowski _ '
Broszury w cenie 50 milsow za egzemplarz nabywać można w Katolickim Duszpaster­

stwie w Palestynie, Jerozolima P. O. B. 1241 Stary Dom Polski.
Kierownik Katolickiego Duszpasterstwa Polskiego w Palestynie

Ks. kan. Stefan PIETRU SZK A

NASZA PRASA

ZNICZ. Pod takim tytułem ukazał się miesięcznik hufca harcerskiego w Koji, wydany 
przez Referat prasowy tegoż hufca. Są w nim przedruki i prace oryginalne w liczbie 17: dla 
harcerzy i zuchów, a przewija się w nich mocna i twórcza postawa młodzieży harcerskiej w Koji, 
tak pięknie wyrażona przez dhiię F. Morawską w artykule wstępnym, że uważamy za konieczne 
przytoczyć te słowa dla całej młodzieży harcerskiej.

— Obecnie, gdy Polska potrzebuje dzielnych ludzi, nie wystarcza tylko mówić i załamywać 
ręce nad cierpieniami innych, słać westchnienia za tych, którzy walczą — trzeba codziennym 
życiem dopomóc w tej walce. W aszym udziałem jest w dogodnych i spokojnych warunkach 
uczyć się pracować nad sobą, aby być'dobrym  i dzielnym Polakiem.

Prosimy o następne numery miesięcznika.
GŁOS H A RCER ZY , pismo młodzieży harcerskiej hufców w Tengeru, w numerze 12 

przynosi materiał w związku z okresem świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. Tęsknotę 
za Polską i głęboką wiarę w' lepsze Jutro najlepiej oddaje wiersz:

— Lecz my, dzieci, wiemy w duszy na dnie, chociaż o tym me mówimy nikomu, że 
nam jeszcze takie szczęście przypadnie — dobre święta w nowym własnym D om u!

A właśnie, o tym  trzeba mówić i podtrzymywać ludzi na duchu!
Artykuł phm. J. Daszkiewicza o Neapolu z cyklu W ojennym Szlakiem A.P.W. świadczy 

o żywych kontaktach naszych harcerzy. Pismo redaguje i wydaje Krąg Starszoharcerski ZNICZ 
w Tengeru. Gratulujemy!

E C H O  Z D IG G L E FO L D  w numerze 4 na wstępie zamieszcza podsumowanie pracy 
swego hufca (harcerek) od czasu reorganizacji — 15. IX . 1944 r. Podajemy je w dziale kroniki. 
Dalej idzie artykuł o Walczącej Warszawie, która swym bezprzykładnym bohaterstwem obudzra 
sumienie świata, następnie: opis zbiórki 2 drużyny, ZA D U SZ K I,,OGNISKO, 11 ^ Ib lO P A U , 
później opis wycieczki zastępu, W YSTAW A NASZYCH RO B Ó TEK  (również zamieszczamy
w SKA U CIE), a na zakończenie I  ZN OW U  NADCHO D ZĄ  ŚW IĘTA. — Oby ostatnie już 
na tułaczce. Komitetowi Redakcyjnemu tego pożytecznego miesięcznika należy się uznanie za 
pracę.

SK A U T od stycznia 1945 roku staje się pismem m ło d z ieży M a on także ułatwić pracę 
zastępowemu i drużynowemu. Wypowiedzi instruktorów’ harcerskich, starszych harcerzy oraz 
głosy osób z poza naszej organizacji a  interesujących się zagadnieniami wychowawczymi, znajdą 
się na szpaltach wydawnictwa pt. H A RCER STW O  NA W SCHODZIE, które ukazywać się 
będzie co drugi miesiąc pod redakcją hm. Zygmunta Szadkowskiego.

Z powodu strajku pracowników cynkografii nie mogliśmy wydać numeru styczniowego, 
dlatego niniejszy N r 1-2 wydajemy w podwójnej objętości. ^ •

Pismo młodzieżowe winno być zbiorawą pracą samej _ młodzieży. Prosimy więt o większy 
udział w tej pracy. Wskazówek udzielą ją nasi wizytatorowie oraz instruktorzy.

Prosimy o nadsyłanie do Komendy ZHP. na Wschodzie po 2 egzemplarze wszystkich 
wydawanych przez poszczególne komórki naszej organizacji periodyków, broszur i ulotek.

REDAKCJA
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Z A D A N I E K R Z Y Ż Ó W K A

Czy umiesz pamięciowo mnożyć dowolna liczbę dwucyfrową przez 11? Np. masz liczbę 
24 i chcesz ja szybko pomnożyć w pamięci przez 11. Między 2 (pierwszy składnik) a 4 (drugi 
składnik) wstaw sum ę tych cyfr, tj. 6 (2 -j- 4) a otrzymasz iloczyn 264. Sprawdź, czy wynik
jest dobry i pomnóż przez 11 w podobny sposób w pamięci liczby: 31, 43, 52, 72, a dla od­
miany zastanów się, czy dałbyś sobie radę i usta li ł  regułę przy mnożeniu przez 11 takich
liczb dwucyfrowych, jak : 39, 47, 56, 68, 92 i inne.

H U M O R
— Przecież 6 i 6 to będzie zawsze 12, tak, czy nie, J a n k u ?
— Nie zawsze, Marylko !  p p y i p
— Bo jeżeli napisać 6 i 6 obok siebie, to będzie sześćdziesiąt sześć. No, n i e ?

Spróbujcie odnaleźć takich dziewięć wyra­
zów, któreby składały się z czterech liter, 
przy czym miały dwie środkowe jednakowe.

Za t r a f n e  rozwiązanie ZADANIA, lub 
KRZYŻÓWKI przeznacza się po jednej książ­
ce w cenie 400 milsów, za PIRAMIDĘ — 
książkę pt. OLSZYNKA G RO C H O W SK A . 
Kto rozwiąże wszystkie — otrzyma powieść 
KRZYŻACY w oprawie.

Termin ostateczny nadsyłania rozwiążań — 
30 kwietnia 1945 roku.

1 rzad pionowo i poziomo =  inaczej ziemia
2 „  „  „  =  reszta z mętnej

wody
3 „  „  -  górskie zwie­

rzę
4 ,, ,, „  =  imię męskie

W każdym z zakreślonych kwadracików
(wzdłuż linii) winny być jednakowe litery.
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W pierwsza górną kratkę wpiszcie jedną 
samogłoskę. Następnie, dodawszy do niej 
spółgłoskę, uformujcie wyraz, oznaczający 
miarę powierzchni. Po dodaniu do tego 
jeszcze innej litery — stworżenie wodne, 
potem statek Noego, dalej sprzęt kuchenny, 
wreszcie pojazd.

R Z E C Z Y  C I E K A W E
T ajna broń

, ,4 0  m inut zm ieniły bieg w o jn y”  Tak nazywany jest dokonany nocą 17 sierpnia 1943 r. 
nalot 600 ciężkich bombowców R. A. F. na stację doświadczalną Luftwaffe w Peenemuende 
nad Bałtykiem, o 100 km na płn.-wsch. od Szczecina.

Od chwili, kiedy H itler  stracił  nadzieję na pokonanie W. Brytanii siłą swego lotnictwa, 
postanowił to uczynić za pomocą „ ta jne j b ro n i“ . Kwiat nauki niemieckiej — kilka tysięcy 
profesorów, inżynierów i techników zostało zgromadzonych w wielkim obozie, ukrytym wśród 
lasów i otoczonym dru tam i,  po których przepływał prąd o wysokim napięciu. Rozpoczęła się 
gorączkowa praca, której celem miało być przygotowanie ofensywy „ la ta jących  bom b“  na 
Anglię zimą 1943/44.

W lipcu 1943 r. wywiad brytyjski ostatecznie ustalił,  jak ważne doświadczenia odbywają 
się w P eenem uende. Na tej podstawie specjalny komitet gabinetu brytyjskiego, zajmujący się 
tą"sprawą, uchwalił  natychmiastową akcję. Wybrano pierwszą noc pełni księżycowej. Lotnicy 
przed startem zostali poinformowani o niezwykłej ważności ich misji. Załoga obofu  w Peene­
m uende  zupełnie nie  oczekiwała ataku. Samoloty sojusznicze stale bowiem przelatywały 
w pobliżu, k ierując się ku różnym celom, ale Niemcy byli pewni, że nikt nie zna ich tajem­
nicy. To też lotnicy brytyjscy napotkali tylko na bardzo słaby ogień artylerii p.-lotniczej.

Następnego dnia wywiad lotniczy ustalił szkody, spowodowane bombardowaniem: 
z 45 domów, w których mieszkali uczeni, połowa była zrównana z ziemią, reszta silnie 
uszkodzona; 40 budynkęw, mieszczących laboratoria  i warsztaty — zniszczono; 50 — uszko­
dzono. Z 7.000 uczonych, którzy pracowali przy doświadczeniach, zabito 5.000, w tym szefa 
sztabu Luftwatfe oraz kierowników jej działu naukowego i technicznego.

Dzięki tem u jednem u nalotowi Niemcy musieli rozpocząć od nowa swoje badania. 
To spowodowało, że latające bomby, zarówno V-1 jak i V-2, zostały użyte o przeszło pół roku 
później niż pierwotnie zamierzano i nie zdołały przeszkodzić armiom sojuszniczym w doko­
naniu  inwazji na kontynent, co miało być ich głównym celem.

Cudowny środek
Dobre wiadomości nadeszły z najważniejszego dla ludzkości frontu — frontu walki 

z bakteriami. Jak  wiadomo, nowy cudowny środek bakteriobójczy — penicill ina była dostępna 
jedynie dla żołnierzy armii sojuszniczych, rannych na froncie. Powodem tych ograniczeń była 
niedostateczna produkcja, jakkolwiek wynalazcą penicilliny jest Anglik — Alexander Fleming 
który niedawno otrzymał nagrodę Nobla, to ze względu na wielkie trudności techniczne ma­
sową produkcję zorganizowano tylko w Stanach Zjednoczonych.

W połowie roku 1943 ta produkcja była tak mała, że wystarczała tylko na leczenie 
miesięcznie około 1.000 poważnych wypadków. Nic dziwnego, że w tym stanie rzeczy penicillina 
była dobrodziejstwem tylko dla nielicznych.

Od tego czasu produkcja wzrastała z błyskawiczną szybkością z-miesiąca na miesiąc. 
Ostatnio ogłoszono, że w końcu b. r. będzie ona tak wielka, iż wystarczy dla leczenia mie­
sięcznie 250 tys. przypadków. Dotyczy to tylko Ameryki, ponad to inne fabryki budowane są 
w Anglii. W  ciągu roku cena peniciliny spadła sześciokrotnie i należy oczekiwrać dalszego 
jej spadku.
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J A K  Z B U D O  W  A Ó T E L E F O N
MATERIAŁY: Okrągłe pudełka , stare baterie, cienka b lacha stalowa, pluskiewki stalowe, 

gruby d ru t  żelazny, szpulka  od nici, papier pergaminowy, cienki izolowany 
d ru t miedziany.

Telefon współczesny różni się od pierwszego telefonu Bell’a tym, że mikrofon i s łuchaw ­
ka są odmiennie zbudowane, podczas gdy w telefonie Bell’ a mikrofon mógł spełniać rolę 
słuchawki i na odwrót.

MIKROFON — rysunek  N r 1.
A Blok drewniany służący jako podstawa.
B W alec z waty utrzymujący w miejscu kawałecz­

ki węgla retortowego C.
C Kawałki węgla retortowego że starej baterii .
D Napięta m em brana  z papieru pergaminowego.
E Blaszka stalowa służąca jako styk.
F Pluskiewka.
G ] G  ̂ Kable 
I Bloczek drzewa.
J  Blaszka przymocowana do m em brany D.
K Podziurkowany wierzch pudełka ochronnego.
L Blaszka służąca jako styk.

Zadaniem mikrofonu jes t przetworzenie drgań 
głosowych na pulsacje prądu elektrycznego. O sią­
gamy to przez odpowiednie zmienianie oporu w m i­
krofonie. Opór jest tym większy, im dźwięk jest słabszy. W naszym mikrofonie prąd z blaszki 
E przez blaszkę J  dostaje się na węgielki Ć, które w zależności od nacisku m em brany D prze­
wodzą prąd gorzej lub  lepiej. Po "wyjściu prądu z mikrofonu przez G 2 powstaje już prąd 
pulsujący," o co nam właśnie chodzi. Aby zamienić pulsacje prądu z powrotem na dźwięk, m u ­
simy użyć słuchawki.

SŁUC H AW K I — rysunek N r 2.
A Krążek drewniany z wywierconymi trzem a otworami, 

użyty jako podstawa.
B Pudełko ochraniające.
C t C o  Kable.
D Rdzeń elektrom agnesu, składający się z wiązki d ru tu  

żelaznego. s
E Zwoje d ru tu  elektromagnesu.
F Szpulka od nici.
G Pluskiewka stalowa.
H Membrana.

DZIAŁANIE SŁUCH AW K I — Pulsujący prąd, przecho­
dząc przez elektromagnes, zmusza rdzeń D do przyciągania 
lub  odpychania pluskiewki G, co powoduje dokładnie takie 
sam e ruchy membrany, jakie mieliśmy w mikrofonie. Mamy 
więc ten sam dźwięk.

W ykonanie mikrofonu i s łu ­
chawki rrioże być różne. Zależy to 
od wiadomości technicznych i zaso­
bów czytelnika. Załączone rysunki 
podają jeden z wielu sposobów zbu­
dowania telefonu i powinny służyć 
jako przykład raczej niż wzór, któ­
rego musim y się trzymać.

Na rysunku  3 schem at połącze­
nia mikrofonu ze słuchawką.

Marek KOSTKA, ćwik
- J -

x
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K R O N I K A

Uczestnicy zjazdu ,, Kresowej “ Pośrodku przewodniczący Rady ZHP. na Wschodzie 
p u ł k o w n i k  d y p l o m o w a n y ,  S t a n i  s ł a w  S I E L E C h I

Z J A Z D  H A R C E R Z Y  „ K R  E S  O W E J

•Dnia 22 l i s t o p a d a  1944 roku  
w P redapp io  odby ł się zjazd harcerzy, 
na k tó ry  p rzyby ły  delegacje wszyst­
kich oddziałów dywizji Kresowej.

Uroczystość rozpoczęto przywita­
niem gości przez phm . Pawlaka Fe­
licjana, sk ierow anym  do przybyłych 
na z ja z d : dowódcy Brygady Lwow­
skiej, p łk .  N. S. i do przew odni­
czącego Rady Z . H . P. na W schodzie 
p łk .  dypl. S. S.

Po odśpiewaniu przez zebranych 
tradycyjnej p iosenki Płonie ognisko  

* zabrał głos przewodniczący Rady 
Z .H .P .  p łk . dypl. S., "wyrażając 
w krótkich słowach swe zadowolenie 
z pracy jednostek  harcersk ich , które 
tyle trudności muszą przezwyciężać 
na swej drodze.

Krótka gawęda phm . W łodzim ie­
rza Ruszkowskiego na temat Istota  
harcerstwa  pozwoliła zebranym zo­
rientować się w celach Związku H a r ­
cerstwa Polskiego, w roli jaką w 
nim odgrywają harcerze — żołnierze 
i w ich z a d a n i a c h ,  j a k i e  mają 
w Związku do wykonania.

Po gawędzie ponownie przemówił 
przewodniczący Rady Z .H .P . ,  k tóry 
nakreślił szkic ostatnich w ypadków 
oraz militarne perspektyw y na p rzy­
szłość. N astępnie mówca podkreślił,  
że mimo dużego wyczerpania fizy­
cznego, mimo dużych strat wśród 
harcerzy —. żołnierzy, nie wolno im 
upadać na duchu, a życiem ich wi­
nien kierować optymizm i silna wiara 
w zwycięstwo.
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O ficja lną część zjazdu zakończono 
w spólnym  kręgiem , odśpiewaniem 
W szystko co nas\e oraz wspólną 
fotografią.

Pozdrow ienie harcerskie Czuwaj 
i serdeczny uścisk d łon i b y ły  do­
wodem prawdziw ie m ile j atm osfery, 
w  k tó re j rozeszła się brać harcerska 
z mocnym postanowieniem dalszej 
pracy nad sobą i  do krzew ienia ide i 
harcerskie j w swym otoczeniu.

W . Ruszkowski, phm .

I NDI E
W  dniu 8. X I. 1944. r. pow iększyło 

się grono w a liw adzkich  zuchów,bo zo­
stały założone 2 nowe grom ady „K R E - 
C H O W IA K Ó W 44 i „P S Z C Z Ó Ł E K 44 

W  dniu 19. X I. 1944. r. zuchy ob­
chodziły  uroczyście „ś w ię to  lataw­
ców “ . W  konkurs ie  na najładniejszy 
balon pierwsze miejsce zdobył lata­
wiec „D Y W IZ J O N  303“ . Usiane 
latawcami niebo by ło  dowodem 
ogromnego zainteresowania zuchów.

26. X L  1944. r. odby ły  się w ie lk ie  
tu rn ie je , na k tó rych  zuchy m ogły 
sie popisać sw ym i um iejętnościam i, 
a 3. X I I .  1944. r. wszystkie zuchy 
wym aszerowały gromadami poza obóz 
dla zwiedzenia palmowego gaju.

Dnia 5. X II .  do Valivade zawę­
drow ał św. M iko ła j, z n iec ie rp liw o ­
ścią oczekiwany przez zuchów. Sta­
ruszek w  asyście anioła i diabła 
objeżdżał św ietlice, rozdając liczne 
podark i i m niej liczne rózgi.

W  w ig ilię  święta M . Bosk ie j, 7. X II.  
wszystkie gromady zuchów w z ię ły  
udzia ł w uroczystej m odlitw ie  przed 
kapliczką Niepokalanego Poczęcia.

W  dniu 8, 9 i 10 grudnia Krąg 
W odzów  Zuchow ych urządził wysta­
wę Palestyny. W ystawa wzbudziła 
w ie lk ie  zainteresowanie wśród miesz­
kańców osiedla. W ystawę zw iedziły  
również wszystkie szko ły  powszech­
ne, korzystając z dokładnych objaś­
nień hm. Peszkowskiego. E L A

A F R Y K A
I F U N D A

W  czasie od 2-8 października 
odby ł się w osiedlu Ifunda trzeci już 
w  Afryce" W schodnie j C entra lny K urs 
H arce rsk i. W  kurs ie  wzięło udział 
81 uczestników z osiedli K idugala, 
M orogoro  i Ifunda w Tanganyice, zor­
ganizowanych w dwa o b o zy : obóz 
harcerek 52 uczestniczki i obóz har­
cerzy 29 uczestników. Bogaty p ro ­
gram kursu obejm ował w yk ła d y , 
ćwiczenia i g ry  polowe.

Najw iększą grą połową kursu i 
rzeczywiście udaną b y ł z lo t gwiaź­
dzisty w  Ifundzie . In s truk to rzy  i har­
cerze, w yruszywszy o określonym  
czasie z osiedli K idugala, M orogoro 
i  Tengeru, zjechali się w Ifundzie  
niemal jednocześnie, z dokładnością 
do 1 godziny. Na w arunk i kom un i­
kacyjne Tanganyik i jest to nie lada 
wyczyn organizacyjny. K urs  zakoń­
czono w  dn. 8. x . 44r. wspólnym  
ogniskiem . Piękną gawędę w yg łos ił 
ksiądz dziekan Słapa W ł, kapelan 
Harcerstwa w A fryce . Po gawędzie 
grupa harcerzy złożyła przyrzeczenie 
harcerskie.

Na ognisku b y li obecni p. M ilczyri- 
sk i, D el. M in , S. W ew ., komendant 
osiedla m jr. D rought, k ie ro w n ik  
osiedla inż. P o lkow sk i oraz inn i 
przedstawieiele po lsk ich  i angielskich 
władz m iejscowych. Szybkie i spra­
wne zorganizowanie m iędzyosiedlo- 
wego kursu by ło  m ożliwe dzięk i 
pom ocy dyrekto ra  uchodźców w Tan­
ganyice p. Penningtona i przedsta­
w icie la  D el. M . P. i O . S. inż. K u ­
czyńskiego.

W  M orogoro, Ifundzie  i K iduga li 
powstają, względnie są rozszerzane t 
św ietlice harcerskie, wyposażane 
przez fundusz „ W a r  R elie f Services44.

W  K iduga li odby ł się w dniach 
10-13 X. 1944r. K urs  N auczycie lski 
o wychowaniu harcerskim , zorgani­
zowany przez Del. M in . W .R . i. O .P •



JOHANNESBURG
Dnia 23 października 1944 roku w 

Johannesburgu druhna Bożena Trzciń­
ska wygłosiła w języku angielskim 
referat pt. „P O L IS H  G IR L-G U I- 
D IN G “  dla członkiń żeńskiej drużyny 
im. „  First Johannesburg Y .M .C .A . 
RANGER COMPANY

Dodać należy, że i przedstawiciele 
innych narodów wygłaszają swe wy­
kłady i  referaty w tej organizacji. 
Pierwszy wykład wygłosiłaFrancuzka. 
Referat druhny Trzcińskiej zyskał 
duże uznanie.

O I G G L E F O L D
Hufiec harcerek w Digglefold liczy 

135 osób: 2 drużyny wędrowniczek 
i 1 drużynę harcerek.

W okresie od 15. IX. 1944, tj. 
od reorganizacji drużyn, odbyto ogó­
łem 12 zbiórek, na których porusza­
no aktualne zagadnienia, tak harcer­
skie jak i ogólno-społeczne. Urzą­
dzono 5 ognisk, z których 2 były 
przeznaczone dla publiczności, 3 na­
tomiast odbyły się w ścisłym gronie 
harcerek.

Harcerki wszystkich drużyn posia­
dają już stopień pionierki, drużyno­
we zaś stopień samarytanki. Ponadto 
zastępy obu drużyn wędrowniczek 
specjalizują się w określonym dziale 
pracy. Dotychczas najsprawniej funk­
cjonują zastępy: introligatorek, szwa­
czek, hafciarek, trykotarek, kores­
pondentek i redaktorek, ponieważ 
te mają najlepsze warunki do wyko­
nywania swej pracy.

Dwukrotnie przeprowadzono bieg 
aa stopnie i sprawności harcerskie, 
w wyniku którego przyznano ogólnie 
stopni 39, sprawności 120.

Należy zaznaczyć, że cały ruch 
harcerski na terenie Digglefold jest 
otaczany nadzwyczaj serdeczną opie­
ką zarówno ze strony samego Dy­
rektora p. gen. Zarzyckiego jak 
również i całego Grona Nauczy­

cielskiego z p. Mazurówną, opiekun­
ką drużyn na czele.

Dziś Harcerstwo w Digglefold obję­
ło już 85% młodzieży gimnazjalnej.

Irena Sobocka, hufcowa

KRĘGI
K R Ą G  S Y R Y J C Z Y K Ó W

Druhu Komendancie! List, Wia­
domości Urzędowe i paczki z książ­
kami otrzymałem. Dziękuję bardzo. 
Dziękuję też za list z życzeniami. 
Otrzymaliśmy dużo listów z różnych 
stron, dużo też wysłaliśmy. Na zbiór­
ce na Nowy Rok przeczytyliśmy je 
wszystkie. Ciekawsze wklejamy do 
swojej kroniki, która już się kończy. 
Ciągle doklejamy i wszywamy kar­
tki i . . .  mało. Nasza tułaczka prze­
wleka się, a kronika rośnie.

Stoimy w,miasteczku, cudnie poło­
żonym wśród gór, zawalonych śnie­
giem. Zima więc w całej pełni, tak 
jak u nas w Kraju. Przed pasterką
0 północy zrobiliśmy zbiórkę — 
podzieliliśmy się opłatkiem, otrzy­
manym z 3 kontynentów. Była cudna 
biała śnieżna noc. W kościele biły 
na pasterkę dzwony. Drogą masze­
rowały kolumny naszych żołnierzy
1 gromady Włochów cywilów.

Na Nowy Rok zrobiliśmy zbiórkę 
a na niej rachunek sumienia swój 
osobisty i Kręgu. Takie maleńkie 
pranie jest czasem dobre,

Z Kręgu naszego, jak pisałem, u- 
było k ilku  druhów do innych jedno­
stek, na ich miejsce przybyło kilku 
nowych, dawnych harcerzy z Polski, 
którzy przybyli do n§s z armii nie­
mieckiej.

Zasyłam Druhowi i całej Komen­
dzie najserdeczniejsze harcerskie 
pozdrowienia.

CZUW AJ!
M. N ik*n, hm.
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